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I,

Źe religia i kościół Jezusa Chrystu­
sa i przy swęm powstaniu i różnemi cza­
sy, wytrzym ywały napady rozlicznych, 
i tak potężnych nieprzyjaciół, iakich ża­
dna inna niedoznałą religia; co d ow od z i, 
że są dziełem Nąywyższego, nie dzieleni 
człowieka. Nieco także o obrońcach ko­
ścioła w różnych czasach.

c
Z y

Wielkie dzieło oświecenia i naprawien ia  ro -  
dzaiu ludzkiego rozpoczął  by ł  Chrystus  Pan  od 
pą rodu  żydowskiego , u  htórego znaydywał  się 
skład wiadomości  o rzeczach boskich , o począ­
tku ziemi, człowieka,  skład nauk i obietnic  bo­
skich, Słuszna też było yzecza,  rozpocząć opo­
wiadanie  nauki  maiącey zmienić na lepsze po­
stać świata, od narodu,  który w  owych czasach 
mógł się stać ła two narzędz iem  do rozsze rzen ia  
prędkiego nauki  zba.wienney między wszystkiemi 
narody.  Żydzi bowiem, za czasów Chrystusa Pana 
nie tyłku składali w Palestynie królestwo tak potę­
żne, i£ przez czas dłuższy Rzymianom zdołało 
stawić czoło ; lecz rozeszli  się byli wszędzie, li­
cznie byli zamieszkali  różne  kraie, Azyi, Afryki,
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II o ś c i o ł C h r y s t u s ó w ,
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Fęę.opy;  iąko to: Egipt ,  A ra b ia ,  Ety .opi ą , S y r y ą  , 
P e r s y ą ,  M e z o p o t a m i a ,  G r e c j a .  W  Hzyinie n a ­
w e t  taU byl i  l iczni,  iż r o z r u c h y  t am że  s p r a w i a ­
li. ( Swet .  o Klaud .  n,  25.  Dz.  Ąpo. 18,  2 . )  Ł ą ­
czyli  s ię z n iemi  l iczn i  obcy,  w y z n a w a ią c y  r e -  
l ig ią  żjTdoyvską, czyli  n a w r ó c e n i  p o g a n i e *
P  r o z e l y t a  r a i  z w a n i ,  k tó rzy  s t a ra l i  s ię na  
yyielkie ś w ię t a  do J e r u z a l e m  p r zy ie żdżać  dla  o d -  | 
d an ia  p r a w e m u  Rogu ch w a ły .  Gdy p rze to  C h ry ­
stus; P a n  r o z p o c z ą ł  swe  $zie ło ,  n a r ó d  żydowshi  
wszędzie,  się. b y ł  m ocno  r o z g a łęz i ł .  Co C h r y r  
stus P a n  d z i a ł a ł , czego n a u c z a ł , to  n i e  dz ia ło  
s i ę  w ob l i czu  i ed ney s to l icy ,  i ed n eg o  n a r o d u ,  a-
le w obl iczu świata .  P r z e z  p r z y c h o d n i ó w  b o-
yylem żydów; i p r p z e l y t ó w ,  k tórzy do J e r u z a ­
l em  u cz ęszc za l i ,  ro z c h o d z i ł a  s ię,  w i a d o m o ś ć  o 
n a u c e ,  o, cz ynach,  o cu d o w n e j ’ śm ie rc i ,  o ęh w a le -  

.h,ne.m C hry s tu sa  z m a r t w y c h w s t a n i u ,  po m ięd z y  r ó r  
żn e  n a r o d y ,  u  któyych oni  mićśzbal i .  G dy  p r z e ­
to  Apostołowie  D u c h e m  ś, u t w i e r d z e n i ,  pr z j ’o- 
dzi an i  mo.c.ą wie lką  czynien ia  c u d ó w ,  rozesz l i
s ię po r ó ż n y c h  k r a i a c h ,  zna leź l i  oni po w ie l -  
kięy części  prz ygo tow ane,  um ys ły  , do p r z jd ę -  
cia nauki  Chry s tusa ,  a p r z y g o t o w a n e  p r z e z  ż y ­
dów,  i s t ro n n ik ó w  ich z pogan n a w ró c o n y c h .  Ztąd 
w id z im y ,  iż P i o t r  ś. z a  p i e r w s z ą  m o w ą  
500 0  ludu n a w r a c a ,  iż się l iczne  l iościoły n a ­
tychm ias t  w Je rozo l im ie ,  S am ar y  i, Cezare i ,  Jop -  
p i e ,  T/idzie, i w  innych mias tach  Pal es tyny  za­
w i ą z a ł y  ( D .  Ap. Virr. rx. X . ) ,  iż w M a c e d o ­
nii  , w  Azyi mnieyszey,  w G recy i  n o w ą  nauk ę 
w i e l u  mi le  p r z y im o w a ł o  ( r.  X I I I .  ), iż \v Sy- 
r y i  , P izydyi  , Jkon ium  , Lakaoni i  , Tesśali i ,  do­
b r z e  myślący do n o w e j ’ w ia r y  c h ę tn i e  p r z y ­
s t ę p o w a l i ,  ( I). A. r .  X V I I ,  ) Pros tacy  s tawszy



sie nauczyc ie lami , poczęli  ogłaszać s'wiat q mą­
drość,  naukę  nayświe l szą , potępiaiącą zepsucie ,  
r o skoszę , świeckie wielkości ,  wykrę ty rozumu.  
Kogapzę, pyszni,  rozwiąźli  władcy, mędrcy o so- 
bie wiele t rzymąiący ugięli kolapa przed cno­
tami i nauką P io t ra ,  P a w ła ,  i innych uczniów.  
Wkrótce Ązya mnieysz i , siedlisko' bą łw oehwal-  
stwa, Grecya,  Syrya, zamienią się w cbrześeiańr  
ską. Powstały  Kościoły w bogatym Koryncie , w 
pysznym Efezie , w  Tessalonice,  Rp.lossie , i w li­
czonych Atenach, iv Rzymie nawet  samym. W E- 
gipcie s łynął  kościoł szkołą uczoną Chrześęiań-  
s k ą , w Alexandryi .  Jan ś, wspomina w obia- 
yyienivt swoiei.n, (I. J l . )  znakomitych 7. Biskupów; 
w Efezie,  Smirnie,  Pergainie, Tya ty rze ,  w Sar­
des ,  w  Filadelfii ,  w Laodycei , W wiekp 2giin 
kościoł Wiedeński i Eugduńshi  s łynęły w Oaliii.  
Te r tu l l i an  przeciw żydom w  r, 7. mówi: W h o - ,  
g o i n n e g o  w ą z e 1 k i e u, w i e r  z y. ł  y n a r  od y; 
P a r t o  w i e, M e ' d c j w i e ,  P e r  s i, m i e s z k a ń-  
C y M e z o p o t a  m i i, Ą r  m a  n i i, F r  y g i i , K a p- 
p a d o c y i , P o n t  u, A z y i , P a. m f i  1 i i, E g i- 
p t u, k r  a i n y A f r  y k a ń s k i ę y , K z y m i a n i e, 
ni i e s z k m i c e  J e r . o  z o 1 i in y , i z ż y d a  m i 
t  a in z e s i ę  z n a y d u i ą c e. m i i  i n n ę n a r  o dv;  
r ó ż n e  g a ł ę z i e G e t u, 1 ó w-, d a l e k i e  k r  a i e  
M a u r ó  w-, o d l e g ł e  s t r  o n y II i s z p a n ó w,  
r o z l i c z n e  l u d y  G a 11 i i , i o w i  15 r y t ą n o.- 
w i e , d o. k t ó r  y c h  n i e  z d o ł a ł a  s i ę  w e- 
d r z e ć  R z y m s k a  p o t ę g a ,  w r a z  z S a r m ą r  
t a m i, D a k a m i, G e r  m ą n a m. i, S c y t a  ni i?

Z pogan zaś tenże. Ter tul l ian tak się urąga: 
( Apol.) W c z o, r a y s i i e s t e ś m y ,  ą i u ż e ś  i i i  y 
n a p e ł n i l i  w z y s l k o c o  m a c i e : m i a s t  a-, 
w y s p y ,  z a m k i ,  g r o d y ,  s ą d y ,  o b o z y  n a -



w e t  p a ł a c ,  S o n a t  i r  y n e k , n i c  w a m  n i e  
z o s t a w i w s z y ,  p r o  c z  w a s z  y c  h  b. a ł w o-  
c h w a 1 n  i.

J u s t y n  £. z ż y d e m  T r y t o n e m  około  rolui  15(1 
r o z m a w i a i ą c ,  za pew nia :  „ i ż  n i e  b y ł o  w t e n - ,  
ę z a s  n a r o d u ,  c z y  o n  G r e l u i w ,  B a r b  a-r 
r  z y ń c ó w,  l u b ,  i n n e  i a k i c h  b  ą d z n a  s o-  
b i e n o s i ł  n a z w i s k o ,  c z yT yv m  i a s t  a c h , 
d o m a c h  n a  w o z a c h  m i e  s z k a ł ,  1 u b d o-  
m  o w n i e i n a i ą c z a  b y d  ł e m p  r  Z e w ł  ó ę z ą c
s i ę ,  p o d  s z a  t y a m  i p  r  z e m i ó-s z h i w a ł ,  k t  ó-
r  y b y w i m i e n  i n  u k r z y ż o w a n e g o ,  J e z u ­
s a  n i e  z a n o s i ł  do.  O y c a  i S t w ó r c y  
w s z e c h  r z e c z y  m o d ł ó w  i d  z i g k c z y-  
p i e ń “  (  n.  117, ).

Davynieyszy owszem od J u s t y n a  H e r  ni a s, 
mówi:  ( w  lis, III .  w  r .  9.  n.  1 / . )  W s z y s t k i e  
n a r o d y ,  k t ó r o  s ą  p o d  n i e b e m,  u s ł y s z a ­
ł y  i u  w  i e r  z y ł  v ; i i e d n  e m  n  a z w  i s k i e m, 
S y n a  B o ż e g o  ( Chrz e śc ian  ) z o w i ą s i ę .

I r e n e u s z  Biskup Lugd uń sk i  w.  2. św ia d c zy ,  
\v l is .  I I I .  4.: iż wie l e  b a r b a r z y ń s k i c h  n  a-, 
r o d ó w  u w i e r z y ł o  w C h r y s t u s a  b e z p  a-  
p i e r u ,  b e z  a t r a m e n t u ,  m a i ą c  n a p i s a n ą  
n a  s e r c a c h  ' n a u k ę  z b a w  i e n i  a p r z  e z 
D u  cl i  a ś w i ę t e g o .

Lak ta ncyus z  m ó w iąc  o s tanie Kościoła  za cza­
sów N e r o n a ,  ( d e  M o r t .  pers.  c, 3 . )  tak go opi­
su ie: B ę k a in i s w e i n i  o b e y m o w a ł  w s c h  ó d 
i z a c h ó d .  N i e  p o z o s t a ł  b y ł  ż a d e n  k ą t  
a c z k o l w i e k  d a l e k i  n  a z i e m i, d o  k t  ó r  ę -  
g o b y  s i ę  n i e  p r z e d a r ł a  b y ł a  b o s k a  
r  e 1 i g i a.

Z s zc z u p ł y c h  począ tków,  z zakątka iednego, 
p o w s t a ł o  w w k ró tc e  po ca ley  z iemi  w sp an ia łe



Hróifestwb. Domy obracano na świątynife ; In­
dy różno barwą , językiem połączyły sir Wiarą, 

•'rladzieia i miłością chrZfeściańską. Cypryan dbda- 
ie: i ż  1 ii b b k b ś ć i d ł  fe h r  z te ś ć i a ń s k i  r ó ż -  
s Z e d ł  s i ę  p o  w s z y s t k i e  s t r o n y ,  ( o d  
brzegu Peloponezu,  aż do bdnbgi Perśkićy, od 
Helespbiltu do Tybru:  ) i e d n v m  b y d ź  h i e  
p r z e s t a l i  J a k  w i e l e  p r o m i e n i  z i e d n te­
go w y b i e g a i ą  s ł o n k a ,  w i fe 1 e g a ł  ę z i ż 
l e d  U e g o  d r z e w a ,  i a k i e d U b ź r ó d ł o  n a  
w i e l e  r  b z 1 ć w a s i ę  s t r u m i e n i :  t a l i  Ko­
ś c i ó ł  C h r y s t u s a  z w i e l u  z g r  b in a d z e ii 
s i ę  s k ł a d f e i ą c y  i e d n y in i e s t i i fe d n V ni 
ż o s t a h f e  z a w s z e  d o  s li o ii c z fe U i a ś w i a ­
ta .  de tłu. Ećcl, )

Ze. religia Jezusa Chrystusa wcześnie Szero­
ko się była rbżeszła, zeżhaią to poganie samii 
Tafeyt in Annal: w lis. XV. §; h4. mówi: P o- 
t ł u m i o n y  U a c z a s  s z k o d l i w y  Z a b o b o ri 
Z n o w u w y b u c h n ą ł ,  n i fe t y 1 k b w ż y d o W- 
s k i e y Z i e iii i, k ę d y  s i ę  t b ż ł fe w y j ę g ł  b, 
l e c z  W Ił z y m i fe n a w e t  s a m y m ,  Pliniusz Gu­
bernator  Iłityiiii W lis; X. lis; 97, do Traiańa Ce­
sarza pisze: M i a s t a ,  l i i i a s t e c z k a ,  wsi fe i ia-  
W e t  n a s z e ,  z a r a ż o n e  s k c h r z e ś ć i a ń a -  
m i :  t l s t a ł y  o f i a r y ,  o p u s z c z o n e  s t o i r t  
ś w i ą t y n i e * ,  l u d z i e  w s z e l k i e g o  w i e k  u, 
s t a n u ,  k a ż d ć y p ł c i  d b c h r  z fe ś c i a n s i ę  
g a r n ą .

Z driigióy wszelako strbhy, ci sami żydzi , 
ża których pom.ocą rozeszła się Wiadomość szyb­
ko , o Chrystusie Pan ii ,  przez Zwierzchności i 
hapłany swbie gnębili chrześciany. Pyli oni 
naygiównievszemi, nayżaciętszeini, nicobłagane- 
Ufemi wrogami i prześladowcami chrześcian, kto-



r y e h  ż ł .ó/.iiib w y r z u c a l i ,  w y kl in a l i*  w i ę z i l i ,  p l a -  
gaii i i  k a r a l i ,  a g d y  m o g l i  k a m i e n o w a l i ,  i zab i ia l i .  
P o  ś ł i i i e fc i  ź b a w i ć i e l a  r o z e s ł a l i  o n i  i i a y p r z ó d ,  i ak  
z a p e w n i a  . Ins tyn  ś. „ p o s ł a ń c ó w  d o  m i a s t  
ń  a y  ź n  a e z n i fe y s z y b li, k t  ó r  z y b y o s t r z e ­
g a l i  w s z y s t k i e  li* i ż  s i ę  z i a w i ł a  n o w a  
B o g ii o b r z y d ł a  ć li r  z e ś c i a ń  s k a s e k t  a 
O f i a ra  ich  zapili  czy w ości  p a d ł  m ł o d o c i a n y ,  p o ­
b o ż n y ,  i u c z o n y  D y a h o n  Ś z c ż e p a n ,  c z c i g o d n y  
s t a r z e c  .1 a 1’. ó b Apbs to ł ,  J e r o z o l i m y  I l i skup .  J u ­
s t y n  w y m a w i a  im ( T r y f .  n.  '16. )  iż. m O i ą c  s o ­
li 1 e o d e li r  a ń  ą d a  w ii i e y s ż ą w  ł  a d z ę k a r  a-  
ii i ii ć l i r ź e ś c i a n  n  a g d r  d l  e,  i 1 e  r  a ż y  m o ­
g ą  t  e g  d d o k a z a ć j w y  p ę  d z a i ą k a ż d e g o  
c li b ż e ś  c i d ń  i n  a z p ó s i d d ł o s ć i  i e g  0,  b a 
i- a d z i 1> y g o  ż ż i b hi  i b a ł  ę y  w  y g  n  a ć,  i ż  y-  
f c i o  k a ż d e  ib ii o d e b r a ć ,  (  n .  11 0 .  ) .  O m  
to p o d  p r z e w o d n i c t w e m  B d r k o ć h e b y  p d s tw i l i  s . ę  
O k r u t n i e  n a d  c h r ż e ś c i a n a i n i , iż. w r a z  ż ń i e m )  
d o  b u n tU  n a l e ż e ć  n i e  c h c i e l i .  M e  r a z y  z a s  
p o g a n i e  p O c ż b l i  ć h t ż e ś c i a n  p r ż e ś l a -  
d o w d ćj z a r a z  s i ę  d  o n  i c h  ł  ą c z y  ł ó  * }'- 
d o  W s t  w  o. ( Ju s .  Apbi .  ]. ii. 3 1 . )  u p a t r y w a ł ,  o- 
wsźeif i  tylkO dni  u r o c z y s t y c h  c h i ‘z e ś c i a n s k i c h  , 
w pt idki i  p o d  i en  cza s  d o  ś w i ą t y ń ,  w y w ł o ć z y l i  z 
t a i i i t a d  c h r z e ś c i a n y  i w i e d l i  ifch p rZ ed  t i y h u i i a  
ł y .  g o r s z e  h a ł a ś y  W y r a b i a i ą c  n a  c h i z e s c i o n y  n u  
r a ż j  iali saii i i  p o g a n i e ;  ( Akta ś. Po l ik .  m  
N i e n a w i ś c  ią  ż y d ó w  k h  c h r z e ś c i a n o m , w i d z i e ć  
s ię  d o t ą d  -dnie g ł ę b o k o  ż ą k O r z e i i i ą , ku  r e l i g u  ; 
k u  i m i e n i o w i  n a w e t  c h r z e ś c i a n .  Ani d ó b r o d z i e y -  
s t w a ,  ii h i  w i e k ó w  t y l e ,  a n i  o ś w i a t a  n i e  z m n i e j ­
s z y ł y  i e y  w c a l e .  N asz  p r ż j n a y h i r t i e y  k r a y  l i d j -  
ł e p ió y  s ą d z i e  0 te rn  m o ż e ;



§ •

O b r o ń c y  r  e I i g i i n a s z ć y p r z ó-
e i w  ż y d o m ;

Nauczyciele chrześciańścy to dwoie żydom 
przedstawial i.  N a y p r z ó d , że p i s m a  M o y ż e- 
s ż a  i proroków, za których  p raw dę  sami ży­
dzi gurd ip dać gotowi; przepowiedziały dokła­
dnie c z a s  i ni i e y s c e  n a r o d z e n i a  i ś m i e r ć  
Messyasża; spOsób iego na uc za n ia ,  iegó zmar­
twychwstanie  bez doznania zepsucia na ciele;  
iego rodzay i godność boską ,  nawrócenie^ się 
doń na rodów  wszystkich , iego panowanie  na 
wieki i uszczęśl iwienie  przezeń wszystkich n a ­
rodów ziemi. Juz E w  a n i e l i  a ś. M a t e u s z a  
i l ist  do żydów iest obroną o s o b y  i n a u k i  
Jezusa Chrystusa przeciwko żydom,  oparta  na 
pismach ich zakonu. Justyna rozmowa  z żydem 
Try fonem, Terlul i iaria  i Chryzostoma księgi prze ­
ciw żydom, zostaną zawsze wzorowemi pisma­
mi, i więcey u nas, którzy tyle żydów nudny, 
powinnyby bydź znane.  S z k o ł a  A l e x a n d r y i -  
s h a przez  Pantena,  Cyrylla,  Orygenesa wsławio­
na, stała się tw ie rdzą  główną chrześcian p rze ­
ciw napaściom żydów. Trudno  uwierzyć, iak 
obszerną w i a d o m o ś ć  p i s m ,  obrzędów dzie- 
iów na rodu  żydowskiego posiadali: Justyn,  Ter -  
tulliari, Chryzostom, Órygeńeś,  Hieronim,  i inni. 
nauczyciele kościoła, ile oni żydów nawróci l i  
do Chrystusa.  Za ich to czasów dzjeliło się ka­
płanów powołanie  nu dwie części: u m i e ć  p o ­
k o n y w a ć  przewrotną mądrość pogańską, i u-  
p ó r  ś l e  p v żydów. Ula tego też Euzebiusz skła-

i*



da ia «  s w e  d z i e l e  k o ś c i e l n e ,  z a c z y n a  ie  od  w y ­
w o d u  z M o y ż o s z a  i z p roroluivy,  i a h w  v s o li i 
i e s t  r ó d  C h r y s t u s a  iak  w ie lk a  iego  po tę ga ,  
i z  s ię  u r o d z i ł  w  rz&sic i l i u c y s c u  p r z e z  p r o -  
ro i ; i  p r z e p o w i e d z i a n y m .  ( i!s. I.  r .  1 . 8 . ) P o-  
w t ó r e  ci ż s a m i  Kośc io ła  n a u c z y c i e l e  m u i ą c  do 
c z y n i e n i a  z ż y d a m i  , p r z e d s t a w i a l i  1111, i ak  ich  
Bó g po c a l v m  ś w i ę c i e  r o z p r o s z y ł  , iah ic h  u p o ­
k o r z y ł ,  ze zos ta l i  hez  kośc io ła ,  b e z  o f ia r ,  l iez oy-  
c z y z n y ,  k ró la :  n a d a r e m n i e  w y g l ą d a i ą c  p r z y i ś c i a  
i n n e g o  z b a w i c i e l a .  D o w ó d  teri  n o w e y  n a b r a ł  vy 

• # * w i e k a c h  n a s z y c h  m o c y .  W i d z i m y  b o w i e m ,  iak 
n a r ó d  l i c z n y ,  p o t ę ż n y ,  od Boga  n i e g d y ś  n a d  
w s z y s t k i e  u k o c h a n y ,  r o z s j r z ą ś n i o n y  b ła ha  s ię po 
c a ł ć y  z ie m i ,  t u  n i e c i e r p i a n y ,  ó w d z i e  u c i e m i ę ż o ­
n y ,  z e p s u t y ,  n i e n a w i d z o n y ,  i p o g a r d z o n y .  Cfoto- 
w i  są żyd z i  u m r z e ć  za p r a w d ę  ksiąg s w o i c h .  Cóż 
a tol i  t e  z a p e w n i a j ą  ich  n a r o d o w i ?  O y c z y z n ę ,  s to ­
l i c ę ,  p o m y ś l n o ś ć ,  d o p ó k i  p r a w e m u  B ogu  s ł uż yć  
b ę d z i e  w i e r n i e .  G r o ż ą  m u  za ś  n i e w o l ą ,  u p a d k i e m ,  
h a ń b ą  , g d y b y  B o g o m ’ c u d z y m  s ł u ż y ł .  Od ty lu  
w i e k ó w ,  są ż yd z i  w i e r n e  mi  s w e y  w i e r z e ,  a p r z e ­
c ież  tal;  b a r d z o  u p o ś l e d z o n e m u  Aibo w i e c  f a ł ­
s z y w e  m u s z a  by d ź  ich  k s i ęg i , a lb o  k r e w  n i e s p r a ­
w i e d l i w i e  p r z e l a n a ,  c i ę ż y  na  g ł o w a c h  z a b ó y r ó w  
C h r y s t u s a .  Z n i k n ę ł o  D a w i d a  p l e m i e ,  p o k o l e n i e  L e ­
w i ;  i a h ż e  s ię  s p o d z i e w a ć  l e s z c z e  żydz i  m o g ą ,  p r z y i -  
ś c ia  o b i e c a n e g o  z d o m u  D a w i d o w e g o  kr ó l a ,  k r ó ­
la  i k a p ł a n a ,  m a i a c e g o  p a n o w a ć  n o k i  s ł o ń c a  i ks ię ­
ż y c a  s t a n i e ;  m a i a c e g o  u s z c z ę ś l i w i ć  w s z y s t k i e  na-

P , . ,  i * 1 r
r o d y ?  O p u ś c i ł  t e d y ,  o p u ś c i ł  Bóg od  d a w n a  l- 
z r a e l a  , c h o ć  m u  w i e r n i e  s ł u ż y .  Czasy o b i e c a ­
n e g o  M e s s y  a sza d a w n o  p r z e m i n ę ł y ,  ś l a d u  r ó ­
ż n i c y  p o k o l e ń  n i e  z o s ta ło ,  wszys tk o  dz iś  z m i e ­
sz a n e .  Ś l e p y  ty lk o  u p ó r ,  z a r o z u m i a ł o ś ć ,  zaLwar-
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fl 7. i a] ość  n i e r o z u m n a  c i e m n e g o  n a r o i l u  mogn 
dziś  i eszcze  o p i e r a ć  i a s n ć y  p r a w d z i e  i m o c y  iwy I

§• 3.
N a p a d y  p o g a n  n a  II o ś c i o ł  C h r y s t u ­

s ó w  p  r  a e z t r z y  w i e k i  t r  w  a i ą e e.

W ś c i e k ł o ś ć  ż y d ó w  p o w ś c i ą g a ł y  p r z e c i e ż  p r a ­
w a  R z y m sk ię ,  iż n i e  t y l e  m o g l i  sz k o d z ić  c h r z e -  
ś c i a n o m ,  i l e  p r a g n ę l i .  W o l n e  p r z e c i w n i e  p o le  
iniel i  C esar ze  R z y m s c y ,  R z ą d c y  p r o  w i n e y  i, Z w i e r z ­
c h n o ś c i  w sz e lk i e  , f i l o z o f o w i e  , k a p ł a n i ,  i g m i n  
z a b o b o n n y .  P r z e z  t r z y  p r a w i e  w i e k i  p o s u w a l i  
p o g a n i e  k u  c h r z e ś c i a n o m  srogoŚć  i o k r u c i e ń ­
s t w o  do  n a j w y ż s z e g o  s t o p n i a ,  ku  l u d z i o m ,  k t ó -  
b y c h  ś w i a t  n i e  b y ł  g o d z i e n ;  o b d z i e r a l i  i ch  z  m a ­
j ą t k ó w ,  z u r z ę d ó w ,  w t r ą c a l i  i ch  do  w i ę z i e ń ,  p a ­
s tw i l i  się n a d  n i e m i  o k r u t n i e ,  k a l e c z y l i ,  k a t o w a ­
li, m ę c z y l i ,  z a b i i a l i  i ch  t y s i ą c a m i ,  pal i l i  l u b  d r a ­
p i e ż n y m  z w i e r z ę t o m  n a  p a s t w ę  p o r z u c a l i ,  W  y -  
g u b i ć  n a d e  w  s z y s t it o s t a r  a n o  s i e  B i s k u-  
p  ó w  i k a p ł a n  (5-w.  P r a w i e  w s z v s c y  z p i e r ­
w s z y c h  3 0 .  P a p i e ż y ,  od P i o t r a  ś. do M a r c e l  l e ­
go,  o d n i e ś l i  za w i a r ę  m ę c z e ń s k ą  k o r o n ę .  M a r ­
t y r o lo g ia  i n n y c h  k o ś c i o ł ó w  w s k a z u i ą ,  i le p a s t e ­
r z y  w  w i ę z a c h ,  n a  w y g n a n i u ,  w  m ę k a c h  ż y c i e  
z a k o ń c z y ł o .  I r e n e u s z  s ł u s z n i e  p o w i e d z i a ł  (  w lis.

r .  33.  n.  9.  )  p r z e c i w  h e r e t y k o m :  K o ś c i ó ł  
p  o w s z y s t k i e  h m i e y s c  a c l i ,  r  ó ż n e n i i  
c z a s y  z m i ł o ś c i  i a k ą t c h n i e  k u  Ii o g u  , 
w y s y ł a  p r  z o d e m w i e l k ą  l i c z  b ę m  ę -  
c z e n n  i k o w  d o O y c a ; i n  n i ( k a c e r z e )  n  i e 
m a  i ą i c h ,  a l b o w i e m  s r o r a o t ę  z m i ł o ś c i  
i' u O y c u d  1 a w y  z n a n i a  i e g o S y n a  z n o s i  
t y l k o  k o ś c i ó ł ,  k t ó r y  c h o ć  c z ę s t o  n a



s w y c h  c z I o n l. a c li c i 6 r  p i, l e c z  p r z e t o  
c i ą g l e  p o m n a ż a  s i ę .

13 1 a i a U i c li a t o l i  p r z y c z y n  p a s t w i ­
l i  s i ę  t a It h a r d z o  R z y m i a n i e  n a d  n i e ­
w i n n e  mi  c h r z e ś c i a n y ?

Nayprzód poczytywali icli błędnie za z y- 
d ó w, których nienawidzili iako naród plugawy, 
złośliwy, łamiący przysięgę, gdy nie ięst uczynio­
ną na imieElocliim; dla buntów, woien zaciętych 
pod Wespazyanem, Tytusem, i Adryanem. Mie­
li chrześcian za b e z b o ż n i k ó w ,  bo ofiar bał­
wanom nie czynili, Cesarzów między Bogi li­
czyć nie chcieli, ani im ofiar czynię, ani na ich 
iinie przysięgać. Mięli chrześciany za t o w a ­
r z y s t w o  t a i  e m n e, sprzysięgło na zgubę, pań­
stwa , za ludzi zażywaiącycb mięsa ludzkiego, 
tarzaiących się \y swywolach wyuzdanych. Gmin 
składał na chrześciany winę , ile, razy niebo 
ldęskę iaką zesłało. Tertul lian w Ąpołoget: mó­
wi: ( n. 40. ) I l  e r a z y .  T y  b e r  z l i r z e  g ó w  
w y s t ą p i w s z y  m i a s t o  z a l e i e ,  1 u b N i 1 p ó l  
n a l e ż y c i e  n i e  s t  o p i ; g d y  s i ę  z i e m i a  
w z r u s z a ,  g ł ó d l u b  p o w i e t r . z e  w a m  d o y- 
m u i e, z a r a z  c h r z e ś c i a n y  ę z u c a c i e  b e- 
s t y o m  n a  p a s t w ę .  Ztad Swetoniusz,  ( in 
Ker, n. 16 . )  zowie chrześciany, r o d z a i e m  l u ­
d z i  n o w y c h  i s z k o d l i w y c h  z a b o b o* 
n ó w. Tacyt, ( Annal. 15. 44. ) zowie chrzęści- 
anizm s z k o d l i w y m  z a b o 1) o n e m. Lecz do­
syć było w państwie Rzymskiem wyznawać no­
wą, o b c ą religią,  by popaść karze g a r d ł a ,  Tę 
stanowiły prawa dawne Rzymskie: ( Cic. 1. II.de 
leg. Jul. Pauli. Senten. lib. r. lit. 21 . )  Prócz teg o  
świadczy Oryg. ( horn. IX. na Jozue; ) iż Se­
n a t ,  1 u d, i C ć s a r  z e R z y in s c y , p o s t a n o w i'.
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1 i p r  a w a , h y c h  r  z e ś c i a n  z u p e ł n i e  w y t ę ­
p i ć ;  i ż  k a ż d e  m i a s t o ,  s t a n  k a ż d y ,  b i i e  
n a  i i n i e  c h r .  z e  ś c i a n .  Tenże  p rzec iw  Celzus: 
( Ks. ł . )  mówi: iż zakazane było cbrześcianom na 
m odli tw y  się schodzić. P l in iusz  do Tra iana  to 
ęamo pisze, iz s z u l i a n o ,  w y t ę p i a n o  c h  r  z e- 
ś c i a n y ,  ż ę w i e l k a  l i c z b a  p o t ę p i o n y c h  
n a ś m i e r ć ,  p o  w o. d u  i e g o  p y t a ć  s i ę  C e ­
s a r z a ,  i a k  s i ę  m a  z n i e m i  o b c h o d z i ć .

Płynę ła  tedy k rew  nayszlaęhetnieysza, p ły ­
nęła  w s t rumieniach;  lecz z tey krwie,  iak T e r tu l -  
l ian mówi:  w y r. a' s t a 1 i n o w i  c h r. z e  s c i a n  i e, 
i a k  g d y b y  z n a s i e n i a ,  r z u c o n e g o ,  w  r o ­
l ę .  Już Justyn ś. powiada,  ż e  b ę d ą c  p o g a ­
p i  n e m n  a b r  a ł  z t ą d s z a c u  n  k n  d l a  c h, r  z e- 
Ś c i a n ,  i  p r z e k o n a n i a  o p r a w d z i e  i c h  
n a u k i ,  g d y  p a t r z a ł  i  ais ci  s p ó k o . y n i e  i 
c i e r p l i w i e  m ę k i  p o n o s i l i .  N i e p o d o ­
b n ą  b o w i e m i e s t  r z e c z ą ,  b y  m, o g 1 i b y d ź 
z ł y c h  o, b y c z a i ó w l u b  w y z n a w a ć  l u d z ­
k ą  t y l l s q ,  n a u k ę  1 u d z i e,  k t ó r z y  s i ę  z r z e ­
k l i  z i e m s k i c h  w s z y s t k i c h  p o  m y ś 1 n  o -  
ś ci ,  a w y z n a n i e  s w o i ę  h ę . w i ę  o p i e c z ę ­
t o w y w a l i .

O  p r z e ś l a d o w a n i a c h  n i e k t ó r y c h .
R z y m s k i  cl i  G e s a r z o  w,  i a It b y ł y s r  o-, 

g i e, k r  w a w e, o ls r  u  t n e,

Aliyśmy się przekonal i  o iak niewzruszoną, 
skałę opierać się musiał kościół nasz, który się. 
rozszerzał  gdy go cały. ogrom Cesarzów Rzym­
skich potęgi przygniatał ,  rozpa t rzmy się w nie*
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których przynayinniey  prześladowaniach kościo­
ła. Nerona,  poczwary rodzaiu ludzkiego p rze ­
ś ladowanie kościoła, ( r. 0 4 . )  opisuie Tacyt  p o ­
ganin:  ( A n n a ! .  XV. h li. ) N a  z a t ł u  m i e n i e  
z ł o ś c i  ( o  podpalenie Rzymu przez  siel iie) p o ­
ci e ni 1: n a ł w i n o w a y c ó w , i n a y w y t  w o r -  
n i ć y s z e m i m ę l i a  m i  d r e  c z  y ć li a z a ł, k l ó- 
r  y c h d l a  z b r o d n i  n i e n  a w i s t  n  y c li g i n i  n 
c li r  z e ś c i a n a m i  n a z y w a ł. S c  li w y  t a  n  o 
H . a y p r z ó d  t y c h ,  k t ó r z y  t ę  w i a r ę  w y -  
z n a w a 1 i, a z a  w y d a n i e m  n i e  z m i e r n e y  
l i c z b y  t o  w  a r  z y s z ó w ,  n i e  t a b  o p o d p a ł  
m i a s t a ,  i a U o n i e  n a w i ś ć pi r  z e c i w lt o 
r  o d z a i o w i 1 u d z U i e ni  u p r z e k o n a ń  o. 
P r z y d a n o  d o  z g u b y  u r ą g o w i s k a ,  a ż e ­
b y  i e d n i o d z i a n i  w z w i e r z ę  (i. e s k ó r y  
s z a r p a n i e m  p s ó w z g i n ę l i ;  d r  u d z y n a  
k r z y ż  w b i c i  a l b o  p a l e n i ,  z a  u s t ą p i e ­
n i e  m d n i a  m i a s t o  k a g a ń c ó w,  n o c n e 
c i e m n o ś c i  r  o z ś w i 6 c a 1 i. N a  t e n  w i d o k  
o f i a r o w a ł  N e r o n  o g r o d y  s w o i e ,  g d z i e  
w  y p r  a w u i a c c y r  k o w e  i g r  z y s k o, l a t a ł  
w  s t a n g r e c i e  m o d z i e n i u, a 1 b o k o n i e  z 
w  o z a u g a n i a  ł. Zk ą d l u b o  k u w i n n  y m 
i g a r  d ł  a w a r t y m  p o w s t a w a ł a  l i t o ś ć ,  
i a k o b y  n i e  d l a  p u b l i c z n e g o  u ż y t k u  
l e c z  d l a  u k o n t e n t o w a n i a  i e d n e g o  o-  
l i r u t n i k a  l u d z i  s k w a r z o n o .

Jak paleni  byl i  chrześcianie,  opisuie  to ( Tu- 
w e n .  Sat. 1 . )  a bardziey Scl iol ias ta, czyli pr zy -  
piśnik na Sat. 1. w. 155.

G a b n  i i n o T  y g e 11 i n  a , b ę d z i e s z  n a  
t e  ni i t y

S w i ć c i ł  z g l i s z c z u ,  n i e  i e d e n k ę d y 
n a  p a l  w b i t y
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$ k o p c o n e  (1 y i i i  e in z g a r cl ł a w y p u-
s z c z a i ą c  I r z e w  a

P r o s t o  g o  r e , i d u s z o  n i e s z c z e s n  a
y j  •  o «• o

w  y z i e w  a.
To  iest: , , 0  d w a z a n o s i ę  g a n i ć  T y g e 1- 

l i n a ,  z a  o b r a z ę  1)ę d z L e s z  ż y w y  g o r z a ł ,  
i a k o n a i g r z y s k u  o d  N e r o n a  s p r a w i l i ­

n e  m g o r z e l i  ż y w i ;  z let d r y  cl i  o n  l c a z a ł  
p o r o b i ć w a c Ii 1 e n a  p r z y ś w i ć c e n i e s p e-  
h t a t o r o m.  M i e 1 i z a ś p r z e s z y t e  p a l a  m i 
a ż  d o  g a r d ł a  c i a ł o ,  a li y s i ę  n i e  k r z y w i ­
l i .  N e r o n  z ł y c h  l u d z i  s m o ł ą ,  w o s k i e m  
i p a p i e r e m  o t a c z a ł  i t al i  z a p a l i ć  k a z a ł ,  
a h y  g o r z e 1 i.“

Orozyusz  dodaie w  lis. 17.  r. 5. iż Neron  
rozkazał,  by c h r z e ś c  i a n  i e i p o  p r o w ± u c y-  
a c l i  r ó w n i e  b y l i  k a r a n i .  Tertul l ian  poczy­
tnie chrześcianom za s ła w ę ,  iż ich potęp ien ie  
od Nerona wyszło .  M o w i  on do Skapuli IV.  
Za t a k ą  n i e w i n n o ś ć ,  z a  t a k ą  c n o t ę ,  z a  
t a k ą  w s t y d 1 i w o ś ć ,  w i a r ę  i p r a w d ę , z a 
B o g a ż y w e g o ż y w o e m n a s  p a l ą ;  c z e go a- 
n i ś w i ę t o k r a d c y ,, a n i  n i e p r z y j a c i e l e  
p u b 1 i c z ni ,  a n i  s a m e g o  o b r a ż o n e g  o A T a-  
i e s t a I o w i n o  w a y c y c i e r p i ć ć n i c z w y k 1 i.

I ) o  mi  c y a n  nasfo ży ł  r. 05.  kary na cl irze-  
sciany. Nieprzepuscił  on własnemu strviowi  F l a -  
w i n s z o  w i Klemensowi ,  ani k r e w ń ć y  s w e y  
I ' 1 a w i i Domityl l i .  Z kar! można wnosić,  i le o b ­
cych zginęło  pod tym okrutnikiem.

T r a ł  a n  Cesarz mimo' swćy chęci  stał się 
poyvodem do prześladowania n iewinnych  chrze-  
ścian. Pisał doń Pl iniusz Gubernator B i ty n i i ,
( Bs. X.  1. 07.  ) , , Tą  i e s t  c a ł a  t r e ś ć  w i n y  
c h r z ę ś c i  a n ,  i ż  z w y k l i  p r z e d c t l n i e m  n a
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i e d n o ni i e v s c e s c h O d z i ć » i ę i » p I e vv oc  r a ­
z e m  p i e ś n i  C h r y s t t i s o  w i, i a It o B og u,  i ż s ię 
o b o w i ą z y w a l i  p r z y s i ę g ą ,  n i e  n a  z b r o ­
d n i ę  i a It ą , 1 e c ż b y  n i e  p o p e ł n i a l i  li r  a- 
d z i tó ż y , ż a b ó y s t w a ,  c u d z o ł ó s t w a ,  n i e  
z d r a d z a l i ,  c u d z y c h  z a  li ł a d ó w  s i ę  n i e  
z a p i e r a l i .  P o t e m  r o Z s z e d ł s z y  s i ę  z m o ­
d l i t w y *  p o w r a c a ł a  z n o w u  n a  p o s i ł e k  
c i a ł a  p r o s t y ,  s k r o m n y  i n i e w i n n y .  Od­
pisał mii Cesarz, iż chrześcian nie należy po- 
s z u k i w a e, lecz gdy ich kto doniesie* oskarży* 
wtenczas im rozkazać,  b y  o f i a r ę  B o g o m  
Czynili. Co gdy-uczynią  i w^yznaią, że nie są 
chrześc ianami uwolnić  ich należy natychmiast;  
ieżeii  tego niechcą uczynić ,  karać ich potrzeba., ,  
Tak oi tworzoną Została d r o g a , do delacyi,  i 
przesla^iowania chrześc ian ,  które  naybardziey 
w S y r y i ,  w  P a l e s t y n i e ,  i B i t y n i i  miałd 
mieyscet Prześladowanie to rozciągało się do­
brze  do czasów A d r y  a n  a zabobonnego wroga 
chrześcian,  który na mieyscach świętych ba łwany 
bvł  pounlieszczał.  Zmiękczyły wszelalto n ieprzy­
chy lny  ćhrześcianom Adryana umysł , II w a d  r a ­
t a  i A r y s t y d ć s a  obrony za chrześcianami po­
dane, a naybardz iey  S e r e n i u s ż a  G r a i a n a  
P r o k o n s u l a  A z y i  poganina, piśmó. Zakazał 
Cesarż karać ćhrżeściany na żądanie gminu, roz­
kazał  karać tych tylko cci występki  prawami 
zakażane pópełni li ;
Za panowania M a r k a  A u r e l i u s z a  rzucali 
poganie ńa chrżeśćiany obelgi* tak gwałtowne,  
ó a t e i ż m *  1 u d 0 ż e r  ś t w o , ś r o i h d t y  n o ­
c n e ,  iż ihonarcha tyle  rozsądku i Sprawiedli­
wości posiadaiacy, nowe  na chrżeściany groźne 
wydał  rozkazy. (Euz .  IV. 20 Orozyusz . 'VII. 10.)
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Staneli  atoli w obronie chrześcijan; ok ru tn ie  w 
G a l l  i i  nadewszystbo i w A z y  i p rześ ladow a­
nych, Meli lo,  Afanngorasz, Teofil ,  Tacyan,  Mil-  
cyades, a nadew szyslbo Justyn  męczennik  i f i lo­
zof, który Cesarza i Senat temi spotyka slovvv: 
„ D l a  w i a r y  m ę li i z a d a i e c i e ; a w p r  z ó d 
n i m  i e s  t s p r a w a  o s ą d z o n a ,  i u z b a r y  
w l d a d a c i e . . . .  P o r w a n i  p r z e d  s ą d  w y .  
z n a i e m  y ,  ż e ś m y  c h r z e ś c i a n i e  1 u b o  
w i e m y  z e  z a  t o  w y z n a n i e  s p o t b a n a s  k a ­
r a  ś m i e r c i ,  G d y b y ś m y  o c z e k i w a l i  z i e i n -  
6 k i e g o k r ó l e s t w a ,  p r  z e c z y 1 i b yś m y , ( Ż e ­
śmy chrześcian ie  )  „ b y  u n i k n ą ć  ś m i e r c i .  
Ni  e c h c i e y c i e s z  p r z e b ó g ,  w y r o k o w a ć  
b a r y  ś m i e r c i  n a  n a s ,  c o  n i c  z ł e g o ,  n i c  
w y s t ę p n e g o  n i e p o p e ł n  i l i ś m y ;  p o w i a ­
d a m y  w a m  b o w i e m ,  i ż  n i e  u y  d z i e c i  e 
p r z y s z ł e g o  s ą d u ,  i e ż e l i  w y t r w a c i e  w  
t e  y b e z b o ż n o ś ć  i.“

Na początku t rzeciego wieku zakazał  S e p -  
t y m i  u s z S e w e r  u s  Cesarz ,  p rzy imować  bo- 
inubądź żydowską lub chrześciańska w i a r ę .  Za­
kaz ten wzniecił  gwał towny ogień prześladowania,  
które przez lat  dwa obeszło t rwało .  Eiizeb. tak ie 
w lis. 6. opisme: „ C o d z i e n n i e  m a  m y o b f i t e  
ż n i w o  m ę c z e n n i b ó  w,  n a  k t  ó r  v~< b w ł a- 
s n e m i p a t r z y m y  o c z y m a ,  i a b i c 1. b ł  a d a 
n a  t o r t u r y ,  m ę c z ą ,  n a  ś m i e r ć  s k a z  u i a ‘ 
t a k  zaś to prześladowanie  wydawało się bydź  
chrześcianom okropnem, iż niektórzy,  m n ie m a l i , 
ze Antychryst iuż przyszedł .  ( Euz. 0. 7. )  T< r -  
tulhan owoczesny świadek tak ie opisuie wApol.  
n. 12. W b i i a c i e c h r  z e ś c i a n y n a k r *  y- 
'  e, ri i) p a t  e, r o z d z i e r a c i e  i m b o b i g w o- 
z d z i a ni i... p o r z u c a c i e  i c h  s r o g i m  z w i e -

2
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r  z e t o m ,  p a l i c i e  n a s ,  n a  w y s p y z a  p e- 
d z ii c i e,  g m  1) y n a w  e t n a s z e n i e  m a i ą p o-  
k o m  (n.  50) .  J ci z c  i e t  y ! li o d a 1 e y Ł a cl r  og ą,
I u d z i o, n> b ę d z i e c i f i  m i l s z e  m i, m ę c z a c i 
z a b i i a i ą c c h  r  z e ś c i a n y , . . .  l e c z  s m i e i c  
m B e z e  n  n i li ó w i e s t  n a s i e n i e m  c h r  z e- 
ś c i n n.

M a  t y  m i n  ol i ru lny p r z e z  t r zy  p r a w i e  lata 
ucisl iał  kościół  C h ry s tu só w ,  p r z e ł o ż o n y c h  nade* 
wszystko kościo ła  wiez iąc ,  zabiiaiąc.

P rz e s z e d ł  p r a w i e  wszystkich  wściekłością  
H e c y  u s  z ,  k tó ry  iak m ó w i  La k tancyusz  ( d e  
m o r .  per s .  c. A. ) l e d w i e  c o  s t a n  a ł  n a 
s z c z y c i e  p o t  o g i , r z u c i ł  s i ę  n  a t  y C h-  
m i a  s t, n a k s z t  a 11 t y g r y s a  n a  k r  e w  e h c i- 
w e g o,  n  a k o ś c i ó ł ,  i n i e  w p r  z ó d o c h ł o d  ł  
z w ś c i e k ł  o ś ci i, a ż  i e y ś m i e r ć  t a  m ę p o- 
ł o ż y ł a .  W y d a ł  on ro zk azy  do r z ą d c ó w  w ca­
l e m  pa ńs tw ie ,  by  bez  r ó ż n ic y  w ieku ,  płci ,  sta- . 
n u ,  w y tęp ia l i  ch rześc iany .  C y p r y a n ,  O r  y- 
g e n e s, E u z e b i u s z ,  L a k l a n  c y u  s z poczy- 
tuią p r z c ś l a d o w a n :e to za n a y o k r u tn i e y sz e ,  tak 
d la  l iczby  m ę c z e n n i k ó w  n a d e r  wię lkiey ,  iak dla 
m ęcz a rn i ,  i o k r u c ie ń s tw  w y m y ś l o n y c h ,  s trasznie j ' -  
szych od p o p r zedza ia eych .

R. 257.  u t r ą  pil w ie l ce  W a l  e r y  a n  kościół 
chrys tusÓw.  W  kró tk im  czas ie w ie lu  męczenników,  
w Rzymie ,  Afryce,  w Ga liii, k r e w  prz el an o ,  /.a 
n iego polegli  m ęczeńską  śm ie rc ią :  S y X l U s P a ­
pież R zy m s k i , D y a k o n  i ego W  a w r z e ń  i c c ,  
wie lki  Biskup C y p r y a n ,  k t ó r y  d w óch  p o prz edza ­
jących p r z e ś l ad o w a ń  szczęś l iwie  b y ł  Uszedł. —- 
C v p r  y a n opisuie,  iż w i e 1 k ą l i c  z b a 1 «i d a, 
m ł o d z i e  ń c. ó w i p a n i e n ,  w i ę z i e n  i a z a-
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j) c l i i - i  o n o  i o ś m i e r ć  i c Ii p r  z v p r  fi w 1 o- 
n  o, z a C h r y s t u s a ,  ( w  1. 70.  h ih  7 7 . ) .

N a v o b ro p n iey s ze m  w sze labo  p r z e ś l a d o w a n ie m  
zos tani e  zawsze to,  Ii tórego dozna l i  c h r ze ś c ia n ie  od 
1) y ( j h l e c y a n a ,  M  a x  y m i n  a , G a l e r e g o ,  
G a l e r y  u s z a ,  i M a  x y  m i  n a ,  od r.  303.  do 
513.  p r z e z  lat  1Q., p r a w i e  bez p r z e r w y  na  za ­
cho dz ie  , a b a r d z i e y  ieszcze  n a  w schod z ie .  —  
b y ł  to n a y g w a ł to w n ie y s z y  n ap a d  p i e b i e ł ,  n a  
bościół  Chry t n s ó w , S u lp icyusz  S ew e ru s  z a p e ­
w n i a  , iż ż a d n a  w o y n  a n i e  w y p l e n i ­
ł a  t a k. z l u d z i  p a  ń s t w a R z y m s k i e g o  
i a lf t o  p r z e ś l a d o w a n i e  o s t a t n i  e, Ł u z e -  
zebins z  wyl icza  ( w lis. 8, w r ,  14.  )  r o d z a i e  
bar: O g i e ń ,  m i e c z ,  p r  z y b i i a n i e d o  k r z y ­
ż ó w ,  p o ż a r c i e  o d  z w i e r z ą t ,  t o p i e n i e  
w  m o r z u ,  u p a l a n i e  c z ę ś c i  c i a ł a ,  wy *  
b ł  u w  a n  i e o c z ó w , b a 1 e c t  w a , u m o r z e ­
n i e  g ł  o d e m,  b a y d a n  y,  s k a z a n i e  n a  k o ­
p a n i e  p o d  z i e m i ą ,  D y o l d e e y a n  wszystl i im 
s ęd z io m  n a d a ł  w ł a d z ę  n a d z w y c z a y n ą  s ą d z e n i a ,  
b a r an ia ,  i s b az yw an ia  na  śm ie rć  c l i rześc ian ,  —  
W każde: m m ieści e  s tały  tab l i ce  a n a  n ich  w y ­
r y t e  ro z k a z y  Cesar skie ,  aby ś w ią ty n i e  c h r z e ś c i -  
aós lue z z i em ią  z r ó w n a ć , bsięgi  ś w ię t e  pal ić,  
w y z u ć  ch r ześe ia n y  z d o s t o i e ń s t w , m a i ą t b ó w ,  
wsze lb iemi  n a r e s zc ie  bar. r o d z a i a m i  p r z y m u s z a ć  
ich do o f i a r o w an ia  Bogom.  Sprzysięg l i  o b r u t n i -  
cy n ie  chcie l i  n a w e t  zos tawić  im ienia  ch rzęśc i -  
an.  C u d o w n ie ,  tył  l»o mocą bosbą,  p o t ra f i !  b y t  swóy  
u t rz ym ać  l tościół,  w śród tak s t ra sznych nawałuośc i .
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$■ 5.

P o g a ń s c y  f i l o z o f o w i e ,  J u l i a n  A p o ­
s t a t a  b , i i ą  n a  k o ś c i ó ł  C h r y s t u s a .

I n n e g o  r o d z a i u  o r ę ż a ,  i n n y c h  poc i sków  na 
p o g n ę b i e n i e  ch r z e s c ia n  u ż y w a l i  pogań scy  f i ­
l o z o f o w i e ,  osob l iw ie  z w o d z i  c i e l e ,  zw an i  
S o f i s t a m i ,  l ub S y h o f a n t a m i ,  E  p i k u  r  e y-  
c z y k o w i e  w i e r z ą c y  w t e r a ź o i e y s z o ś ć  t y l k o ,  
s t a ra ją c y  s ię i e d y n i e  o w ygody ,  i roskosze  ciała.  
Ci m io ta l i  na  ch r z e ś c ia n y  szy d e r s tw a ,  ża rc ik i  
d o w c ip n e ,  p r z ek r ę ca l i  ob rz ędy ,  n a u k i ,  p r z y p i ­
sy r e l i g i i , n a t rz ąsa l i  się z c h r z e s c i a n  iako z 
g ł u p c ó w ,  co mias to wyg ód ,  h o n o r ó w ,  roskoszy ,  

aią ś m ie r c i  za w i a r ę ;  co p r z y s z ł e y  , n ie-  
p e w n e y  szczęś l iwości ,  d o b ra  w i d o m e  p o ś w i ę c a ­
ła. Celzus ,  I l r escens ,  L u cy a n  z Sam oza ły , ’ P lo -  
t yn ,  P o r f i ry u s z ,  Liban iusz ,  t y m  w oiow a l i  o r ę ­
żem,  szy dz i l i ,  wątp i l i ,  p r z e k r ę c a l i  wgzvstko,  ba­
śnie swe za p r a w d ę  p rz eda iąc ,  dz i e i e  zbawiciela,  
d z i e i e  k o śc io ła ,  istotę re l ig i i  fa łszuiąc .  Z nich  
to n o w s i  A n g i e l s c y  i F r a n c u s c y  n i e d o ­
w i a r k o w i e  bra l i  po tem sw e  b l u ź n i e r s t w a ,  i za­
r z u ty .  J u l i a n  Ces arz  dopad ł szy  p a n o w a n i a ,  
z ch r ze ś c ia n in a  p o g a n i n ,  w s e r c u  Sofist, .,  u ży ł  
na yn iebeśp iecz n ie yszcgó  o r ę ż a ,  n a  pog n  >' i en ie  
chr zesc ian .  Nie kaz a ł  on  zabi ia ó ,  ani  n a w e t  
więz ić  katol ików,  lecz zw o ła ł  zewsząd  z w y g n a ­
nia h e r e ty k ó w ,  ró ż n o w i e r c ó w ,  p o o d d aw a ł  im'  ko­
śc ioły;  by niezgoda doko na ła  czego miecz  dokazać 
ni e  pot raf i ł .  Zam kn ą ł  on ch r ześc ia ń sk ie  kościo­
ły ,  o d e b r a ł  c h r z e ś c i a n o m  szkoły ,  by l ud  i m ło ­
dzież  p o zb a w ien i  świat ła ,  p r z e z  g r u b ą  n i ew ia -  
domos ć,  p r z e z  c . e m n o tę  u p o d l e n i ,  znikczem nie -
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li, i poszli w pogardę.  Związawszy sie n a re ­
szcie z żydami p ragną ł  odbudować kościół Je ­
rozolimski i odać go żydom, by przepowiedze-  
niom Chrystusa Pana ( JMat. 24. 2. 23, 38. ) o 
zniszczeniu kościoła az do gruntu ,  i o wiecznem 
żydów wyłączeniu od posiadania tegoż, fałsz za­
dać. Ledwie co atoli żydzi p rzygotowania  w ie l ­
kie w inałeryalacb poczyni li ,  i z wielką praca 
dawne fundamenta  rozbierać poczęli,  gdy ogień 
c u dow ny  nagle wybuchnąwszy,  rozprószył  r o ­
botn ików, rozrzuc i ł  f u n d a m e n ta ,  a płomienie 
s t rawiły wielkie owe przygotowania. O zdarze­
n iu  tern, nie tylko sami współcześni  pisarze chrze-  
ściańscy, lecz i poganie  naw e t  o b s z e r n a , nam  
zostawili  wiadomość.  Tak z świątyni  kościoła, 
kamień na kamieniu nie pozostał .  Jul i an  też 
w  woynie  przeciw Pe rsom w kwiecie  młodości  
nędznie  zginął.

§. 6.
N i e c o  o o b r o ń c a c h  k o ś c i o ł a  i w i a r y  

C h r y s t u s ó w  e y  p r z e c i w  p o g a n o m .

Biskupi ,  kapłani ,  filozofowie ckrześciańscy 
s tawal i  go rl iwie  w obronie  ś. religii  , t roskliwi  
równie  o rozkrzewienie  zbawienney nauki,  iak 
o ut rzym anie  przy wierze nawróconych pogan. 
Używali zaś rozl icznych sposobów, na odparc ie  
napadów. Wyznać t rzeba, iż się zawsze męża­
mi wie lk iemi,  nieustraszonemi obrońcami p r a ­
wdy okazali. Przy  pomocy Chrystusa , i przy 
usiłowaniach ich, zniknęło z ziemi bałwochwal­
stwo okrutne,  iak znika ciemność przed  wscho-  
dzącem słońcem. Domagali  się zaś nayprzód



śm ie le  po Cesarzach i z w ie r zc h n o ś c i ach  , l»y 
eh rze śc ia n ó m  n ie  o d m aw ia l i  tego,  czego się do­
z w a l a  z b r o d n ia r z o m ,  by ich n i e  w p r z ó d  li ara  n o ,  
aż po w y s łu ch a n iu ,  by  im wy ha zano w y s tęp ie ,  
b v  dla n az w iska  sam ego ,  bar y  z n ich  n i eb ra n o ,  
Kie  sa b o w i e m  cl i rześc ian ie  bezbożn ikam i;  s t w ó r ­
cę  o w s z e m  wszy-ćiuego u zn a ła ,  i i e m u  s am em u  
tu d z i eż  S y n o w i  i P u c h o w i  iego s łużą.  Co zaś 
ży dz i  zm yś l i l i  i p r z ez  r o z e s ł a n y c h  do mias t  w ię ­
kszych ludzi  w szę dzi e  rozgłos i l i ,  iakoby c h r z e ś c i a -  
n i e  w ś r ó d  s c h a d z e k  s w o i c h  n o c n y c h ,  
ś w  i a t ł-o u g a s i w s z y  r o s p u s t y  w s z e l k i e  
p o p e ł n i a l i ,  i c i a ł e m  l u d z k i ó m  n a s y ­
c a ć  s i ę  n i e  w  z d r y g a l i ,  n a d  t e n  z a r z u t  nic 
n i e d o r z e c z n i e y s z e g o  w y m y ś l i ć  n i e  można;  gdyż 
a n i  i ednego  świadka na  p o t w i e r d z e n i e  tego p o ­
s t aw ić  n ie  są w  s t anie ,  ani  też  zna ią  eh rz e ś c ia n  
sposobu  m y ś len ia ,  ż y w o ta  i o b y c z a ió w .  Chrześci j ­
a n i e  b o w ićm  r o d z a y  wyzsz ey  mądrośc i ,  f i lozo ­
fii  w z n io s ł ey  w y zn a ią ,  w ie r z ą c  w obecność  bo­
ga  n a  każdóm mieyscu , w  ż y w o t  p r z y s z ł y , a 
w  n i m  n a d g r o d y  l u b  kary  w iec zn e ,  Obycza-
ie  ich  są ł ag o d n e ,  czyste,  spol toyne,  Uciśnie-
p i  ufa ią  w P a n u ,  gar dzą  ś w i a t e m  i życiem
dla Boga , niewiasty* ich są czys te , męszczy-
źni  z a w ie ra ią  p r a w n e  m a ł ż e ń s t w a , społkuiąo 
Z żon ami  ty lko do czasu poczęcia ,  po ś m ie rc i  ie- 
d n ó y  żony n ie  ł a t w o  p o y m u ią  d rugą ,  n iek tó rzy  o w ­
szem żyią  iak gdy by r z e z a ń c a m i  byl i ,  życie  ca­
ł e  bez ż o n y  spędzaiąo.  Pożądać  n iew ias ty  okiem 
n a w e t ,  l ub  s e r cem ,  n i e  iest  u n ich w o ln o ,  s t ronią  
z u p e ł n i e  od b rz y d k ic h  pogańskich t e a t r ó w , -  T a ­
cy więo ludz ie  mogl iby  się n i e r z ą d y  l u b  kazi- 
r o c t w y  plamić?  Jak  zaś p o m y ś l e ć ,  by ciało 
lu dzk ie  do us t  sw y ch  zbl iżyć  mogl i  n a  p o k a r m  ,



ci k tó rzy  n i e  Śmieią p a t r z y ć  na  ś m i e r ć  z ło -  
' czyiicówj  u l t tdrycli  z b r o d n ią  iest  p o d rz u c a ć  dz ia ­

tki? Cl i r ześc ianie  lite poc iągała  do sądów  k rz y ­
w dz ic ie l i ,  b łogosławią  t y m  co icli pr zdk l ina ią  , 
m o d l ą  się za żydów,  za I m p e r a t o r ó w ,  za p r z e ­
ś lad o w c ó w ,  czczą Cesarzów,  p ierw s i  składaią  po* 
datki  etc.

I n n ą  ra zą  n a s t ę p  u  i ą ć s a m i  n a  p o g a -  
n  y, p r z y p o m i n a j ą  im  w ys tępk i  sp ro sn e  b o g ó w  i  
b o g iń  i c l i ;  r o s p u s ty  p o p e ł n i a n e  w* ich  św ią ty ­
ni ach ,  l ł tóre  się w  szkołę i dom y n i e r z ą d ó w  za­
m ien i ły .  P o r ó w n y w a ią c  zaś obycz ai e  ch r że śc i -  
an  z o h y c za i am i  po gan ,  py ta i ą  się tych,  czy s ł u ­
szna iest o b y w a te l i  tak zacnych ,  łudz i  tak Wysokiey 
fi lozofii  p rz e ś l a d o w a ć  i w y tęp ia ć ?  Żalącym się 
zaś pogano m,  i a k o b y d l a  t  e y n  o w e V w i a r y  
Z s y ł a l i  B o g o w i e  p l a g i  » k l ę s k i  r o d z a ­
j u  d z i w n e g o ,  odpovViadaia,  iz te  z łe  n i e  c n o t y  
c h r z e ś c i a n  sp ro w a d za i ą ,  l ecz  o k r u c i e ń s tw a  i w y ­
s tępki  ich p r z e ś l a d o w c ó w ,  Z k tó r y c h  ty lu ,  iaU 
sami  wie dzą ,  nag łą  i o k ro p n ą  poległo śmie rc ią .  
Wszystk ie  pisma w y d a n e  w o b r o n ie  ch rześc ia n ,  
tak d z i e ln i e  o d p i ć r a i ą  Zarzuty czyn ione c h r ż e -  
śc ianom , tak zw ię ź le  p o h o n y w a ią  p o t w a r c ó w ,  
tak i a ś n i e , Wymowii ic w y k ład a ią  t r e ś ć  n a u k i  
c h r z e ś c i a ń s k i ó y , tak  p r a w d z i w y  o b ra ź  n i e w in ­
n y ch  o bycza iów  p i e rw szy ch  ch rZesc ian ,  w y s t a -  
wiaią,  iż dziś n d w e t  bez  wiel k iey  pociechy,  beZ 
zbudow an ia  czytać ich  n i e  można.

Wspomnę,  n i ek tó ry c h  p r ż y n a y m n i ć y  o b r o ń ­
ców' kościoła ,  co nayc e ln ieyszyc h  Z p i e rw s zy ch  
czasów:

I g n a c y  mąż Apostolski ,  Biskup a n t y o c h e ń -  
ski, m ę c z e n n i k ,  w  lis. do S m i r n e ń c z y k ó w ; J u ­
s t y n  kapłan,  f i loz of ,  m ęczen n ik ,  w  d w ó c h  o -
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bronach ,  czyli A p o l o n i a c h  podanych do Ce­
sarza Antonina Piusa, i do Senatu Rzymskiego; 
K l e m e n s  Alexandryi sk i , filozof w  upomnie ­
niach  swych do pogan,  bronil i  dzielnie sp rawy 
chrześc ian .  A t a n a g o r a s z  filozof, p rze łożo­
ny  nad szkołą w Alexandryi ,  wsławił  się posel­
s twem za chrześciany;  H e r m i a s z  swem w y­
śmian iem pogańskich mędrców’. Apologiami chrze-  
ścian M e  l i  t o n  z Sardów; filozofowie: Ary- 
styd,  Kwadrat ,  Minucyusz, Fel ix.  A r y  s t y  d e ­
sa apologia poczytuie Euzebiusz ( Ks. IV. 3. ), 
i Hieronim ( w 1. 8 0 . )  za wzorową. T e r t u l l i a n ,  
kapłan, Afrykańczyk ognistey wym ow y ,  nauki  
głębokiey,  lubo p rzegórowaney ,  przez kościół 
po tępioney,  względem grzeszników surow ośc i ,  
zos tawił  po sobie A p o l o g e t y  h wielkiey n a u ­
ki, pe łen  ognia.  Przec iw  szyderstwom C e l  z a  
i podobnie  iemu myślących Sofistów, wystąpi ł ,
0  r y g  e n  e s  z 8. księgami,  w k tórych uczenie ,  
gruntownie ,  spokoynie, rozbiera ,  i odprawia  za­
rzuty,  obelgi ,  i szyderstwa przec iwników wiary
1 p raw d y  chrześciańskiey.

C y r y l i  Biskup A lexandry i sk i , pokonuie 
g run tow nie  zarzu ty  Jul iana,  lubo tam gdzie szy­
derca  b ezbożny ,  miasto z a rz u tó w ,  żarciki ,  i 
d rwink i  pokładł , un iesiony gorliwością maż bo­
ży,  wikle się nieraz  i c iemnym się wydaie.

A r n o b i u s z  w księgach 7. przeciw poganom 
(  adversus gentes ) wym ow nie  gromi pogańskie  
zabobony ,  występki  i obłedl iwości.  Nie mniey 
od niego wymowny I, a k t a n c y u s z uczeń Arno- 
biusza , nauczyciel  wymowy nieszczęśl iwego 
Kryspa syna Konstt. W., ws ławił  się 7. k s i ę ­
g a m i  o n a u c e  b o s k i e y  ( Divinar  Instituti- 
onum libri  VII. ) tudzież o n i e s z c z ę ś l i -
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w y m  / g o n i e  p r z e ś l a d o w c ó w ,  ( de  raor -  
t ibus persecu to rum:  )

P o r f i r i u s z a  Sofistę odparl i:  M e t o  d y -  
u s z, E u z e b i u s z ,  A p o l i n a r y .  Święty Hie­
ron im  ( w  1. 83. lub 84, ) mówi o nich:  „ M e *  
todyusz nap isa ł  10 tysięcy; Euzebiusz,  Apolina-  
n a ry  między 25 a 30.000. wierszy.  W tych  się 
przygląday,  a przyznasz sam, iż ia w p o r ó w n a ­
niu  z nimi  nic  n ie  umiem.

(  Ciąg dalszy nastąpi . )



Rzut ol'.a na start obyczayności na­
szych hraiów. W idoczne tych zepsucie* 

P rzyczyn y  niektóre złego.

Mówić o obyczayności  spółczesnyćh * p rzy-  
ganiać im, chcićć pop raw ia ć  ich wady ,  a tćm 
bardziey zbrodnie  , iest pracą n iewdzięczną j a 
dla kapłana nade r  n ieprzyjemną .  P r a w d a  p rzy ­
nosi  często w nadgrodzie  n i e n a w i ś ć ; prócz 
lego zwykł  świat posądzać d u c h o w n y c h ,  
iił ci p rzez  szkło powiekszaiące spoglądać często 
Zwykli. Dziwneini  p rawdz iwie iesteśmy. Nie do­
syć ,  ze choru iemy 3 przyznać się do choroby 
niechcemy, za z d row ych  pragn iem y  uchodzić.

Rzućmy okiem w którą chcemy stronę* Czyliż 
lud prosty nie był  nieco dawniey lepszym, otwart-  
szym, przy wiązańszym, do swych panów? Czv- 
liż s łudzy nie byl i p i th w ćy  lepszemi wie rn iey-  
szómi? Nie miałże prawie każdy dóm szlache­
cki sługi dawnego, zaufanego, co w i \ lnże do­
m u  wzrósł ,  zestarzał  się i Umierał? .lak układną, 
wdzięczną  za dobrodzieystw-a była młodzież 
płci oboiey, ku rodzicom i dobrodzieiom swo­
im? Ogół n a ro d u  myślący sz lache tn ie , uczci­
wy,  gotowy um rzeć  za w i a r ę ,  i za oyczyznę ? 
M ałżeńs tw a  by ły  płodnieysze,  nie myślano tyle 
o separacyach maiątku, ni e  ubiegano się Za r o ­
zwodami.  Szanowano dusz pasterZy* którzy prze-  
s taiąc  na  koniecznie po t rzebnych  wiadomościach, 
umiel i  bydź póWażnemi oycami, Opiekunami lu­
du, pośrednikami  między panami a póddańemi.  
Niewidziano tylu walących się kościołów, tylu 
opustoszałych plebanii .  Nadawano kościołom, kia-
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sztorom, szkołom, szpitalom fundusze;  nie w y ­
dzierano im p raw  dobrze nabytych.  Wszyscy 
przy tem mieli  się lepiey, i żyli  swobodpiey.  —  
Zbytek w stroiach,  stolach, poiazdach,  napoiach 
etc. etc. w domach  wielkich był  tylko znanym; (*) 
prze to  wystarczało na pot rzeby  i zbywało od nich 
znacznie.  Wspaniałe  świątynie,  klasztory,  fundu­
sze, zapisy są świadkami,  iak rządnem i  i pobo-  
żnerai byl i nasi przodkowie.  Widz iemy iak w 
Ang l i i , we  Francyi  smakuią dziś powszechnie  
w opisach, podróżach ,  dzieiacli wieków '15. 14. 
15., k tóre  barbarzyńskiemi  zowiemy.  Dziwuie-  
my się zamkom, klasztorom z owych czasów, 
k tó re  iak gdyby ręka  iakaś czarodzieysk.a po 
niedostępnych  umieściła górach; dz iwuiemy sio 
wieżom, kościołom gotyckim,  ogromnym,  śmia­
łym, n iepoży tym. Wszed łszy do gmachów p o ­
dobnych  , przeiętemi się czuiemy uszanow a­
n iem  dla ludzi,  co z pobożności  dzieła tak wspa­
n i a ł e  do skutku przywied l i .  Te  zakątki u t r z y ­
mały  rel igią,  p r aw  znaiomość,  dochowały  świa­
tła, nauk,  dzieiów,  narodowości ,  obyczaiów p r a ­
wości.

Wątpi kto a  pogorszeniu się stanu ohyczaiów, 
niech rzuci  okiem na  t o , e o  s i ę  d z  i ę i e  w e  
w s z y s t k i c h  c z ę ś c i a c h  ś w i a t a ;  iakie n i e ­
porozumienia  między panu iącemi  a poddanemi,  
między niższemi a wyższemi.  Wszędzie  g r o ź n e  
chmury  kupią się, gotowe spuścić  palące g rom y 
i grady  niszczące;  wszędzie  targa ią  się o g n iw a

(* )  Rachuią iż dziś z Europy za sarnę herbatę, Ławę, 
cuŁięr etc. etc. do Chin. htdyi, Ameryki wychodzi 
rocznie 3o.,ooo,.oo.o. zł. Rh. Kon. M. a z tych le-' 
dwie pięć nazad powraca. W  latach 4°» wycho­
dzi 1.000,000.000, zł,
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związków, które  familie  po iedyncze i ludy całe 
iednocząc,  b roni ły  niepo l iczone  of iary od nie-  
u c h ro n n e y  zagłady.

Z b y t e k  i p y c h a  opanowały  serca wiel-  
kiey ,części l u d z i , osobliwie tez młodzieży. $o -  
s t ropność, łagodne  umiarkowanie,  doświadczenie  
s tarszych, są u  n ieb  w pogardzie.  Ztąd skargi  
s łuszne rodziców,  nauczyciel i ,  zwierzchności  d u ­
chownych  i świeckich, na młodszych,  na podrą* 
cznych.

W i e l u  r o z u m i e ,  i ż  w o y n a  p o p r a ­
w i ć  m o ż e  s t a n  r z e c z y ;  woypa,  o k tó re y  
naywiększy  wódz wieku naszego powiedział:  i ż  
o d n i e y  n i e o d s t ę p n e  s ą  r o d ź  a i u w s z e l ­
k i e g o  u c i s k i .  Do pychy  łączy się n i e d o ­
w i a r s t w o ,  zasady szkodl iwe zakorzenione w 
s e r c a c h , albo raczey brak wszelkich lepszych 
zasad. Ztąd obyczaie s tawaią się co raz  go r ­
sze mi. ( * )

S a m o l u b s t w o ,  czyli e g o i z m  czyni ł u ­
dź; z imnemi,  nieuczynnemi,  nawet  ok ru tnemi.  —  
Nie t r u d n o  o rodziców, co oddawszy dzieci w  
r ę c e  ohce,  nie  troszczą się wcale o ich obycza-

( * )  O zepsuciu obyczaiów we Francyi w tych cza­
sach sądzić można z nadzwyczayney liczby podrzu­
tków. Nadaremnie zwierzchności usituią po łożyć ta ­
mę złem u które corocznie wzmaga się. Od lat 10. 
pomnożyła się liczba podrzutków w niektórych D e ­
partamentach o drugie  tyle. Sam Paryż liczył i 83o. 
roku  7749 to iest |  część narodzonych. W ydatk i  

na utrzymanie podrzu tków  nie tylko wszystkie fun­
dusze wyczerpały, a.Je nadto nie wystarczyły na nich 
przeznaczone 4,000.000. Franków. Ausland i 83o. 
Kwiecień z Mess. de chambres.
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ie  i zasady; co  n ie  u y m u ią c  s o b ie  n i c z e g o , z o -  
staw iaią  i e  bez losu , co  w  barty posag  c ó r k i ,  
maiątek z o n y ,  ied n eg o  w ie c z o r a  p r z e g r y w a ją .—  
Go się dziś  staw ia , zakłada, w szystk o  w y r a c h o ­
w a n e  iest ,  by  r y c h ło  p r z y n io s ło  k o rzy ść ,  a n ie  
d łu g o  tr w a ło .  '■

Z a z d r o ś ć  p a n u ią cą  ie s t  dziś  w ad ą . Kto t y l ­
ko w y z e y  od  drugich  sto i,  w y ż s z e g o  d ozn aw a  
p ow ażan ia  u ludzi,  o b f itu ie  w  lep sze  d o c h o d y ,  
d o z n a w a  sk ry ty ch  i  o tw a r ty c h  p o c isk ó w , o b e lg ,  
k r z y w d  od to w a r z y s z ó w  i t o w a r z y sz e k  sw o ich .  
S p r a w ie d l iw o ś ć  w y z n a ć  każe , iż  w y ż s z e  s t a -  
n y ,  o s o b l i w i e  t e ż  o s o b y  p ł c i ż e ń s k i e y  
p o p r a w i ły  bardzo  od  lat 3 0 .  ob y cza ie .  W ie lka  c z ę ś ć  
b o w ie m  tych  osob  dozn a ła  n a d e r  sm u tn y ch  l o ­
su kolei; n ic  zas tak n ie  p o p ra w ia  b o g ó w  z i e m ­
skich , iak uciski i u tra p ien ia .  N atom iast z ża­
le m  w y z n a ć  p r z y c h o d z i ; i ż  o b y c z a i e  s t a ­
n o  w  ś r e d n i c h ,  o b y c z a i e  g m i n u ,  c o d z ie n -  ' 
n ie  s ię  p og o rsza ią .  Jak rza d k ie  d z iś  są w  ty ch  
stanach m a t k i ,  z o n y  p ob ożn e ,  c n o t l iw e ,  ła g o ­
dne, p rz y w ią z a n e  do fam ilii?  Jak często  p o ś w ię ­
cam o n e  w szystko  p r ó ż n o śc i  i  z b y tk o w i?  Jak 
często  w id z ie ć  s ię  w  n ich  daw a p ło c h o ś ć  i n ie -  
rozsądek , g łu p ia  ś m ie sz n o ść ,  z a n ie d b a n ie  d z ia ­
tek, m ę ż ó w ,  brak n a w e t  n ie r a z  w s z e lk ie y  p o -  
w ie r z c h o w n e y  sk rom n ośc i?  Jak ie  n ie z g o d y ,  z e m ­
sty , zw ad y , z a n ied b a n ie  p o w in n o ś c i  r e l i g i i ,  p i -  
iaństw a, przekupstw a, b lu źn iers tw a , ro z p u s ty  pa­
nują d z iś  w  m a ły c h  d w o r a c h ,  w  d ro b n y c h  u -  
r zęd n ik a ch , a n ad ew szystk o  m ięd zy  lu d e m ?  Li­
czba zb rod n iarzy  od lat 14 . w e  w szy stk ich  kra-  
lac i, po w s ia ch  n a w et ,  n a d z w y c z a y n ie  b ie r z e  
g o i ę  P rzy b y w a  w ię z i e ń ,  spraw  k ry m in a ln y ch ,  
p r z y b y w a  w szęd z ie  szy n k ó w , osób n ierząd n ych ,
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chorób  bezecnycli. Podrzu tków , dziatek n iepra-  
vvycli wzmogła sic liczba n iezm iern ie , do n ieu-  
w ie rzen ia  naw et wszędzie,

Widzimy z zepsucia obyczaiów, iah bardzo 
w zię ło  górę  n i e d o w i a r s t w o ,  n iedowiarstwo 
uczynkam i s tw ierdzone, cóż bow iem  po powierz-*- 
chow nem  przyznaw an iu  się do w ia ry ,  gdy po­
garda  p raw  bożych tak bardzo iest w idom ą?  —  
Smutną iest rzeczą spostrzegać, iah ba rdzo  wie-r 
lu  iest dziś na oho tylko c li rze sc ianam i, dla 
św iata  dopełn iaiących  pow ie rzchow n ie  niektó* 
^-ych przepisów religii, ale co się przykazań ty ­
czy, te tylko zacbnw uiących, co się ulubioney ich 
skłonności w  niczóm n ie  p rzeciw ią?  W yznawai 
iac oni pow ierzchow nie  Chrystusa za Boga, ma­
ja s iebie  samych zą p raw odaw ców , za p an ó w ; 
rozum  swóy za powagę n a y w y ż ś z ę , dogadzanie 
pożądliwości, za dobro naywyższe 1

*Nie dziw przeto , iż dziś w ielu  śmiele lar-  
gaią związki wszelkie z Bogiem; iz opuściwszy 
w ia rę  o "bóstwie Chrystusowem puszczaią wszy­
stko na n iepew ność; iz u trac ili  światło, pokóy 
duszy, a n ie  m aiąc zadney  po śmierci nadziei, 
s taraią się zagłuszyć głos sumienia i] lepsze 
przekonanie , rozryw kam i, rozkoszami, piiaństwy; 
do niczego wyższego nai’eszcie n ie  zdolni, za- 
dney po sobie lepszey n ie  zostawiwszy pamią­
tki, wiodą stąrośe w  goryczy, um ieraią  w- roz-. 
paczy.

P o g a ń s k i e  s ą  d z i ś  w  w i e l u  d o m a c h  
i f a m i l i a c h  ś r e d n i c h ,  czyli m aiących się 
za wielkie obyczaie. Opisał ie Paw eł ś. (Rzym, 
I , ) „Z n i k c z e m n i e 1 i w s w y c h  z d a n i a c k, 
zaćmiły się n ierozum ne icb serca. M ieniąc  sic 
m ą d re m i , stali się głupiemi. Odm ienili chwałę
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nieśmier te lnego  Boga,  (  można dodać radziby 
śmienie ducha nieśmier te lnego człowieka,)  w p o ­
dobieństwo . . . .  żwićrząt .  A przetoż  podał  ich 
Bóg pożadl iwościom ich nieczystym, że sromo- 
cili m iędzy ' sobą  Swe c i a ł a ; . . .  poda ł  ie w n a ­
miętności  s r o m o t n e . ; . .  Niewiasty icli odmie­
ni ły używanie  przyrodzone ,  W uż ywanie  p rze -  
c iw na turze;  To samo i męszczyżhi opuściwszy 
na tu ra lne  używanie  niewiasty,  zapalil i  się pożą­
dliwością iedni  bu drugim... .  napełni l i  się wszel-  
hą niesprawiedl iwością ,  złością* pórubstwem, ła ­
komstwem;. . ;  pełn i  Zazdrości,  inojc-debstWa, swa- 
Tu, zdrady* sp rośnych  obyczaiów,  zausznicy, oh-  
mówce,  Bogu obmierźl i,  potwarce,  pyszni,  ch lu-  
bni,  wynalazco złości* rodzicom nie posłuszni* 
hezroZUmnij nieukładni ,  bez miłości prZyrbdzO- 
ney, nie prze jednani ,  nie miłosiórni.“

P r z y c z y n y  g ł ó w n i e y s z e  t e g o  z e ­
p s u c i a :

Człowieka żyiąCegó W s p o ł e c z e ń s t w i e *  
iego sprawy,  i dzieła, inaczey waży filozof, i n a ­
czey dzieiopis, pol ityk,  inaczey duchowny.  Ka­
żdy zwykł  upa trywaó  innych  przyczyn p o g o r ­
szenia obyczaiów.  Ludzie nadewszystko iediie- 
go stanu zwylili obwiniać drugich* iż są zepsu­
cia sprawcami,  lub że nie kładą złeinu Zapory* 
Kapłani narzekaią ,  iż wyższe władze  folguią 
występnym. Rodzice na rżćkaią  na szkoły* na ­
uczyciele na rodz iców ,  inn i  kapłanom przy -  
ganiaią iż nie  dosyć są pi lnemi w UcZeniu, lub 
przykładem p s u ią , czego s łowy uczą. Rozu­
miem i a , że przyczyny ńaygłównieysze  zepsu­
cia sa te:

6
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a) R o z p u s t a  i n i e d o w i a r s t w o  o d  
d a w n e g o  c z a s u  s y s t e m a t y c z n i e  

r o z s z e r z a n e :

Francya  przez ięzyk, i przez wyższą oświa­
t ę  od dawna mia ła  w p ły w  na E u r o p ę  c a ł ą .— 
Tam się udawano  dla nabrania  światła polo­
r u ,  grzeczności , wiadomości.  Z dzieiów,  zaś kra- 
iu  tego wiemy, iak zepsute  były obyczaie dwo­
ru ,  i s tol icy za Ludw. XIV.  za Xiec ia  Aureliań- 
sluego bezbożney r e i e n c y i , i za panowania  Lu­
dwika XV. ba za panowania  cnotl iwego Ludwika 
XV I.  Panowie więksi rozwieźl i  to zepsucie,  
g r y ,  zby tk i ,  ateizin po p row incyach .  Szlachta 
mnieysza,  mieszczanie ,  blassy niższe, wsie prze- 
ię ły  powoli  naygorsze d w o r u  obyczaie. C u d z  o- 
z i e m c y, młodzież osobl iwie bez zasad, do Pa­
ry ża przybywaiąca,  wywoziła  do swych kra- 
iów tę t ruc iznę.  In tryg i  m iłośne ,  cudzołóstwa 
iawne,  teatra  nayrozwiąźleysze,  g ry  szalone przez 
pierwsze panie prowadzone,  niszczyły maiątki, 
n iweczyły zasady uczciwsze.  Godnościami ko- 
ścielneini  ni erządn ice  nieraz szafowały. Oboli 
czci godnych paste rzy ,  widziano w mit rach i 
p u r p u r z e  zbrodn ia rzy,  iawnych gorszycieli,  brzy­
dkich niedowiarków. Dochody  kościelne tra­
w i ł  nie ieden z p ra ła tów  przy  dworze ,  utrzy- 
muiąc  nałożnice* Grzechów n ieczys to śc i , i cu­
dzołóstwa nie osłaniały naw e t  pierwsze  osoby- 

Nic zaś tak bardzo nie psuie z g run tu  rozu­
m u  i serca, iak grzechy ciała osobliwie cudzo­
łóstwo.  Nie dziw tedy,  że gdy W o l i e r ,  Rous­
seau, Dalembert ,  Diderot ,  Condorcet ,  D ’argens, 
L a m e t r i e , Helwecyusz,  etc. etc. spilmęli się 
wza iemnie  na wykorzenien ie  z gruntu chrzęścili-



nizmu, znaleźli  oni we Frańcyi ,  i w innych kra -  
iach tysiące um ysłów do n iedowiars twa skłon­
nych,  alho raczey iuź ni ewie rnych .  Wolte r  ca­
łe życie p racow ał  nad tera, b y  m ó g ł  z g r  l i ­
c h o t a c h  e z e c n  i c ę ( ecrase r  1’in fam e .)  Dide­
ro t  t rząsł się wściekle na  s a m o  w s p o m n i e ­
n i e  i m i e n i a p a ń s k i eg o. Daleińbert  nicze­
go się góręfcey doczekać n ie  pragnął  nad  to;
Ły ostatecznego króla,  s trohą ukręconą  ż ie l i t  
ostatniego kapłana widzia ł  zaduszonego ( Quand  
ve rra i- je  e t r ang le r  le de rn i e r  des rbiS pa r  les 
boyaux du dórn ier  des pretres?)  Pisze sam Sou-  
lavie w pamiętnikach o RewoiuCyi , iż ducho­
wieństwo przed Ludwikierh XVI.  stanąwszy, ży-  
wemi kolorami malowało mu smutną przyszłość;  
duchem prawie wieszczym przepowiadając klę­
ski okropne nastąpić maiąće, ieżeli n i e d o w ia r ­
ków zuchwalstwa władza swa ńib poskromi.—-o  c  1

Osobliwszym atoli trafem; fci có imieniem d uc ho ­
wieństwa przeciw niedowiarkom m ówi l i ,  a teu-  
szami sami byli. Tak szeroko złe to rozeszło 
się iuź było. Nie czuł  się król ńa  silach po- - 
wściągniepia zuchwałych  ni eprzyjació ł  religii ,  o- 
byczayności  i  t ronu.  Minist rowie,  metressy,  oso­
by wyższe od dawna popierały s tronę filozofów; 
F rydery ryk  IT. i Hatarzyńa  chcąc nabydź sławy;  
sprzymierzeńcami się icli stali, obsypywali  ich 
honorami,  pieniędzmi.  Rousseau więc z uc hw a ­
ły,  có wymową pe łną  ognia zachwycał  kobiety, 
młodzież, tysiącom głowy przewróc i ł .  Ganiąc oh 
teatra i sztuki nadobne,  zaćhwalaiąc stan dziki, 
Sam pisał romanse i komedye. Przynaymniey  że 
szanował  bostwo w swoich pismach; n ieśmier te l ­
ność, żo zachwalał cnotę.  Za to sam bvł z lu­
dzi nayn iewdzięczn ieyszym; a zalecaiąc malkoni
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by dzieci własnemi piersiam i Karmiły , swoio w 
szpitalach dawał w ychow yw ać. W ielbiąc Kobie­
ty , wady ich pismami -rozgłaszał. W p ływ  iego 
b y ł  n a d e r  wielbi tia n a ró d  żywy, za now ościa­
m i się ubiegaiący. M ożna  powiedzieć, iż on 
sprow adził  rew olucyą , iż on się p rzyczyn ił  nay- 
w ięcćy do obalenia t r o n u ,  m am iąc  wszystbich 
szczęśliwością w braiach republikańskich , w  sta­
n ie  dzibim. Dziwab ów nayczęścićy  fałszywie 
rezo n u iacy  długi czas w ym ow ą um ia ł,  pobryć 
śmieszność swych tw ić rd z e ń ,  uchodził  za cno- 
l l iw e g o , w śród  ty lu  w ad grubych . Innego w ca­
le  był serca, i m yślenia  sposobu W olte r,  naub i 
w ysob ićy . dowcipu n iez rów nanego , lecz serca  
naygorszego człow iek , gotów w szystho , praw^dę 
naw et h is to ryczną  sprzedać  za p ien ią d ze ,  ( * )  
iab potrzeba  wymagała , raz  czołgainc się przed  
w ielbiem i, d ru g i  raz  ich nielitościwie chłoszcząc, 
W  twarzy iego mieszanina rysów  o r ła  i tyg ry ­
sa odpycha mimowolnie. Dziwną też iest rze ­
czą, iż ci co z m łodu  zaraz iadem W olte ra  się 
n a p o i l i ,  um ieraią  nienaw’roceni. W o l t e r  z e ­
p s u ł  s e r c a  w s z y s t b i c h  s t a n ó w  l u d z i .

( * )  Anglik pew ny talu mu po zgonie radz ił  położyć 
nagrobek:

„ T u  l e ż y  W o l t e r ,  co był  w p o e z y i  w i e l ­
k i m ,  w li i s t o r y i  m i e r n y m ,  w filozofii nay- 
in iernieyszym , w re lig ii  n i c z e m . . . .  k tó rego  ien i-  
usz był bystrym; rozsądek uprzedzonym, w  którym 
bezbożność wygórowała nad miarę. D oń  uśm ie­
chały się kobiety, m ędrkow ie mu poklaski dawali, 
bezbożn i obsypywali go łaskami. T em u ku w ie- 
czney pamięci, iako szydercy Iioga i ludzi, g ro b o ­
wiec ten po łożył Senat fizyczno-aleistyczny. “
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Dla lokaiów, i pokojówek, dla karczem pisał on 
romanse, i powieści lekkie, pe łne  szyderstw , b lu- 
źnierstw  i przyiemnycli ucinków. Dla uczeń- 
szych rozpraw y, dykcyonarze . Rousseau, W ol­
ter ,  i Encyklopedyści zniszczyli w ludach usza­
now an ie  dla religii, i dla t ronu . I lrew  la ła  się 
potem w strum ieniach.

Czas długi pożera ły  okru tne  poczw ary  nay- 
godnieysze osoby. Czasy Nerona, Kaliguli od­
świeżyły się za nich. Nareszcie poczwary m ię­
dzy sobą same się w yżera ły .  Z czasem uięto 
w  kluby rozpasane namiętności, zostało atoli w 
sercach niedow iars tw o, zepsuły  się stany niższe, 
zepsuły się ościenne k r a i e , a lubo upam ię ta -  
l i  się w yżsi, obyczaie innych stanów zepsute- 
z g run tu  widzieć się ciągle daią.

b) O d e b r a n i e  d u c h o w i e ń s t w u  s z k ó ł ,

Jest d rugą  główną przyczyną zepsucia oby- 
czaiów. W iemy iak wielkie przysługi czynili we 
względzie  dobrego w ychow ania  m łodzieży  we 
wszystkich kraiach duchow ni, osobliwie też zgro­
m adzenia B e n e d y k t y n ó w ,  J e z u i t ó w ,  Ba­
zylianów, Piiarów. P ilnow ali oni dobrych  za­
sad, dobrych obyczaiów. O trzym uiąc  od z g ro ­
madzenia wygody, książki, potrzeby, nie rob il i  
rzem iosła z edukacyi m łodzieży. Zasadą g łów ną 
u nich było, i ż  m ą d r o ś ć  z b o i a ź n i ą p a  ń-  
s k ą  z ł ą c z o n ą  b y d ź  p o w i n n a .  Nie maiacc  o  a o  J  r  o

żon, dzieci, nie mieli w ydatków  na tea tra , tań ­
ce, ubiory , nie stawali się przykrem i rodzicom  
uczniów. Będąc dobrych  zasad , w paia li  takie 
same w młodociane umysły , popraw iali  wady 
przyniesione z domu. Z lad pochodziło, iż w dzia-
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litach znaydywano dawniey uszanowania więcey 
hu rodzicom, a w tych  miłości więcey hu dobrym  
i powolnym synom. Nie widziano tyle żuchwa- 
ley  bezwstydliwości, piiatyli, uprzedzenia, zasad 
payniebezpieczniey szych, lekceważenia  starszych 
ile  się tego złego dnia dzięieyszago namnożyło, 
wszędzie.

A l e  t e r a z  w  s z k o ł a c h  d a 1 e h o w  i ę-  
ę e y  w i a d o m o ś c i  u c z  a!  Bydź może! Lecz 
nauka przy  złym m yślenia sposobie, iest mie^ 
czein w  rękach  szalonego. .Nauka bez cnoty iest 
d la  sp.ołeczeńątwa nader  szkodliwą.

c) N i e vy i ą d o m o ś ć \v r z e c z a c h ,  r e l i g i i  
s i ę  t y c z ą c y c h .

N iektórzy rodzice w yższych , średnich  na-, 
w e t  stanów , zwykli dawać w domu edukacyą 
dzieciom , córkom nade wszystko swoim. Każą 
oni ich n ieraz  wszystkiego uczyć, wyiąwszy naukę 
religii. Ztąd pochodzi, iż w ty ch osobach niewia- 
dotność w rzeczach religii gruba znay.duie s ię ;  
iż one w praw dach  clirześciańskich, ani pociechy 
serca, ani pobudek do. oparcia się namiętnościom 
potem  nie  znayduią. Wyszedłszy m ł o d z i e ­
n i e c  podobnie w ychow any  na w o ln o ść ,  po 
krótkie,y niebytności w domu rodziców , powra­
ca do nich z g ru n tu  zepsowany, z zasadami nay- 
go rszem i,  htóreini go napoili to w arzy sze ,  lub 
których  dopadł z dzieł ro z w ią z ły c h , i bezbo­
żnych. T ru d n o  u w ie rz y ć ,  ile złego zrządzała 
podobne osoby po m iastach, po w siach, nade- 
wszystko gdy są tych właścicielami, lu b  władzę 
w nich wyższa sp raw uią l  Szczęściem to iest 
wielkiem dla k r a i o w  pod berłem  Nayiaśniey-.



szego naszego Monarchy zostających, iż tu z o- 
światą łączy się przy wyższych, i przy niższych 
edukacyjnych Instytutach, płci nawet żeńskiey, 
nauka religii ,  dawana przez kapłanów’ dobra­
nych, którzy z zapałem i gorliwością zaszczepia­
jąc w młodociane serca prawd niebieskich świa­
t ł o, kieruią wiekiem lekkomyślnym, do złego 
pochopnym ku chwalebnemu celowi. Porównay- 
my proszę z'asady, postępki młodzieży u nas w 
szkołach publicznych wychowanćy z m ł o d z i e ­
ż ą  o ś c i e n n ą ,  naszego nawet narodu, po do­
mach, lub w szkołach bez dobrych zasad edu­
kowana, co za różnica? Tu chrześcianie oświe-o •

c e n i , owdzie wypolerowani na pozór ludzie,  
lecz wewnątrz poganie, barbarzyńcy.

Dobre wychowanie córek w religii potrze- 
bnieyszem iest ieszcze iak dobre w niey w y ­
chowanie synów, Te bowiem żonaipi zostawszy, 
wpaiąć maią religią w umysły dziateczek, mę­
żów swych od niedowiarstwa i złości odwodzić, 
Potrafiąż atoli w to, gdy są albo fanatyczkami, 
albo, oboiętneini zupełnie względem rzeczy r e ­
ligii się tyczących? Jak łatwo zaś psuią się u 
źle wychowanych córek serca, iak łatwo wszel­
kie piękne uczucia staną się im obcemi, gdy 
nie są przez dostateczną religii naukę', w do­
brych zasadach ugruntowane?.

d) P o b ł a ż a n i e  z e  s t r o n y  ^ w i e r z ­
c h  n o ś  ci.

Po wsiach, po miastach przebywa ustawi­
cznie więcey domów szynkowych, osób rozwią­
złych. W szynkach pijaństwa, gry, tańce, kra­
dzieże, rozpusty rodzaiu wszelkiego , dzieią się.



T u  się psuią obyczaie gminu, czeladzi rzemieśl- 
n iczey, sług  i służebnic. T arg i  ia rm ark i,  ży­
dów nam ow y, z łe  pogorszaią. Szerzą się m ię­
dzy ludem  g rube  występki coraz bardziey. — 
Z czasami wsie lub  miasteczka całe osadami zło- 
dzieiów i rozpustników stawaią się. Niecliże ie- 
szcze właściciele, sędziowie oczy zamkną, lub 
p rzyk ładem  u tw ierdzą  wykroczenia podobne, iak 
sm utna iest postać parafii podobney?

W oyskowych konsystencya , i t rak ty  głó- 
w nieysze przyczynia ią  zepsutości. N adarem nie  
świeccy narzekać będą na kapłanów  nieczynność, 
Żalić się na nich, iż n ie  upom inaią , n ie  naucza-  
ią. Co poradz i kapłan  maiący sam ieden  
dusz kilka tysięcy , liczne zatrudnienia  dom o­
w e ,  u rz ę d o w e ,  gdy wyżsi pom ocy n ie  da i ą ,  
p rzykładem  swym owszem do wszelkiego złego 
są powodem? Jego prace, upom nienia z ambo­
ny, przy  spowiedziach, bez pomocy ro d z ic ó w , 
Zwierzchności mało dobrego przynoszą. Nie na­
leży p rzy tem  miiać, że większa część zepsutych 
ludzi do kościoła naw et przchodzić  rzadko zwy­
kła , a ieszcze rz a d z ie j  do spowiedzi.



III.

Ó wysokiem powołaniu stanu ducho­
wnego. O zacności powinnościach dusz 
pasterzy. O trudnościach ialtie tych ze* 
wsząd otaczaią. O potrzebie wyższey do* 
skonałości w kapłanach świecluch niżeli 

w samych zakonnikach.
( R zecz  wzięta Z d zie ł ś. Chryzostoma. )

u g g '<B — ‘

Co z d z ie ł  w ie l k ieg o  w koście le  m ęża ,  C h r y ­
zos toma ś. w y ią ł ę m ,  ściąga s ię w p r a w d z i e  nay* 
p r z ó d  do B i s k u p ó w ,  pas ter zy  o b s z e r n y c h  o -  
w c ż a r n i ;  l ecz  tyczy  s ię o r a z  n iższego r z ę d u  pa* 
s t er zy  , zgoła  za s łu g u ie  n a  u w a g ę  każdego d usz  
pas terza .

„ K to k o l w i e k  śię dusz  pas te r s tw a  p o d ć y m u i e  
w ie lk ą  on p rzez  to  m i ło ść  ku z b a w i c i e l o w i  o -  
kazuie.  Dla t eg o  też P a n  nasz  z apy ta w szy  się 
P io t r a :  C z y  m i ł u i e s z  m i ę  P i o t r z e ?  d o ­
dał:  P a ś o w  c e, p a ś  b a r a n k i  111 o i e ! ( J o -  
X X I .  15. 1 8 . ) .  Lecz  za t ę  p r a cę  czeka t e ż  so­
wi ta  n a d g r o d a  ty c h  co około  dusz  ow ieczek  so­
bie  p o w i e r z o n y c h  t r u d y  p o d e y m t u ą .  W szak  na  
z iemi  m a m y  za p r z y w i ą z a n y c h  do nas  ty ch ,  co 
s t a r a n n ie  chodz ą  około dóbr ,  około  s tad  nas zych ,  
k tó ry ch  r zeczy  za p i en i ąd z e  n a h y d ź  można;  b io ­
r ą c  t ro sk l iw o ść  i ch  około  d o b y tk ó w  n as z y ch  za 
p r z y w iąza n ie  do nas sam ych .  Tern większa  
przeto  czeka n a d g r o d a  dusz p a s t e r z y ,  s ług w i e r ­
nych ,  r o z t r o p n y c h ,  k t ó r y c h  P a n  n a d  c z e -  
l a d  k ą s w  ą p o s t a n  o w i ł ,  (M a t-  24.  45. ) od



'in

C h ry s tu sa ,  k tó ry  śm ie rc ią  włas na  za k u p i ł  stado; 
k rw ią  włas na  n ab v ł  o w cza rn i .  P a ś ć  o w c e ,  iestO O v  . •

u Boga większey wagi  iak częs te o dpra w iać  p  o- 
sty, na  łożu  t w a r d e m  n o cy  w  bezseności  p r z e ­
p ę d z a ć ;  b ró ń ić  u b o g ich ;  sierot;  w d ó w ;  tego bo ­
w iem  wszystkiego k tobądź inny dokazać  może,  
p o d r ę c z n y  każ dy ,  n a w e t  b ia łog łowa.  Gdz ie  idzie 
o z a r z ą d  k o ś c i o ł a ,  o s t a r a n ie  około z b a ­
w i e n i a  d u s z ,  us tąp ić  m us i  na  s t r o n ę  płeć 
żeńska,  ba  cześć  n ay w ię k s z a  mfeszczyzn; Tylko 
m  o z ó w  c n o t y  w y  s o k i e y , m ę ż ó w  nayza-  
cn iey sz ych,  p o w o l n i e  Bóg do k i e r o w a n i a  s tadem 
Swein rozumnemu Im  to p o w i e r z a  C hry s tus  swe 
owieczki ,  by tych  b ro n i l i  od z łodzie i ,  w i lków ,  od 
z a r a ź l i w y c h  c h o r ó b  , czyli  iak się P a w e ł  ś. w y ­
raża:  (E h  V I .  12.) p r z e c i w  m d c a r z o m  c i e ­
m n o ś c i  ś w i a t a  t e g o ,  p r  z e c i w z 1 o ś ć i o m 
w i e k i i  t e g o ,  p r z e c i w  r o t O m  z d r  a y c ó w,  
p r z e c i w  s r o g i  ni; o k r u t n y  m  z a s t ę p  o m 
z b r o d n i ,  p r z e c i w  d u s z y  w r o g o  in; k t ó- 
t y c li w y l i c z a :  (GdL V. 19*) p r z e c i w  n i e- 
w s t y d o m  c i e l e s n y m  , C u d  ż.O ł o ś t  w o m ; 
W s z e t e ć z e ń  s t  w o m , p r z e c i w  p o d a  w a-‘ 
ft i u t r u c i z n ,  n i e p r  z y i a ź n i o m , s w  a r o  m,  
g n i e w o m ,  r  o z t e r  k o in , p r z e c i w  k r  z j’- 
W d ż e n  i ii d r u g i c h  n a  s ł a w i e;“

,, C h o ro b y  b y d l ą t  ł a t w o  s i ę  p o z n a ć  
d a d z ą ;  ł a tw o  też u ży w sz y  p o m o c y ,  ch o ć b y  się 
Opierały,  podd ać  ie dla u lćcżenia ,  to p o d  żela­
zo roz palon e,  to pod nóż  w y k r a w a ia c y  dzikie 
m ięso ; - ła tw o  iest u s u n ąć  ie od ka rmy ,  od źdroiów; 
lu dzk ich  p r z e c i w n i e  ch orób ,  n ie  ł a t w o  iest do­
st rzedz .  N i k t  z l u d z i  n i e  w i e  c o  s i ę  d z i e ­
l e  w c z ł o w i e k u ,  p r  ó c z d u  c h  a ls t o r y  vV 
ft i m  i e s h “ 1. I łor .  I II ,  Tl ;
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.Także tli d rugim podać lekars two,  gdy ci§* 
sto niewierny nawet  o tein ze się ź le  inaią ? —  
A ieżeli choroba na wierzei),  wyjdzie* praća się 
tern hardzi ćy pomnaża. Potrzebaby bowiem nie ­
raz tó obwińzae* to wypal ić  ranę* to u i a ć tu ­
cznego pokarmu* lecz ten co iest lekarzem nie 
inoże chorego  przyniewolić  tlo lekars twa * b o 
n i e  p a n n i e  m y w i e r z e  w a s z  ć y , 1 e c Z
i e s t s ś m y  p o m o c n i k a m i  w e s e 1 a w a s z e- 
g o. ( II. Hor. 1. 23. ) Nie iest iiain wolno za­
dawać gwałt  woli  waszey ku popraw ien iu  zdro* 
żności.

Świeccy sędziowie nioga Wladżit śwoia po*J o  O o . o  o I

wściągać zbrodniarzy* oderwać  ich mimo Woli 
tychże od występków; lecz u ilas nie przemoc* 
ale przekonanie  wieść ma dusze Wiernych do 
lepszego żywota. Prawa  religii  nie nadaią nam nad  
grzesznikami tak obśżćrnćy Władzy dla posltro* 
mienia  ich* a choćby nani  ićy Udzielały, nie* 
moglibyśmy ićy u ż y ć ;  Wiemy bowiem* iż wie* 
nieć nadgrody dostanie się w  udz iele  od Boga 
nie  tym co przymusem znagleni  zle porzucili* 
ale tym co rozmyślnie*'  z chęci dobrćy od nie* 
prawości  się wstrzymali .  Il ia tego iak Wielkiey 
umieiętnóści  potrzeba ze s t rony kapłanów* by 
skłonić potrafili  chorych do poddania  się do­
browolnego,  pod przepisy dusz lekarzy; by się 
za podane  lekars twa do wdzięczności  ku tymże 
p o c z u w a l i ; by wrzody n iebeśpieczne  przeciąć 
dozwolili  * lub też co iest nayniebeśpieczniey* 
szego, by zn iec ie rp l iwien i ,  po wytrzymaney o* 
pe racy i ,  w rozpaczy nie zdarl i  obwiązan ia ,  nie 

, oddarli  z niecierpliwości  w śród  bólów doskwie- 
raiącycb plastrów* i nie  pogrążyl i się w zgu* 
bnćy p r z e p a ś c i ?

5*



—  - t 2  —

Nie wo lno  nam iest, p o r y w c z o  b r a ć  
s i ę  d o  k a r a n i a ;  zważyć  wprzód  dobrze na* 
leży sian duszy grzćsznika.  T y c h  co są mdli, 
oziębli  , co się w  sićciach wygód świata tego 
omotal i ,  tych co dla znakomitego urodzenia ,  dla 
wysokióy władzy wiele  o sobie t rzyimuą,  n a le ­
ży powściągać od grzechów, odwodzić  od na ło ­
gów zwolna i nieznacznie;  by w części przy* 
naymniey  ieżel i  ni e  zupełn ie  uwoln ić  ich od 
nieprawości ,  do których nawykli .  W yrzu ty  bo ­
w i e m ,  s t ro fowania ,  nabawiwszy w s t y d u ,  łatwo 
przYpruwiaia  duszę o za twardz ia łość ,  poczem 
ićv  inż ani  łagodnem upom nien iem  nie  nakło­
nisz, ani ią groźbami nie  p r z e ł a m ie s z , ani  do- 
brodzićystwy nie uymieez,  owszem gorszą się 
stawa, niżel i była  pićrwćy.  Dla czego pasterz 
dusz powinien  posiadać wielką roslropnośc,  cićr- 
pliwość, wytrwałość .  Pot rzebnby mu mieć sio 
ócz, by należyc ie  stan duszy rozpoznawszy,  ani 
do rozpaczy nikogo nie p r z y p r o w a d z i ł ,  ani  go 
znowu ,  niedba łym,  na grzechy nowe odważnym nie 
uczyni ł .  Zabroniono  iest kapłanowi przemocą od­
wodzić  od złego; przestrachem do wiary i zbawienia 
p rzywodzić  umysły;  ma on d r o g ą  p r z e k o n a ­
n i a  w i e ś ć  c h r z ę ś c i  a n y  k u  u z n a n i u  
p r a w d y ,  d o  p o k u t  y, d o  ż y w o t a  p o  p r  a- 
w y, o d w o d z i ć  i c h od.  s i d e ł  s z a t a ń s k i e  h. 
(  Ż Its. 2. o kapł. n. 1. 3. )

Jeżeli  dusz pasterz piastuie szczytną go­
dność ,  za to otoczonym on iest w i e l k i e  mi  
n i e b e ś p  i e c z e ń . s t  wy .  Jeden  bowiem czyn 
dobry  może do niebios podnieść Biskupa,  ieden 
czyn może go także w t r ą c i ć  d o  p i e k ł a .  —- 
Minąwszy  bowiem rzeczy inne iakie się codzieu 
wydarzyć  mogą, dopuśćmy tylko, że z przyiaźni ,



lu b  z ia ldego  in n e g o  n a g a n n e g o  p o w o d u  p o su ­
n ie  kogo na B is k u p s tw o ,  lu b  p o s ta n o w i  kogo  
dusz  pasterzem  w  zn a czn em  iah ióm  m i e ś c i e ,  n a  
iaką 011 p rószę  karę, sam p rzez  to  w y sta w ia  się!* 
O d n ies ie  karę i za d usze , co p r z e z  pasterza  któ­
ry  w  so b ie  p o b o żn o śc i  n ie  m ia ł  z g in ę ły ,  i za spra­
w y  n ie g o d n e  tego ,  k tórego u s ta n o w i ł  p a s terzem .  
K t o  d a 1 e  y n i e  m i a ł  b o g o b o y n o ś c i  i 
p o b o ż n o ś c i  d u c h a  n im  zosta ł  w  k o śc ie le  
p r z e ło ż o n y m , tein m nióy  go  m ióć -będzie dostą­
p iw s z y  p an o w a n ia .  O w sz e m  w ie lu m b y  ż y c z y ć  
n a le ż a ło ,  p o b o ż n y m  n a w e t ,  aby  d o s tą p iw sz y  B i-  
skupióy  g o d n o ś c i ,  n ie  s t y g l i  w  d o b ry m  sw y m  
z w y c z a iu .  ^Podtenczas b o w ie m  o d z y w a ią  s ię  
ła tw o  i p r ó ż n ć y  c h w a ły  m i ło ś ć  , i do b o g a c tw  
i p r z e p y c h u  p rzy w ią za n ie ;  a gdy g o d n o ść  p r z y ­
cz y n i  w ła d z y ,  w  ten cza s  b y w a ią  u r a z y  o d  d r u ­
g ic h  , z e l ż e n i a , p r z e k lę ń s tw a , i  n ie  p o l ic z o n e  
in n e  z łe .  J eże l i  w i ę c  w p r z ó d  m a ło  s ię  b ogo-  
b o y n y m  b y ło  w  p o ło ż e n iu  n izszem , na s to p n iu  
w y ż sz ó m  daleko s ię  n im  m n iey  b ęd z ie ,  l t to  p r z e ­
to pasterza dusz n ie  p o b o ż n e g o  k o ś c io ło w i  n a -  
d ą ie ,  i za ieg o^ w szystk ie  p r z e w in ie n ia ,  i  za lu ­
du m u p o w ie r z o n e g o  g r z e c h y  o d p o w ia d a ć  b ę ­
dzie .  J e ż e l i  zaś dla tego  co ied n ę  ty lko  z g o r ­
s z y ł  duszę  l e p i e y b y  b y ł o ,  b y  m u  k a m i e ń  u  
s z y i  p r z y w i ą z a w s z y ,  p o g r ą ż o n o  g o  
w  m o r s k i  c-h g ł  ę  b o k o ś e i a c h , (M at .  i  8, 6 .);  
iuk w ie le  b ę d z ie  m u sia ł  c i e r p ie ć  ó w ,  co  ty le  
dusz p o g o r sz y ł ,  co  miasta i lu d y  ea łe ,  co  dusze  
n ie p o l ic z ó n e ,  co m ę s z c z y z n y ,  i n ie w ia s ty ,  d z ia ­
tki, m ie sz k a n c e  m iast i  w iosek  p og u b ił?  P o tr z e ­
bna tu  iest  sz c z e g ó ln a  łaska, i pok óy  od Pana , 
bo ieże l i  ta kapłana p rzy  p a s terzo w a n iu  w sp ie r a ć  
nie  b ę d z ie ,  w szy stk o  z g in ie ,  i w n iw e c z  się o b r ć -



ci pod rządem takiego pasterza. Dla tego w i e l ­
c e  m i ę  t o  n i e  r a z  z a s t a n a w i a ł o ,  d l a  
c z e g o  t e n  l u b  ów z a  c i ę ż a r e m  p o d o- 
b n y m  s k w a p l i w i e  u g a n i a  s i ę ,  Biedny 
człowiecze ! sam niewiesz, czego tyle pragniesz, 
Gdybyś był  zostawi on sam sobie ,  bez u r z ę d u ,  
n ieznany d r u g im ,  popełniwszy różne  g r z e c h y ,  
odpowiada łbyś  tylko za iedno duszę ,  za sie­
bie  samego tylko poniósłbyś karę . Lecz gdy się 
wzniesiesz do stopnia wysakiey godności ,  po- ,  
mnii, za ile dusz odpowiadać będziesz musiał,  
B ą d ź c i e  p o s ł u s z n i  p r z e ł o ż o n y m  w a ­
s z y m  i b ą d ź c i e  i in p o d d a n i ,  a l b o w i e m  
o n i  c z u  w a i a, i a It o c i  c o  z a  d u s z e  w a*

V  (•

s z e r a c h u n e k  d a ć  111 a i ą, ( Zyd, S I U ,  17 , ) 
m ó w i  P a w e ł  ś, L e c z  p r z y n  ę c a s i ę  li o«< 
n o r  i c h ę ć  p a n o w a n i a !  Co za szczęśliwość 
podobna godność nadać może ? Ja iey nie u p a t ru ­
j ę ;  ani  rozum iem ,  by pasterz  był  prawdziwie 
panuiąoyin.  Dla czego? bo od iogo poddanych 
zawisło ,  s łuchać g ę ,  albo nie słuchać.  Zważy­
wszy owszem wszystko należycie,  ten  oo godno­
ści pasterza dostąpił,  n ie dostępnie  panowania, 
S t a w a  s i ę  r a c z ć y  s ł u g ą  n i e p o l i c z o -  
n y c h  p a n ó w ,  domagąiących się rzeczy p rze ­
ciwnych,  Co bowiem ieden pozwala,  to gani 
drugi ,  czem gardzi  ieden, to d rugi  ma w po- 
dziwieniu.  I łagóż tu us łuchać ,  komu bydź po­
wolnym? Niewolnik za pićniądze nabyty  p rzy ­
krzy sobie, gdy mu pan przec iwne  wydaie  roz ­
kazy; niechże rozl iczni  twoi, z tobą niezgodni  
panowie rozkazywać ci poczną,  zmar twią c i ę ,  
uczuiesz karanie  od nich wszystkich, gdy p r z e ­
ciw tobie  usta swe roztworzą,  I toż to ma bydź 
cześć, to przelożeńs two , to władza wysoka? —



II o z k a ż e 15 i s k u  p , by  p ie n iądze  składano.  
N iechże  p o d rę c z n i  b ę d ą  t em u  p r z e c i w n i ,  nie tył* 
l'Q i d i  nie z ł o ż ą , lecz b y  n i e r e z u m i a n o ,  iź te­
go i ed y n ie  z l en i s tw a  nie d o p e ł n i l i ,  do dadzą 
po tw arzy  na  ro z k azu iąc e g o  : o to  l t r a d n i e ,
d r z e ,  t u c z y  s i ę  g r o s z e m  u b o g i c h ,  p o ­
ł y k a  d o b y t k i  n ę d z a r z y ,  P o p r z e s t a n i e  o- 
be lg  p o d o b n y c h !  Kiedyż po rzucisz  te m o w y ?  
Nieclicesz n a l eż eć  do sk ładki?  Nikt  cię do t e ­
go n i e  z m u s z a , an i  ci g w a ł t u  n ie  zadaie .  Na 
coż atoli  masz sp o tw a r z a ć  t e g o , co ci d o b r ą  
daie r ad ę ,  co cię do d o b r e g o  w zy w a ?  W e ź m y  
z n o w u ,  iż p o t r z e b n e m u ,  p ro s z ąc e m u  o w s p a r ­
c ie,  n i e  poda  Biskup ręki,  czy to dla tego,  iż 
sam n i e  iest w  s t a n i e ,  czy dla t e g o ,  iz m a 
in n e  w y d a tk i  p i ln ieysze;  n ie  p rz e b ac zą  mu te ­
go; będz ie  z n o w u  p e łn o  gorszych od t a m ty c h  
obelg,  I toż to z w ać  się ma p r z e ł o ż e ń -  
g t w e ; m ?  Arii iest w o ln o  b r a ć  z e m s t y  z po-  
t w a r c ó w ,  są to  b o w i e m  nasze w n ę t r z n o ś c i .  T y c h  
zaś,  choćby  się w ynos i ły ,  ch oćby  g ło w ie  i cia­
ł u  ca łe m u  za daw a ły  hole ,  t r u d n o  sza rpać ,  Cho ć­
by w i ę c  kto z p o d rę czn y c h  na sz y ch  p o t w a r z a -  
mi nas u t r a p i ł , zgryzł  n a s ,  n i e  ś m i e m y  s i ę  
m ś c i ć ,  bo zemsta  daleką  iest od oycowskiego 
serca;  w y p a d a  połkn ąć  p igu łkę ,  i cz ekać  c i e r ­
pl iwie,  aż się upam ię ta  bl iźni ,  I łupiony  n i e w o l ­
nik ma sobie w y z n acz o n e  p ew n e  p ra ce ,  k tó re  
u ko ń czy w szy ,  iest  siebie samego panem* P a s t e ­
rz a  dusz  na  wszystkie c iągn ą s t rony,  d om aga iąc  
sie od n iego n i e r a z  rz eczy  p rz ech o d z ący c h  si­
ły,  J e ż e l i  n i e  m a  w y m o w y ,  u ty sk u ie  na  
to wielu;  ieżel i  do r z e c z y  m ó w i ,  n ie  t rudno  
o oskarżyciel i ,  co go obwin ia ią ,  iakoby z tąd  za 
p ró ż n ą  u b i eg a ł  się ch w alą ,  S ło w em  ieżeli  u-



m a r  ł  y c h z g r o b ó w ,  n i e  w s k r z e s z a  zriaie 
się im bydź do niczego n iep rzydatnym.  Ów iest po­
bożnym powiedzą;  ten  zas nienabożnym. Jeżeli 
s t ó ł  i e g o s k r  o m n y, znowu grzech,  żnow u ndn 
wrzeszczeć będą: Boday się zainorzył.  Psieclize sio 
u d a  d o  li ą p i e 1, i z tąd obmów pełno:  nie war t  o- 
glądać słońca, bo to samo robi  co i ia. Jeżeli  się tak 
jak ia kąpie, ió, p*ie » ubiera  się, s taranie  ma o do­
mu,  o sługach,  dla czegoz ma bydz nademną pi zeło- 
Żonym? M a  s ł u g i ,  m a  w o ź n i c e ,  dla czegóż 
ma panować nademną? Lecz proszę!  Czyliż nie 
ma ut rzymywać s łużącego,  czyz sam ma w piecu 
palić,  wodę  nosić, drwa rąbać ,  po rynku  się u- 
wiiać? Jaka sromota ztąd dla kapłana byłaby? 
Święci Apostołowie niecheiel i  dozwolić  , by 
ci co się opowiadan iem wiary  panskiey t rudn i -  
]i, odrywali  się do zawładowania utrzymaniom 
w dów .  Mieli oni  to za trudn ien ie  za nieprzyzwoi -  
te dla dusz pasterzy;  dyakonów na to wysadzi­
li; ty zaś radbyś dusz pasterzy do r z ę d u  sług 
nayprościey szych pol iczyc? Czemu raczey doma­
ga i ąc się rzeczy podobnych,  nie przyłożysz się 
do tego, by byli ws tan ie  utrzymania sługi, cze­
mu im sam twoiey m e  ofiarnies* p rzys ługi?-  > 
Alboz kapłani nie czynią  tobie daleko znamie- 
ni tszćy wysługi  nad tę ,  iaką ty im uczyni łbyś? 
Dla czegóż sługi  twego nie wysiesz , l»y im u- 
s łużył? Chrystus Pan uczniom swoim nogi u- 
mywał;  choćbyś więc nauczycielowi twemu słu­
żbę iaką uczynił ,  cózby to było wielkiego? Lecz 
ty ani sam nic nie udzielasz; ale ieszczebyś rad 
przeszkodzie ,  by mu nikt nie usłużył.  1 oz żyć 
ma cały w niebie? Ale tego się Bog nie doma­
ga. Odzy wasz się, i ż  A p u s t o ł o  w i e n i e  m i e- 
ł i  d o  u s ł u g  l u d z i  w o l n y c h !  Owszem, gdy



podróże czynili,  i wolni  ludzie, i mai rony szla­
che tne  chcąc im dać po pracach w y tchn ien ie ,  
ani rąk, ani maiątków, dla usługi  ich nie ' żało­
wali. L e c z  p o  c ó z k ą p i e l i  z a  z y W a i a ? -—* 
Iłtóraż to proszą cię Ustawa kościelna zabrania 
im lego^ Czy brud stanowi zasługę? NiesłyśZa- 
łern ia od nikogo, by kąpiel wykroczeniem bydż 
miała, lub by niechluyslwo zasługiwało na po- 
dziwienie.  Innych wcale rzeczy domaga się też 
po Biskupach P a w e ł  ś., h y b e z  p r z y g a n y  
b y l i ,  p o w ś c i ą g l i w i ,  u c z c i w i ,  g o ś c i e  
c h ę t n i e  p o d e y m u i ą c y, s p o s o b n i  li u  11 a- 
u c z a  n i  u. Takich rzeczy domaga się Paw e ł  ś., 
tego a niczego nad to i ty się nie domagay po 
nich.  Nie iesteś od Pawła ś. doskonalszym, co 
mówię od duchu bożego ! J e ż e l i  i e s t b  i i  ą-  
c y in , o p i ł  y 111, o k r u t n y  m , n i e 1 i t o ś c i- 
w y m ,  za to go gnń. Takie wady szpecą dusz 
pasterza.  Jeżeli  w z b y t k a c h  s i e  z a n u r z a ,  
to go llaóbi. Nie wiesz z a p ew n e ,  iż choroby 
ciała równie  iak wady duszy, i nam, i kościo­
łowi uszezćrbeh przynoszą? Dla czegóż więc Apo­
stoł miał pamięć i o ciała chorobach,  pisząc do 
Tymoteusza ( I li. A7. 23 .): W o d y  n i e  p i i  l e ­
s z c z e ;  z a ż v w a y w i n a  p o  t r o s z e  d l a  
ż o ł ą d k a  t w e g o  i c z ę s t y c h n i e 111 o c y t w o-  
i c h .  Gdybyśmy to powinności  nasze za pomo­
cą samego ducha wype łn iać  byli  w stanie, mo- 
żnaby niedbać o ciało. Lecz inaczćy iesteśmy 
stworzeni.  Ciało nasze pomaga nam wielce do 
prowadzenia żywota cnot liwego; więc niedbać 
o ciało byłoby ostatnićm szaleństwem. Daymy 
b o w ie m , iż pasterz  poważnym iest od powie ­
rzonych sobie ,  iż iaśnieie przykładem cnót li­
cznych, że ma przymioty ialiie zdobią kap łana ,



lecz  c h o r o w i ty m  ieśl, b aw i  sio us taw iczn ie  ło* 
żem,  na  c o /  on się będz ie  mógł  p rzy d ać?  Czy 
pot ra f i  doiechać  do kogo,  óbieżdzać kościoły  ?—  
Czy b ędz ie  w s tanie  s t ro fo w ać ,  n a p o m i n a ć  dn i*  
g ich?  T o m  p o w i e d z i a ł  i ku  na u c e  Waszćy, b y- 
ś c i e s i o  p a s t e  r  z ó w  w a s z y c h o b w i n i a ć 
o d u c z y l i ,  a n a u c z y l i  s i ę  p f z y i m ó w a d  
i c h  d o b r o t l i w i e ,  i d l a  t  y c h c o  s i o  do *  
b i i a i ą  o g o d n o ś c i  k o ś c i e l n e ,  by dowie* 
dziawszy się o wie lk ićy  l iczbie  o b m ó w c ó w  i o* 
skarżycie l i ,  ut łt imi li  w sobie to p ra gn ie n ie ,  Jes t 
b o w i e m  g o d 11 o s' ć B i s k u p n (dusz  pas ter za) ,  
p  v a w d  z i w  i e n i e b e ś p i e c  z n  ą; po t rz eba  do 
n i e v  w ie le  poko iu  i łaski  od Pana ,  o co oboie 
w y  1 dla m n i e  p r o ś c i e ,  czego i ia w a m  ż y c z ę ,  
b y ś m y  w spó ln ie  w7 cnoty  przylo  ahi  dostąpi l i  
wszyscy d ó b r  obiecanych  p r z e z  Jezusa  Chry* 
stusa.

( z l t o m i i i i  I, nOxlist do T y tu sa  n.  3 , 'D).

Ż e d u s z  p a s te r  z e m a i a c n o t a  p r  z e* 
c h o d z i ć  o s o b y n a w e t  z a h o  n 11 e,

D u s z a  k a p ła n a  p o w i n n a  sio czystością ró* 
w n a ć  p r o m i e n i o m  s ło n eczn y m ,  by iey  snadź nie 
ods tąpi ł  d u c h  boży .  P o t r z e b a  t u ,  by  kapłan  
m óg ł  powiedz ieć  0 sobie* Z y i ę  w p r a w d z i e ,  
l e c  z .  n i e  i a* C h r y s t u s  w e  m n i e  ż y i e  
(Gal.  V, 20 .) Ci co sio na  .puszcze udal i ,  cbro* 
n ;ą się mias t,  ry nków ,  l icznych schadzek,  maią się 
c iągle  n a  baczności ,  o taczaią  się zew sząd  pukle* 
r z e m ,  b y  mogli  z ufnością  zbl i żyć  się do Pa* 
na  swego.  Jakiż t u  g w a ł t  n ie  ma •sobie zada­
w a ć  kap łan ,  by  duszę  swą za c h o w a ł  czystą,  od 
b rz y d k ie y  zm azy?  Żeby iey p iękności  nieskażd*



nćy do ch o w ał ;  iukiego ę ta t an ia  ialuey Uwagi d o ­
k ł a d a ć  m u  po t rzeba?  Nie 6ama b o w i e m  u r o d z i -  
wość ,  n ie  sam c h ó d  i p o s t a w a  lu b ićzna ,  p ,  sii 
d ź w i ę k ,  l ica d o w c ip n i e  u b a r w i o n e ,  w  s t ro iu  
p r z e p y c h ,  ozdoby  z ło te,  b lask  HFogicli k a m i e n i ,  
w o n n o ś ć  pac lmideł ,  i t y l e  i n n y c h  rzeczy ,  w  ja­
kich  się n iew ias ty  kocha ia  j w z n ie c i ć  mogą w  
se r c u  k ap łan a  z a m i e s z a n i e ;  ieżel i  go s u r o w ą  
w s t r z e m ię ź l iw o ś c i ą  pow śc iągać  nie  będzie ;  lecz  
p rz ez  r z e c z y  w c a le  p r z e c i w n e  m oże  cz a r t  p r z e -  
l d ę ty  duszę  kapłan h Zgubić;  T w a r z  b o w i e m  t ak ­
że  z a n i e d b a n a ;  i n ie  roz czesane  w ł o s y ;  m o w y  
i  obyczaiów  p ro s to ta  ; i s tół  ćh ud opa cho lg lu  , i 
s am ot no ść  p o b u d z i ły  riie iedneg o  dus zę  do l i t o ­
śc i  n ay p r zó d ,  p o t e m  zaś p r z y p r a w i ł y  gó o zgu­
b ę ,  P o m i i a m  n i eb e ś p i e c z e ń s t w a  w y n i k a j ą c e  % 
czci,  iaką óddaią  białogłowy.. ' .  Zakonnik  o s iebie  
tylko t r w o ż y  się. Jeżel i  o. i n n y c h  s t a ra n ie  mieć  
mus i ,  ci n i g d y  nie  b y w a ią  l icznęnii ;  a c h o ć b y  
ich w ie lu  s ię znalaz ło  , n igdy n i e  sa w  t a k i e j  
l i c z b i e ,  w iakiey ich maią  pa s t e t z b  kościoła;  —  
(  O kap ł .  Ils.Y, n .  2. )



O życiu, pismach, zdaniach świcie* 
go Chryzostoma.

( C i ą g  d a l s z y ) .

§. 11.

C li r v z o s t o m z o s t a i e w y n i e s i o n y m  
“ n a  s t o l i c ę  C a r o g r o d z k a .

N e k t a r y  u  s z  zszedł  był  z świata d» 17. 
wrześn ia  507 r. Żywotopis ś. Chryzostoma mó­
wi, iż w ar ta ło  było p rzypa t rzyć  się zabiegom, 
iakie czyni ł  nic  ieden duchowny kuszący się o 
te godność.  Jedni  płaszczyli  się p rzed  wielkie-  
rai naypodley,  drudzy  da tków znacznych me ża­
łowali- inni przed  ludem  czołgali  się na kola­
nach,  prosząc o względy,  mężowie ,  nu.wi  Pal- 
ladyusz , n iegodni  kapłanów , ba inęzow nawet  
nazwiska.  Tymczasem osoby do rel igi i  p r zy ­
wiązane  prosiły Cesarza, by na tak wysoką go­
dność chciał posunąć męża ialuego pobożnego
i w rzeczach boskich biegłego. E u t r o p m s z  
nadewszystko rzezan iec ,  marszałek d w o r u ,  mo­
gący pod ów czas wszystko, był  bardzo za J a­
n e  m. Pozna ł  on go był  osobiście w Antyochn, 
prócz  tego nauka,  wym owa i pobożność Chry­
z o s t o m a , "  s łynę ły  iuż na wschodzie  całym. Oba­
wia ł  sic tylko Eut ropiusz,  czyli Jan  z pod cię­
żaru t e g o  ucieczką sic nie zechce wyśliznąć, 
■ a lb o  czyli lud Antyocheński nie przyt rzyma go



sal do Guberna tora  wschodu,  by przyzwawszy  
do siebie nieznacznie  Chryzostoma, natychmiast  
go dostawił  do dworu .  Wszystko poszło wed ług  
myśli. J an  o niezem nie wiedzący, ledwie co s tanął  
na przedmieściu u Guberna tora ,  natychmiast  po ­
wiezionym daley został. Szło o konsekrącyą. P r a ­
wo konsekrowania należało do T e o f i l a ,  Alexan- 
dryiskiego Patryarchy;  lecz temu wybór  Jana wca­
le niebyt  na  ręko.  Chciał on na  godność tę w y ­
ki ero w ać innego od boku sw^go kapłana,  n ie ja ­
kiego I z y d o r a ,  którego też w  lisi® do Cesa­
rza  i panów wie lk ich ,  a nadewszysfko w zna­
czne  zaopatrzywszy summy, wysłał  był  do d w o ­
r u  w  towarzystwie swego lektora.  P rzypadek  
pomieszał te układy.  Lektor  bowiem ło trzyk 
wie rutny skradł  listy i pieniądze w drodze,  Izy­
dor  nie mógł  iechać z p różnem i  rękami,  po ­
wróc i ł  przeto nic nie wskórawszy do domu. —■ 
Z ląd Teofil  krzywo spoglądał  na Jana, i byłby 
dłużey się wzbraniał  przystąpić  do konsekro­
wania  tegoż ,  gdyby Eulropiusz maiący na u  
różne  skargi  w  ręku ,  osiro się go był  nie spy­
tał,  c z y  w o l i  b y d ź s ą d z o n y  m, c z y  k o n -  
s e k r  o w a e J a n  a? T o  skutkowało r .  59$. d. 
1. Listopada, o t rzymał  Chryzostom konsekraeyą® 

< Ibiawszy tak wysoką godność,  nie ustawał  
w opowiadaniu  słowa bożego,  z tein się przed 
ludem  oświadczając,  iż go tak p o k o c h a ł , ialt 
gdyby się między nim urodzi ł ,  widząc go nu- 
dewszystko pobożnym ,  do kościoła przywiąza­
nym,  w miłości igorącym. Poczem porównawszy 
kościół Carogrodzki  ze stolica Antyochenską ,

• / ° - r  * 1odzywa się: N i e m m e y  w a s m i ł u i ę  , i a li 
ó w k o ś e i ó ł w k> t ó r y m r  u d z i ł  e m , w V- 
c li o a v  a 1 e m s i ę, i w y u c z o u y m z o s t a ł o  m.



Między obiedwoma kościoły zachodzi bratni 
związek, czego wy naylepszyin jesteście dowo­
dem. A choć Antyochęński przechodzi tuteyszy. 
starożytnością początku, zato u was gorętsza 
iest wiara. Antyochya szczyci się większą licz­
bą w ierny c l i , okazałością swych widowni, za­
to u was w wyższym stopnia znayduie się. 
męstwo i cierpliwość ćhr.ześciańska. Spostrze? 
gam wszelako, wilków, snujących się także .—- 
W i l k a m i  z a ś  z o w i e  żydów, poganów, Ary- 
anów, do.*których zwracaiąc mewę dowodzi, zą 
Jezus iest prawdziwym synem bofym i ró ­
wnym Oycu.

Nie długo zażywał Chryzostom na stolicy, 
B i s k u p i e y  p o k o i  u. Obruszył wkrótce na 
siehie możnych, bogatych, część duchowieństwa, 
naraz ił sohie Eutropiusza, ba cłwó.r. navyet Ce-? 
sarski. Miewając bowiem dwa razy, a przynay- 
nimey raz na tydzień kazania, powstawał w nich, 
żarliwie przeciw skąpcom, łakomcom, 2jdzi.de-> 
com, przeciw bogaczom niemiłosiernym, prze-? 
ciw podłościom pąsibrzuęhdw. i; podchlćbcow} 
czara rozjątrzył wiele na siehie. ęsójb- O b ra - ,  
z i ł  o n  p a n i e ,  następując na. ich przepychy, 
na zbytki w stroiacli. Obraził wielkich, ustawi­
cznie im przekładając, by tyle o sobie nie trzy­
mali , by. w- przęmiiąiących i niebeśpie.cznych 
godnościach, zbiorach, ńfnoścj nie pokładali. — 
0  b r a z i ł  p o t  ę ż n y c h, co. w. czasie, ziemi trzf-  
sienią r. 308. rozszarpali i pod siebie podgąr- 
nęli dom y , sprzęty złote i' śr.ebne tych nie- 
szes'liwych, co się przed zgubą z miasta wynie­
śli byli, piorunuiąc. z sił wszystkich przeciw tak 
brzydkim drapiestwom, i zdzierstwom. Powsta­
ły  na Chryzostoma, i k u ś . c i e l n e  w d o w y ,



.naiąęe pod owe czasy znaczenie i nieiaki sto­
pień w kościele, a powstały z a t ą , iż niektóre 
z nich strofował, że zawieje dbały o wygody cia­
ła; że się \\  gtroiach nąd drugie przesadzały; 
ze w łaźniach czasu wiele t rawiły,  wołając na 
nie, 17 , r  ą c z e, y w o l a ł y b y  w y s t ą p i ę  z u-  
s ł  u g k o ś c i o ł a  i p ó y ś ć z a  m ą z ! Nie podo­
bał się wielura sposób rządzenia się Chryzosto­
ma , który ohiąwszy godność, wszedł ściśle w 
dochody Biskupstwa i kościoła swego; wydatki 
niepotrzebne zniósł; sam po klasztornemu żył 
W ubóstwie, co mu zaś okroiło się, tą  na pobu­
dowanie, na uposażanie szpitalów^ na wsparcie 
ubogich obracał, N i e p o d o b a ł o s i ę  w n i m, 
iż szpitale i dpehody oddał pod zarząd kapia­
li ów cnoty nie poszlakowaney, dodawszy im dq 
pomocy lekarzy, kucharzów, i służebników7 bez- 
żennyęh.  Przy takićy pieczołowitości dobrze, 
się dziakx sierotom, przychodniom, ubogim, ka­
lekom; ale zalo byli tacy, ęo md wili:. Jaki t ą  
b i s k u p, c ą  z n i k i m  n i ę ż y i e ? Drudzy ob» 
rn a wiali go;. D l a  p y c h y  o n  t o  n i e ę h ę ą  
xn i e ć n i k o g o  u s w e g o  s t o.ł u; lub twier­
dzili, iż łąkątki iąkieś ąrcy.-smaczne w kącie sam 
zaiada. Naraził sobie zaśnadewszystko t ę  c z ę ś c i  
k a p ł a n ó w )  o. iakich w miastach wielkich nie 
skąpą,  co o z i f b ł ę m i  byli w r e l i g i i ,  łub 
życie prowadzili gorszące. Domagał o.n §ię, bo­
wiem po nich, bjf ku wygodzie tych , co dzień 
cały pracą są zaięci, wieczornego nie zaniedby­
wali, nabożeYłstwa; by oddalili z domów swo­
ich panny, tąk zwane od Greków S y n i s a k t a ą 
Ag a p e t a ę, od łacinnik.ów S u b - i n t  r  o d u . c t a e  , 
ęo, z polska s i ó s t r  a m i d u ę h o w 11 ę m, i, p r z y  
1 a c i ó ł  k a in i wyrazićby można,



Na zniesienie obyczaiu tego występnego 
a zagęszczonego , na zerw an ie  dzikich tych 
związków , na sta wał  wielce C h r y z o s t o m ,  za-* 
braniaiąc kapłanom spólnego z białogłowami 
mieszkania,- przez co ogień pożądl iwości  sio pod­
nieca, a gorszą się chrześoianie.  W yda ł  on prze ­
ciw tym  c o  u t r z y m y w a l i  p a n n y  p o d o- 
b n e ,  K s i ę g ę :  ( Adversus e o s , qu i  apud  se 
bąben t  vi rgines  sub in t ro d u c ta s ) ,  która  ubodła 
wie lce  nie iednego kapłana,  Mia ł  w  krotce  mo­
w ę  i p rzec iw  p a n n o m  Bogu poświęconym, co 
sobie pod róznemi pozorami męszczyzny do 
mieszkań przybięra ią ,  ( Ouod regulares  foeminae 
viris cohabilure non  d e b e n t , T.  1, p. 2 , ) ,  ga­
piąc w nieb,  ,,iz uzywaią s troiów wyszukanych,  
ba rw ide ł  twarzy ,  nieprzystoiącyeh osobom co Bo­
gu w panieństwie żyć przyrzekły .  Lepieyby dla 
pich było. póyść za m ą ż , niżeli  zyć w takiey 
czystośc i ; bo choćby w  rzeczy samey nie pe ł ­
n i ły  nic  złego , dosyć na tern,  iż powod daią 
do podeyrzen ią ,  szemrania,  i gorszenia się dru-  
§ ira ,“

§, 12,

C h r  y z o s  t o  m p r  z c n  o s i  u  r  o c z y s' c i e  
r  e 1 i k w i e śś. M ę c z e u n  i k ó w z k o- 
ś c i o ł  a ś, Z o f i i  d o  k o ś c i o ł a  s w i.ą Ł e- 

g o. T o m a s z  a.

Nie  zbywało Biskupowi świątobl iwemu na 
p o c i e c h a  cl i  t a k ż e  d u c h o  w n  y c h .  W s p o ­
mnę nayprzód  o radości  iego iaką miał  z o k a- 
z y i  p r z e n i e s i e n i a  r e l i k w i i ,  do którego 
powodem sama Cesarzowa była,  Opisuio ten oh-
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chód Chrvzostomi Umieszczam Opis, byśmy po­
znali iak inż w !\ . wie bu czczono szczątki c iał  
świętych osób na wschodzie i na zachodzie.

Kościół ś. Tomasza leżał nad morzem na 
przedmieściu,  o dwie millu od świątyni  s'. Zofii* 
Processya wyruszyła  inż 0 północy* Skrzynię 
ż re l ikwiami nieśli kapłani,  za kapłanami po­
stępowała C e s a r z o w a ,  za nią  Zgromadzenia  
zakonne oboiey p ł c i ,  panie,  Xiążęta ,  panowie, 
dziatki, s łudzy,  t łumy nie p rzeyrzane  ludu ,  po ­
mnożonego przyby łemi z okolic. Wtenczas to 
po dziwieniem żdięci byli wszyscy, mówi C h r y ­
zostom, iak o w e  p a n i e  c o  d o  m i ę k k i e g o  
p o s ł a n i a ,  do snu dłuższego i do yvygod ro z ­
l icznych n a w y k ł y ,  z zahar towanemi na t ru d y  
męszczyznami , w czasie obchodu tak długo 
t rwaiącego mogły iśó w  zapasy; i to n i e  m ł o d ­
s z e  t y l k o ,  ale nawet  staruszki* Od podo­
bnego t r u d u  ani ie ws trzymać zdołały płci  d e ­
likatność, ani  ścisk n i e  o d d z i e l n y  od takie­
go natłoku.  Xiążęta,  pierwsi  urzędnicy,  p o r z u ­
ciwszy lektyki, sługi i ceklarze,  szli pieszo wraZ 
z ludem. C e s a r z o w a  w p ł a s z c z u  p u r p u ­
rowym,  z koroną na głowie,  na, chwilę  nie spo­
częła w drodze , ani  sic od drugich nie o d ­
dziel i ł a ;  owszem na.kształt s łużebnicy Szła z ty-  

' łu za kapłanami,  ciągle ddtykaiąc się skrzyni  ś* 
Nie odeymowała widoku iey twarzy żadna za ­
s łona,  oglądać mógł  pod lencZas lud cały tę, 
na którą  u dworu  rzezańcom tylko, i to n ie ­
którym podnieść oczy było Wolno. Gorąca mi ­
łość ku śś. męczennikom kazała iey wyrzec się 
wielkości i okazałości świata.

Dodawał  świetności  pochodowi całemu blask 
goreiących lamp i iskrzących się w a c h l i , od



1< tory  cii tnoi’ze ca ło  w  ijghiu stanęłB,  owszem 
e l e m e n t  wo dy  w ogi eń  prtfeistbcfcoriym się bydz 
zd a w a ł ;  C e s a r z o w a  s z ł a  t u ż  z a  C h r y z o ­
s t o m  e m , p r z y  r e l i k w ia c h  s a m y c h ;  l u d u  zaś 
t ł u m y  w v d a w a ł y  s ię raił b a ł w a n y  rozko łysanego  
morza-; fal< zw o ln a  wszystko p o s t ę p u ią c  o Świ- 
fcie n a r e s z c i e  na m ieysce  p rz ezn a czo n e  przybyło:  

W ó w c z a s ,  ż łozyWszy C h ry zo s to m  re li luyie  
i. w  k o ś c i e l e ,  Unies iony d u c h a  w e se l em ,  miał  
l u o w e  do l u d u ,  ró ż n ą  w c a l e  od in n y c h ,  k tórą
m u  te ż  póżn iey p r zec iw n icy  za w y s t ę p e k  po*
Cżytalij n i e  maiąc  wzg lę du ;  ani  n a  un ies ien ie  
r a d b s n e  duszy p obożney ;  ani  ria z a p a ł  bogobo j­
ny,  k tó ry  m a swóy Oddzie lny Język n i e z r o z u ­
m ia ły  lu d z io m  ziOmym; ,j Co m a m  powiedzieć;  
b tii -m niani iriówić ? Z ra d o śc i  wysl takuię , ba 
szaleię,  l e c i  szał ten od  m ąd ro ś c i  ies t wyższym.  
DusZa mdia  w źb i ia  się w  g ó r ę  szybk im  k lo tem,  
p ląsa na WySohbśćiach, dus zę  moię  rosliosz m e-  
b ieska upoi ła .  Co£ więc  głos ie,  ćo mani  opo­
wiadań? Czy cnoty  m ę c z e n n ik ó w ,  czy Cesarzo- 
w e y  bo go boynóść  i g o r l iw o ś ć ;  czy n a p ł y w  osób 
ii ay pierwszy cli; cży wś ciek łość  p iek ło ;  porażkę 
ćzat-hi; czy zacnoś ć  kościoła,  krzyża  po tęgę ,  czy 
u k r z y ż o w a n e g o  cuda ,  czy c h w a ł ę  Oyca,  Ducha  
łośkę ,  l i iepol ićzónego lu d u  radoś ć ,  s t o l ic y  wese­
le  ? ° P ó eze m  opisuiąc  całą uroczys tość ,  wielbi  
c n o ty  Ćósa izów dy  zw ćaćaiąc  niferaz do niey  
1110 w ę . “

D n i a  n as lęp u iaceg o  p r z y b y ł  do kościoła A r- 
k a d y u S ż  Cesarz,  o toczony  p r z y b o c z n ą  gwar- 
dyą ,  w asśyśtencyi  zn a eżn e y  zhroyt iey  siły.  uło­
żyw szy on k o ro n ę ,  oddal  pokłon r e l i kw iom  świę ­
t y m .  Za Cesarza  p rz y k ła d em  w o y s k o w i , włó­
cznie  i t a r c z e  na boli o d ł o ż y w s z y , odprawil i
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modlitwę przy  trum ience , poczeiti oddalił  się Ce­
sarz z wóysidern p rze d  kazan iem , w  któreiń 
Chryzostom pochw aliw szy  Cesarza, i woyska ie- 
go pobożność, po rów nan ie  czynił m iędzy k r ó ­
tkością żywota tego, p rac  i trosków pe łnego , a 
między żyw otem  w iecznym , pe łnym  słodyczy i 
nadg ród  naydroższycli.

G w a ł t o w n e  u l ó w y ;  iakie się Wkrótce 
potem  w wielką s'rodę r; 300. oberw ały , gróżąć 
zniszczeniem p o l o m ; Zasniucily wielce Chryzo- 
stoma. Dla uproszenia  więc pÓmyślńieysżycli 
chwil od p raw ił  on l i tan ie ,  supplikacye wraz Z 
processyam i: D łdw y -wsdmey rzeczy ustały, lek- 
homyślne atoli pospólstwo odbiegło cło cyrku 
konnego w sam w ielki p ią tek ;  w Wielkd Zaś 
sobotę po tea trach  bezwstydnych rozp ie rzch ło  
się; czem dotknięty  naymochie'y ind£ ś: p ó g r o -  
z i ł k l ą t w ą r  ó z p a s a n  y ni  chi r żfe ś c i a n o  nt; 
czyli ią leż w  rzeczy  samey rzupił. .O pam ię­
ta ł  się lud z obłąkania; uczęszczał licznie potćm 
na nabożeństwo i na nauki pasterza, lecz n ied łu ­
go m iał Chryzostom tę pociebhę; nastdw ały  dhm 
coraz burzliwsze czasy!

§. i i
N i e n a w i ś ć  k u  t  h r  y z o s t  o m o w i E d-  
t r ó p i i i s Z a ,  d w o r u  m a r s z a ł k a .  It o- 

li i q c s m u t n y  t e g o  ż.

Zrazu sp rzy ia ł  po tężny  E u lrop iusż  C hryzo­
stom owi, i radom  iego oycowskim chę tn ie  się 
powodował. Dopadłszy atoli up ragn ioney  godno­
ści Patrycy us z a i Konsula , począł Jana n iena­
widzić, rozum ie jąc ,  iż on mu w kazaniacli p rzy-

ti*



tarsia.  N a d a r em n ie  p r z e d s t a w ia ł  mu nieraz  maż 
ft ozy , iah  n i eb e ś p i e c z n e m i  są p o d ch ló b cy  , raU 
p r z y c h y l n e m i  ci, co m ów ią  p r a w d ę ;  iah k r u c h a  
p o d p o r a  sp o cz y w a  w p o tę d z e  i dos ta tkac h ;  toie? 
clreó w  E u t r o p i u s z a  s e r c u  w zras ta ł a  codz ien-  
» i e ,  i z am ien i ł a  się w  n i e n a w iś ć .  Nie mogąc 
on zemścić  się n a  osobie B i s k u p a , u m y ś l i ł  po ­
mścić  się na  koście le ,  odb ie ra in c  d o m o m  p a ń ­
skim przy.wi lóy d a w a n i a  s c h r o n i e n i u  b e -  
ś p i e c z i i e g o  u c i e k a i ą c y m  s i ę  d o  n i c ln 
(  Jus  asyli. ) Lecz  d z iw n e  o p a t rz nośc i  z r ząd z e ­
nie  ! l i t o b y  b y ł  p o m y ś l  i ł ,  iż ów  pan  p o tę żn y  w 
k ro tce  sam b ę d z ie  m u s ia ł  szukać  o b r o n y  i p rzytu łku 
w kościele? L e d w ie  CO został  K o n su lem ,  T r y  bigiid 
po d sk a rb i  p a ń s t w a  zd ię ly  zawiścią,  wziąwszy sio, 
za r ę c e  z Gainą w o d z e m  G o t ó w ,  w y m ó g ł  na 
n i e d o ł ę ż n y m  Arkadyuszu,  iż ten  na  wyz ucie  E u ­
t rop iusza  z f o r tu n y ,  do s toyności  i na zabic ie ie- 
go zezwol i ł .  S c h r o n i ł  się do kościoła  p r z e d  bu ­
r z ą  E u t r o p i U s z ;  T  r  y b i g i 1 d o toczywszy 
dom  boży zb r o y n y in  ż o ł n i e r z e m  , d o m a g a ł  się 
po Biskupie. Wydania m in i s t r a  d w o ru .  O p a r ł  mu 
się mąż n i e u s t r a s z o n y  całą powagą , iakn mu 
św ią to b l iw o ść  i u r z ą d  wysoki  na d a w a ły .  Udało 
s ię snu uśmie rzyć  ż o łn i e r z a  zapr.Iczywość,  i oca­
lić życie  n ieszczęś l iwego choć do iah i ego czasu. 
W dni kilka po o w e m  zd a rzen iu ,  gdy ieszcze o 
w y d a n ie  E u t ro p iu s za  nac ie ran o  , mia ł  Chryzo­
stom, bez p r z y g o to w a n ia  p o p rzedn iczego  mowę,  
( T .  l i i .  p. 3 8 1 . )  k t ó r a  dzikie  n a w e t  se rca  do 
łe z  pobudz i ł a .  Należy ona do nuycćlnieyszych 
dzi e ł  w y m o w y .  K ład ę iey wstęp;

Jeżel i  us tawicznie ,  dziś osobliwie powtarzać  
należy:  ( Eklil. T. 1. ) AT a r  n o ś ć nr a r  n o ś o i , 
m a r n o ś c i ą  i e s t  w s z y s t k o !  W cóż się o-



b róc i ł a  wysoka t w a  k o n s u l a r n a  dóslóynÓśĆ,'-gdzie 
sio podzia ły  w aohle  i sk rząće  s i ę , okrzyki ,  k tńce,  
bankie ty ,  b iesiady wesołe ;  gdzie  w i e ń c e  z k w ia ­
t ó w ,  gdzie d ro g ie  k o b i e r c e ?  T) o li ad u lec ia ły  
g w a r  s lohcv,  poklaski  w id zó w ,  podcl i l ebs t  wa «e- 
ą t r ó w .  Zn iknę ło  wszystko;  b u rz a  g w a ł t o w n a  o b ­
d ar ła  liście z d r z e w a  i d r z e w o  samo w s t rz ęs ła  
w  k o rz en iach .  T ak  wielka  owsze m siła b y ł a  
w ia t ru ,  iż d r z e w o  p rzeze ń  w e w n ą t r z  w z r u s z o ­
n e  i u ż , iuż  u p ad a  ca łe  i Gdziez  są t e r a z  owi  
f a r b o w a n i  przyiacie le ,  gdzie  b ies iady,  s to ły  ko­
sz tow nie  zas tawione ,  gdzie  o z r a l co w  zgra ie ,  w i n  
za g ran i cz n y c h  o b f i to ść ,  gdzie  w y m y s ł y  k u c h ­
mis t rzów’ ; gdzie  p o d c h l e b c y  bi iący czo łem ,  w 
m o w ac h  i czynach s tosu iący się w e d ł u g  sk in ieni a  
tw eg o ?  Wszystko w id m ą  tylko i czczą by ło  m a rą ,  
k tó ra  zn ik n ę ła  od p r o m i e n i  s łońca ,  b y ły  to 
kwiaty  w io sen n o  z w a rz o n e  od m r o z u ; Był  to 
c i e ń , k tó ry  zn iknął  n a g l e ,  by ła  to  p a r a  co 
się w m o m e n c i e  r o z l e c i a ł a ;  bań ka co s p e ł z ł a ,  
p a i ę c / .y n a ,  k tó rą  p o t a rg a n o .  D la  tego nie  m o ­
gę dosyć  częs to p o w t a r z a ć  z b a w i e n n e y  nauk i :  
P  r  ó ź n  o ś ć p r ó ż n o ś c i ,  p r ó ż n o ś c i ą  i e s i 
w s z y s t k o ! . . .  O iak częs to m ó w i ł e m  do c ie­
bie o nieslnteczno.ści  dos tatków;  l ecz  ucho  two-  
ie znieść  m ow y moiey n i e  mog ło  ? Jak  cz ę ­
sto m ó w i ł em  do c i e b i e , iż t o w a r z y s z e  są n i e ­
wdz ię czni  l u d z i e ,  lecz w i a r y  mi  n i e  d a ł e ś ?  
Poznuwasz  te ra z  z w łasnego  do św iad c zen ia ,  iż 
h o n o r y  z dos ta tkami  są zn ik o m e ,  u p r z y k r z o n e , 
życiu za g rażające ;  gdy cię te r a z  o t r w o g ę  w i e l ­
ką i o zgubę n a r az  p r z y p r a w i a i ą .  Gdy sio n a  
moię  m o w ę  gniew a łeś ,  czyli/,  cię n ie  o s t r ze g a ­
ł e m ,  iż ia mów iąc  p r a w d ę  p r z y ia c i e l e m  t n y m  
ies tem,  p e w n ie v s z y m  niz  owi  p o d c h le b c y  o b ł u -



dn i, i i  upo in in a iac  c ieb ie , w ięcey  p rzyw ią za n ią  
bu  tob ie  w  sercu  noszę , n iż e li c i ,  co cię we 
w szystk iem  słuch aią. P rzydaw a łem : M i l s z e  są 
r a n y  o d  m i ł u i ą e e g o ,  n i ż  c a ł o w a n i e  
z d r a d l i w e  o d  n i e n a w i d z ą c e g o -  ( P rzy - 
po. 27. 6 . )  G dybyś b y ł le k k ie  ra n y  z rą k  mo­
ic h  p rz y im o w a ł,  u ca łow an ia  n ie p rz y ia c ió ł n ią  
W trą c iły b y  c ię  b y ły  w  przepasę. Rany moie, 
przynoszą z d ro w ie , poca łow a n ia  zaś ich  n iem oc 
n ieu leczo ną  sp ro w a d z iły  na c ieb ie . G dzież są ce- 
k la rze  o w i, co wszędzie lu d o w i z d ro g i u m y ­
kać się k a z a li,  co tw e  p o chw a ły  v \ y  trą b y  wal^ 
wszędzie?, W szystko to  z rzek łszy się tw e y  p rzy - 
ia ź n i p rze n io s ło  się pod n ie p rz y ia c ió ł znaki, szu­
ka jąc w  zgubie tw o ie y  bezpieczeństw a swego.—  
Ja w cale od n ich  in n y , i p ie rw e y  n ie  odstępo­
w a łe m  ciebie,, gdy gn iew em  ką  m nie  pa ła łeś, i, 
dziś, gdyś p o n iżo n y , b io rę  c ię  w  ob ronę . Ko­
śc ió ł, p rz e c iw  k tó re m u  iąk  n ie p rz y ia c ie l w ystą ­
p iłe ś , tobie beśp ieczeństw ą szuhaiącerau otw iera, 
dziś swe ło n o , gdy te a tra  d lą  k tó rych  ty le  sta­
ra n ia  i  kosztów , ło ż y łe ś , clła k tó ry c h  ku  mnie, 
gn iew  m ia łeś, p rz y p ra w iły , ę.ię. o z g u b ę . . , .  Za 
skarby, ia k ie  w y ło ż y łe ś  na tę a trą  ku ro z ryw ce  
lu d u , ostrzą one dziś m iecz na c ieb ię , kośc ió ł, 
za nienaw iść, tw ą  c iężką k ti n iem u , przem yśl » 
w a ie d y n ie , ia kb y  c ię  wyryyaą z tey. zgubney 
to n i. “  ’ - v v

,,N ie . mam ią  m yś li u rągać  się z tvyey n ie ­
szczęś liw cy d o li. O calić chce tych  , co leszcze 
stoią. N ie d la  u rażen ia  ra n  tw y c h  to  pow ia ­
dam, p rz y  z d ro w iu  chcą dochow ać tych  co sa ie? 
gzcze ca li, p rzedstaw ia jąc im  w sze lk ich  rzeczy, 
lą d z k ic li n iestateczność.



Przy Janą opiece, I<t<5ry go piersiami własne-  
pii osłaniał, ocalałby by ł nieocliybnie E u t r o ­
p i  u s z; gdyby się dał był namówię do przepę­
dzenia dni swoich w przybyłby pańskim.’ Lecz 
ufny i w  łasce Cesarza, i w  przyiaciół związ­
kach, wymhnął się sbrycię z haścięła. Przy pro­
gach atoli czebał nań nieprzyjaciel. Scbwyta- 
ńy, sbazany został na wygnanie do Cypry; gdzie  
wkrótce na gardle sbarany życie zabończył.

We dwa dni po tey ucieczce, miał C h r y ­
z o s t o m  mowę do l udu,  o pożytbach z c z y ­
t a n i a  k s i ą g  śs',, o. uiestateczności ludzbiey po- 
tęgh d.o.statbpw i godności ziemskich, a zachęci­
wszy słuchaczy do dobrego używania dosta­
t ków,  zamknął rzecz pochwaleniem kościoła, 0- 
błubienicy Chrystusowey. ( T. III, p, 38G. ). ’

§. l/t,

C h r y z o s t o m  o d p ó r  d a i e  G ą i n i e ,  
n i e p o 1; o i a ę e m u d w ó r i b o ś c i ó i-

o P-o, zatraceniu E u  t r o p d u s z  a ,  o czeinsi 
Wyzszem przemyślający Gai na, nie składał go bro­
ni domagać. się od Cesarza począł gardła osób 
pierwszych S a t u r n i n a  i A u r e l i u s z a ,  Już 
A r b a d y u s z  boiaźliwy. wydąć miał na rzeź 
mężów tab zacnych, gdy litością zdięty C h r y ­
z o s t o m ,  poszedłszy do barbarzyńca, to proźby, 
to śmiałemi przestawieniami wym ógł na nim, iż 
poprzestał na wygnaniu obiedwóch. Stan rzeczy  
po ukończeniu tey sprawy, kreśli Chryzostom  
W mo wie do_ ludu ( rJ’. III. p. 405. ) : „Wszędzie  
zamieszania i zaburzenia, wszędzie zapadliska i  
przepaści, wszędzie zdradliwe sbały pod wodą



s terczące .  Sam e dziś  t r w o g i ,  n ł e b e ś p i e e z o n s t w a ,
p o d e j r z e n i a ,  u c i s k i ,  u tr a p ie n ia .  N i e d o w i e r z a  
i e d e n  d r u g i e m u ,  ba ob awia  się k r e w n e g o .  Wi­
eka ie s t  p o d o b n o  ob w i ł a ,  która  opisa ł  prorok:
(  M ic h .  VII.  5. ) N i e  w i e r z c i e  p r a y i  a e i e-  
1 o w  i, n i e  p o k ł a d a j c i e  u f n o ś c i  w  X i a -  
z e t a c h ,  n a  o s t r o ż n o ś c i  s i ę  m i ó y c i e ,  a 
n i e  p o w i e r z a j c i e  s i ę  hm.  A to dla czego?  
Z ł e  b o w i e m  s ą  c z a s y  i b o  b r a t  p o d c h o ­
d z i  z d r a d a ;  p r z y  i a c i  e l  c h y t r z e  p o-  
s t e p u i e  s o b i e .  ( Jer .  I X .  4 . )  N ie s ta ł ym  test 
p r z y i a c i e l ,  n i e p e w n y m  ies t  brat w ł a s n y ;  ani W a 
m i ł o ś ć ,  w o y n a  d o m o w a  w s z ę d z i e  z a i ę ła  s ię ,  w o y -  
na n ie  otwarta  a le  skryta.  Z m y ś l o n e  twa rze  
m a s z k a r y  z d r a d l i w e  u w i i a ią  s i ę  w s z ę d z i e ,  Pod  
m n e m  o w c z e m  p e łn o  iest  p rzy ta jo n y ch  wi  .os\.  
B e ś p i e c z n i e y  w ś r ó d  n i e p r z y i a c i ó ł  m ieszka ćb y m o ­
żna,  n i ż e l i  'miedzy temi ,  co  się p r z y c i o ł n n  hydą  
mienią .  Co w c z o r a y  w  o c z y  p i ę k n i e  m o w o .  i 
ści skal i  c ię ,  dz iś  w y st ę p u ią  iako n ie p r z y ia e ie le ,  
a zd a r łs z y  maszkarę z t w a r z y  sr ozszenu są od
n i e p r z y i a c i ó ł , “

G a i n  a s  r o d e m  G o t ,  z w y z n a n i a  Ar yan in ,  
z ł o ż y w s z y  h r o ó  , w y k o n a w s z y  w i e r n o ś c i  pr z y ­
s ię gę ,  o b w o ł a n y m  został  h e t m a n e m  w o y s k . —  
P o d m ó w i o n y  od s w y c h  B i s k u p ó w , doma gać  się 
p o c z ą ł  ko śc io ła  dla s w o i c h  . w m i e ś c i e  n ie  za mia­
s t em  p o ł o ż o n e g o ,  m ó w i ą c ,  i z n i e p r z y s t o i ,  by worz  
w ó y s k  m ia ł  szukać  za mu rami  d o m u  inodl iiwy.  
, łuż Cesarz i e d n ę  z ś w i ą t y ń  kato lickich,
Jezusa  iako Boga czc z o n o ,  oddać  miał  b ł u / m e r -  
coni,  gdy s ię  te m u  s p r z e c i w i ł  na sz  Biskup,  pro­
sząc,  b y  w o b e c n o ś c i  Cesarza m ó g ł  mieć  "  (" z' 
z Gaina  r o z m o w ę .  Zeszli  s ię ra z e m  kapłan oez 
broimy,  i b ar l ia rzyn iec  srogi .  A .gdy Gama o-



Sobnógd domu dla nabożeństwa domagał  sio; , 
rZekł doń Jan r W s z a k  w s z y s t k i e ?  k o s' c i o-  
i y , o G a i n O )  o t w o r e  m ci  s t o i a ; d o  k a- 
ż d e.g o z n  i c li w n i i ś ć m o ż e s z !  Lecz ia na ­
leżę; do inney  sekty Clirześcian ; ty le  p rzy tem 
niebezpieczeństw dla państwa Rzymskiego pod-  
iąwszj ;  powin ienbym  pozyskać te  względność* 
N a  t o  C l i i ’ y z o s t o i n :  Toż  Iłonsula dos to jność  
i ur ząd  he tmana nie  są  dla ciebie nadgrodą do ­
stateczną? Pomnii ,  czem dawniey byłeś', czem 
teraz zostałeś 1 Pomnii  na dawny  twóy stan chu-  
dobny,  a na  dzisie jszą Zamożność; na odzienie  
w iakiem z za D u n a iu  tu przybyłeś ,  a iakie dziś 
nosisz szaty! Pomni i ,  iak ratuiąc się z oyczy-  
zny ucieczką, za łaską Cesarza oca la łeś;  iak za 
to Rzymianom p r z y i a ź ń , w ie rność ;  a p r a w o m  
naszym posłuszeństwo przysiągłeś; Jedno atoli 
Z praw Teddozyusza s tanowi;  by w siolicy sa-  
mey nikt z he retyków niemiał  kościoła,‘‘

Temi  ś łowy zamknął  Chryzostom usta  Ga-5 
inie, lecz gniew iego teni mocniey rozż a rzy ł .—  
Pr  ze myśli wał  on to o r abunku  s tol icy;  to d 
z łupieniu banków l ichwiarsk ich ,  to o spaleniu 
pałacu cesarskiego. Wyniósł  się z Gotami za 
miasto , przysposabiać począł  broń;  Arkadyusz 
Osłuchawszy raz przecie  śmielszych r a d ,  ogło­
sił Gainę za n ieprzyjac iela  ojczyzny;  Gotów w  
mieście pozostałych pówybiiać kazały kościół icli 
na przedmieściu z ru jnować .  G a i  n a s  po Tr-a* 
cyi mordy i rabunk i  roznosząc,  zebrawszy woy- 
sko, podsunął  się pod stolice. Gdy Wszyscy bó- 
lnźnią p rze i ęc i , wyglądali  c'o chwila  zguby i 
nikt nie śmiał barbarzyńców!  stawić czoła, nie-* 
uląkł się Chryzostom, lecz ifHał się doń w  po-* 
selstwie. Zaszedł mu drogę G a in a , prawico



Ctlyźósłoma cło oczów swoich p rz y ło ż y ł ,  a Syn­
ków swoich do kolan przychy lił .  T y le  to ma 
mody pobożność i czysta cnota nad  dzikim na- 
w dt umysłem; p rżeym uiąc  serca poszanowaniem  
m imowolnem.

Gaina dw m iał koniec nieszczęśliwy: rozpo- 
cząwsży bow iem  kroki b ieprzy iae ie lsk ie  przeciw  
sto licy , Zbity na g łow ę dał gardło .

W śród  tych  rozruchów  w y d a ł  Chryzostom 
li o iii i 1 i e na  dzieie A posto lsk ie , k tóre mnićy 
są cenione ialt inne  iegb dzieła:

§. 15:

C h r y z o s t o m  r o z p o z n a i e  s p r a w ę  
A n t o n i n a  B i s k u p a  E f e z u ;  U w a ­
g i  n  a cł s t a n e m  o w o ć z e s n  y c h  o b y- 

fc z a i ó w.

Nie m ało zmartwienia} i t ru d ó w  zadała Chry­
zostomowi spkawa A n t o n i n a  Biskupa Efezu, 
którego w r. 400. oskarżyli n iek tórzy  Biskupi 
■Azyi iakóby] ori dobra  kościelne zm arnow ał, zonę 
daw ną w doiii sprowadził} i znią znow u dzieci 
Spłodził; iakoby Dynowa sreb ra  kościelne Wydał, 
źabóyeę w służbie śwey u trzym yw ał, Biskupów 
za pieniądze konsekrow ał. Chryzostom nieda- 
iąc w ia ry  tym  doniesieniom , do zgody umysły 
zachęcał. Lecz gdy pewnego święta do ołtarza 
się zabiera, E u z e b i u s z  Biskup W alentynopo- 
litański, podaiąc skargę, zaklina go na straszli­
w y sąd B o g a , by w tey rozpoznanie  wniść 
fchćiał. Oburzony tym krokiem Chryzostom dó 
o łtarza  iuz n ie  przystąpił, lecz wyręczył się in- 
hym Biskupem, zasiadł po nabożeństw ie z BiskU’
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parni w kapl icy ,  u p o m i n a i ą c  E u z e b i u s z a  p r z e d  
siebie p o w o ł a n e g o ,  b y  s ię n a l eż y c ie  namyś l i ł ,  
pot raf i l i  u d o w o d n i ć  za rzu ty ?  Radzi ł  m u ,  by  o d ­
s t ąpi ł  t e r a z  od  skargi  za nies ioney ,  ieżel i  ią b o ­
w iem  o d c z y ta ,  n i e b ę d z i e  m u  iuż  tego w o l n o  
więcey  uczynić .  Euze biusz  o b s t aw a ł  p r z y  s w o -  
iein ; o d c z y ta n o  w i ę c  o b ż a ło w a n i c ,  poczein zgo­
dzil i  się B i skup i ,  iż dosyć  iest  ro z p o zn ać  os ta tn i  
tylko punk t ,  iako n ayw ażn ieyszy .  Antonin  p r z y ­
to m n y  do n i cze g o  się n i e p r z y z n a w a ł ,  sam CJiry- 
zos tom p rz et o  do Efezu  dl a  ro z p o zn an ia  w szy ­
s tkiego w y b ie r a ć  s ię począł .  P r ze b ie g ły  Anto­
nin  u m i a ł  p r z e z  d rugich od tey  p o d r ó ż y  C h r y ­
zostoma odwieść ,  p rz e k ła d a i ą cy cb  m u ,  iż w cza­
s ie d o m o w y c h  za b u rze ń ,  w łasn ey  o w c zarn i ,  o p u ­
ścić n ie  w y p a d a ;  iż św iadkó w i tu t ay  s p ro w a d z ić  
można.  Z r a d y  p rz e to  B iskupów zas iadaiacycl i ,  
n a  s y n o d z i e ,  wysłano  ty lko na  sędziów:  S y n -  
h l e t a  Biskupa  T r a i a n o p o l u , H e z y c b y u ś z a  
B. Paryi ,  P a 11 a d y  u s z a Biskupa I l e l en o p o l i t ań -  
skiego. Ty mcz asem  Antoni p o t r a f i ł  E u ze b iu sz a  
da ram i  do mi lczen ia  s k ło n i ć ,  Hezycbyuśza  do 
zmyślenia  cho roby .  D w ó c h  t edy  ty lko sęd z ió w  
p rz y b y w s zy  do Hipepy,  n a d a re m n i e  w zyw al i  E u -  
z e b i u s z a ,  by  św iadków  dostawi ł .  T e n  b o ­
wiem mias to p r z y s t a w i e n i a  św iadków ,  w Caro -  
gro dz ie  się u k r y ł .  S t r aw iw s z y  p rz et o  sędz iowie  
czasu w i e l e ,  r z u c i w s z y  k lą tew  n a  E u z e- 
b i u  s z a ,  iako n a  m o r d e r c ę  cudz ey  s ł aw y 
sami  do d o m ó w  z n iczćm  pow ró c i l i .  W t e m  p o-  
zeyściu A n t o n i n a  d u c h o w ie ń s tw o  Efezk ie  p o ­
s iało skargę  do J a n a ,  p r o s z ą c ,  by  chc ia ł  sam 
zi ecbać ,  a ko ściół  p rz ec iw  n a p a d o m  A r y a n ó w  
ubeśpieczyć,  op isu iąc  zd z ie rs tw a ,  i św ię tok ra dz ­
twa nieboszczyka.  Oto  samo pros i ło  l a n a  k i lku

o
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B iskupów  ościenn ych .  D l a  lego t e n ż e  ani  na 
siły z w a t l o r e ,  ani  na  os t rą  p o r ę  r o k u  m e  zwa­
żała c, puści ł  się r .  40-1. m o r z e m  do Efezu .

° W Efezie  s taną ł  E u z e b iu sz  ze św iad k am i ,  
p ro sz ąc  o zdiąc ie  z s iebie k lą twy ,  gdyż dla n ie­
mocy ty lko d aw n ie y  w Hipep ie  na  czas n ie  sta­
w i ł  "się. Świadkow ie  ci zaprzysięgl i ,  k i e d y  i '  
i  a k i e  s u m m y  w z ią ł  z m a r ł y  Anton in .  Bisku­
p ó w  6 p r z e z e ń  k o n s e k r o w a n y c h  n i e  zapiera ło  
się,  iż da l i  p ićniądze ,  lecz  n i e  m n i e m a l i  to bydź 
S z y m o n i ą  a le  p o d a r u n k a m i .  Gdy ich zato z 
godno ści  z łożyć miano ,  pros il i ,  b y  dz iedz ice  ma- 
iątku A ntonina  zw ró c i l i  im d a n e  n iebos zc zyko­
w i  p ien iądze ,  k tó re  były maią tkiem żon ich. Sy­
n o d  Efezki w y z u ł  ich  z Biskupstwa ,  obwinionych 
zaś sukce sso ró w Antonina  skazał  n a  odp łacen ie  
w z ię ty c h  p r z ez  n i eboszczyka  pieniędzy' .  W  miey- 
sce o d d a l o n y c h , u s t a n o w i ł  Chry zos tom  innych 
Biskupów bo goboynych .  Nareszcie  w ró c i ł  do  Ca- 
r o g r o d u  po t r z e c h - m i e s i ę c z n e y  t a m ż e  niebytno-  
ści. Wc zas ie  t y m  s p r a w o w a ł  zan kościół  Caro­
grodzki  S e  w e r y a n  Biskup Gabalski,  lstory za 
w iedzą  C ćsa rzo w ey  połączyw szy  s ię z A n t y o -  
c h e m  Bisku pem P to lom aidy ,  p o c z ą ł  se rca  ludu 
o d w r a c a ć  od Jana ,  a do s ieb ie  p rz ynęcać .  Przez 
to p o b u r z y ł  l ud  p r z e c i w  sobie i do Chalcedoni i  
s c h r o n ić  s ię mus ia ł .  O tych p ods tępach  Sewe- 
ry a n a  p rz ekonaw szy  się za p o w r o t e m  Chryzo­
s tom , n iechcia ł  go iuż  do d a w n e y  p o u f a ł o ś c i  
p r z y p u ś c i ć , aż Ces ar zowa p r z y w ió d ł s z y  do ko- 
s'cioła synka- swego ma łego  Teodozyusza ,  i posta­
w iw s zy  go p r z y  kolanach  Chryzos toma,  zaklina­
ł a  go na  g łow ę dziec ięcia,  by  S ew e ry an o w i  prze* 
baczywszy ,  p r z y p u ś c i ł  go  do daw ney  przyiazni .  
U c z y n i ł  to lu b o  n iechę tn ie  C hryzos tom,  poiednał



go z I u do in, poczćm sam, a po nim S e w  e r y  a n  
miał w kościele mowę o pokoiu i zgodzie,  któ­
ra n i e s t e t y  wkrótce przez Seweryana została 
stargana.

Widać zlgd iakie zepsucie panowało podowe 
czasy w kraiach wschodnich, iak niegodnych po­
suwano pa godności kościelne. Wielcy, możni ,  
otaczali sie podchlebcami, licznemi próżniaka­
mi. Wydatki niepomiarkowane rodziły brak ,, 
prowadziły do zdzierstw, do niegodziwości, —• 
W czasie ziemi trzęsienia możni łakomcy garnę­
li pod siełiie bezwstydnie dobra cudze, Gmin 
szalenie kochał się w widowiskach teatralnych, 
w gonitwach zepsutych. Białogłowy przepychu 
i rozwiązłości pilnowały, Wyższe duchowień­
stwo przez zabiegi, przekupstwa pięło się do 
góry. Panny Bogu poświęcone, zakonnicy, ka­
płani, obrażali Boga nałoźnictwem. Lichwiarze 
gubili potrzebnych. To iedno zostanie trudnem 
do rozwiązania: dla czego ostre Chryzostoma
prżygany występków i popsowanych obyczaiów 
uczyniły wyższych i możnych zaciętemi nieprzy- 
iaciołami swego Biskupa; gdy lud wdzieczen za 
nauki pasterskie,  i surowe przymówki,  czule 
się doń przywiązał ,  i bronił go przeciw dwo­
rowi nawet samemu.

§. 16.

N i e p r z y i a c i e l e  o t w a r c i e  u s i ł u i ą  
w v z u ć C h r y z o s t o m a  z g o d n o ś c i  B i- 
s k u p i e y. P r  z e c i ą g a i ą do  s w e y s t r o ­

ił y ś. E p i f a n i u s z a .

Nieprzyiaciele Chryzostoma: T e o f i l  Anty- 
oclieńshi, A li a c y u s z Beroeński, A n t y o c h



—  08 —

Ftolomaidy,  S e w e r y a n  Gabalski Biskupi,  po­
częli  nareszcie p racować  iawnie nad wyzuciem 
Chryzostoma z godności  iego, do czego pomo- 
cno im była c z ę ś ć  z n a c z n a  d u c h o w i e ń ­
s t w a ,  dworzan  i panów  obrażonych.  Brano 
mu za występek skromność w iedzen iu ,  samotno­
ści iego nadawano cechę pychy;  obracanie  do­
chodów na ubogich, chorych ,  miano za skąpstwo. 
Okrzyczano go za t w a r d e g o ,  porywczego nie ­
przystępnego,  wyniosłego;  niezważniąc,  iak mało 
chwil  wolnych mieć może pasterz gorl iwy,  dobrem 
owczarni  zaięty. Przyłączył-*STę“*do tych nieia- 
Iti I z  a a li Syryiczyk,  przełożony klasztorów,  
człowiek niespokoynego umysłu ,  k tó ry  iuż przo­
dem dał się nie iednemu Biskupowi we znaki, 
niepokoiąc ich lub krzywdząc  na sławie.

Do związku całego należała skrycie  C ć s a- 
r z o w a  sama, pani  wyniosła,  chciwa złota, lio- 
chaiąca się w p rzepychach ;  czyli raczey nie- 
przyiaciele  Jana wTciągnęli ią sztucznie do s t ron­
nictwa swego,  udaiąc przed n ią ,  iakoby Biskup 
z ambony iey przymawiał ,  zowiąc Jezabelą,  za 
to, iż komuś grunt  wydar ła .  Niemogąc w życiu 
Jana żadney znaleść plamy,  umyśl i li  go na he ­
re tyka  wystrychnąć.  Ilu dopięciu tego zamia­
r u ,  tą puścili  się drogą.  Bawili  pod ówczas w 
mieście  zakonnicy iacyś z Egiptu,  których T e o ­
f i l  Biskup Alexandryiski  ścigał za błędy Ory- 
genesowe,  którym sprzyiać mieli.  Chryzostom 
upom in a ł  ich zrazu, by w róc iw szyvdo domu ży­
li z Biskupem w iedności ;  nareszcie dozwo­
lił  im w Carogrodzie mieszkać, w naukach atoli 
do ludu  miewanych t rzymał  się teyże samey, co 
w p r z ó d  drogi,  nie inięszaiąc się do rozpraw- Teo­
fila. Podstępny Teofil  skłoni ł niektórych Biskupów*
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by O rygenesa  dzieła potępi l i ;  pol em  u d a ł  sic do 
12 p i f  a n i  u  s z a Biskupa Cypru,  świętego n a d e r ,  
ale n i e  zawsze dosyć os t ro żn eg o  inęża ,  p rosząc  
go, by  m u  w z g lę d e m  Ory genesa  s w e  o t w o r z y ć  
chcia ł  zdan ie .  Epifaniusz  z e b ra ł  B i sk u p ó w  w y ­
spy całey  na  s o b ó r ,  k t ó r y  za liczał  czytać  d z ie ł  
Orygenesa .  O cz em  u w i a d o m i ł  Ep i fan iusz  z n a ­
komitszych Bisl iupów m ięd zy  t em i  C h ry zo s to m a  
taliże,  r a d z ą c  im,  b y  synod  zw oła w szy  u s iebi e  
to samo uczyni l i .  Teof i l  poszedł  za Epi fan  usza  
r a d ą  , z w o ła ł  Egips luch Bisl iupów n a  synód,  p o ­
t ę p i ł  O ry g e n esa  zdania ,  żądaiąc  po C h r y z o s t o ­
mie ,  by on p o d o b n ie  ucz yni ł .  J an  a to li ’ n a s z ,  
l u b o  s idła za s ta w ione  w i d z i a ł ,  leltce sobie ie  
w a ży ł ,  i w  sp ra w ie  b ł ę d ó w  O ry g e n es a  n i c  n ie  
ro z p o czy n a ł .

T y m c z a s e m  Teof i l  na  E p i f a n i u s z u  w ym ógł ,  
iż się z wy roli i em  synodu  sw ego  osobiście do 
Carogrodu- udawszy ,  Chryzos toma do p o t w i e r ­
d z e n ia  go miał  nak łon ić .  S tanąwszy w  C aro -  
g rodzie ,  zamieszkał  na  p r z ed m ieś c iu ,  i w i e d n y m  
z tain teyszych kosci o łow  D y a k o n a  bez  w ie d z y  
Chryzos toma p o ś w ięc i ł .  Ceniąc  wysoko s tarca  
ś w ią to b l i w o ś ć ,  p o m i n ą ł  to  C h r y z o s t o m ,  za p ra -  
szaiąc gościa w  dom swóy ,  lecz  E pi fan iusz  idąc 
za skazówką T e o f i l a ,  o b r a ł  sobie i n n e  mieszka­
nie,  a zeb ra w szy  u s iebie Biskupów w  Konstan­
tyno po lu  pod ówczas  b a w i ą c y c h ,  d o m ag a ł  się 
po nich ,  b y  w y r o k  sy n o d u  Cypryis l i iego p o d p i ­
sali. J ed n i  przez  u s z a n o w a n ie  d la  cn ó t  iego 
uczynil i  to bez  zwłoki ,  d r u d z y  s ię t e g o  uc zyn ić  
wzbrania l i .  T e o t y m u s  Biskup Scyty i  rzek ł :  

0 0  n a m  w y r z ą d z a ć  o b e l g ę  t e m u ,  k t ó ­
r y  z e s z e d ł  w  i e d n o ś c i  z e  ś w i a t a ,  r  o-
t- u m i e m,  i ż  k r z y w d a  i e s t  p o t ę p i a ć  t o ,



c z e g o  s t a r z y  (  ko śc ió ł  p o w s z e c h n y  )  n i e  o d -  
r r n r l l i .  Na n o w o  na s ie bi e  na leguią c e m u

da ł  Epifaniusz  w  o d p o w i e d z i ,  i z  z n i m a m  m i e ­
szkać bę dz ie ,  ani  i e ść ,  d o pó ki  w p r z ó d  z e  stol i ­
c y  Egipskich za k o n n ik ó w  n i e  odp rawi ,  i w y r o k u  
p o t ę p i e n i a  n a  ks ięgi  O r y g e n e sa  n ie  p o d p i sze .  —  
C h ry zo st o m  rad zi ł  od w ló c  r z e c z  całą do p o ­
w s z e c h n e g o  s o b o r u ,  l e c z  Ep i f an iu sz  id ąc  za r a ­
dą n ie p r z y i a c i ó ł  Jana,  u m y ś l i ł  m i e ć  mszą  w i e l ­
k ą ,  a podczas  tey  w y k l ą ć  księgi  O r y g e n e s a  i 
Stronn ikó w t e g o ż .  U w i a d o m i o n y  o takim z a m y ­
ś le  C h r y z o st o m ,  ka zał  E p i f a n i u s z o w i  iu z  i d ą c e ­
m u  do k o śc io ła  pr z e z  S e r a p i o n a  D y a k o n a  s w e ­
go p o w i e d z i e ć ,  i ż  sobie  n a d e r  w i e l e  p r z e c i w  u-  
6tawom kośc io ła ,  w  tern m i e ś c i e  po zw ala ,  D y a -  
k o n y  ś w i ę c ą c ,  n a b o ż e ń s t w a  ur oczyste  odpraw u-  
iac ,  n i ec l ic ąc  przyiąć  mieszkania  u  Biskupa.  —- 
N i e c h ż e  z w a ż y ,  by d a ls z e m i  p o d o b n e m i  p os tęp ­
kami  zamięszania  i n i e p o k o i ó w  n i e  na robi ł .

U s ł y sz a w sz y  to E p i f a n iu s z ,  z a lę k n io n y  mszy  
n i e m i a w s z y  w y s z e d ł  z ś w i ą t y n i , u t y s k u ią c  cią­
g le  na Jana, P o d a n i e  n ie s ie ,  i z  n i m w s i a d ł  na  
o k r ę t ,  kazał  C h r y z o s to m o w i  p o w ie d z ie ć :  S p o ­
d z i e w a m  s i ę ,  i ź  n a  B i s k u p i e y  s t o l i c y  
n i e  u m r z e s z ;  na co mu Jan dał  w  o d p o w i e ­
dzi; A n i t y  d o  o y c z y z n y  n i e  w r ó c i s z ,  
Sokrates  w  lis, IV. n,  14 .  i S o z o m e n  VIII ,  15.  
w ątp ią  o t e y  z w a d z i e ;  t y m c z a s e m  iali Jan za­
k o ń c z y ł  ż y c i e  na w y g n a n iu ,  tak Epi faniusz  u-  
m a r ł  w  po dr óż y ,  S o z o m e n  dodaie ,  że  n i m  do­
s i a d ł  okrętu ,  zakonnicy  E g i p s c y  d r o g ę  m u  za­
szed łsz y ,  pytal i  się go: d l a ć z e g o b y j c h  111 i  a j  
z a  k a c e r z ó w ,  i zm ię kc zyl i  go tak bardz o ,  iz 
c a łe y  swey w y p r a w y  w i e l c e  ża ło w a ł .

r l i r v / n s t n m o w i  bv  w  d o m u  Biskupim zamieszKał  
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Talii to miał powód Teofil, b fó ry  w ćżefwcil  
roliu 402. z znacZnemi sharbami do Cafogrodi i  
był  z iecbał,  obwiniaiąc o liacerstwo Jana. Tym ­
czasem do rąb Chryzostoma złożone były  dale- 
lio p ie rw ey  różne  zaskarżenia prze ci who T e o ­
f i l o w i  których on rozgłaszać nlecheiał ,  owszem 
przybyłego Teofila,  uprzeym ie  w dom awóy za­
praszał.  Teofil  nietylho tego ni e  uczyni ł ,  ale 
się widzieć nawet  z J anem  niechciał .  W  obcym 
mieszhaiąc d o m u ,  mógł łacniey poda run l i am i , ł 
banhietami uym ować  wielu i rozpocząć s tanow­
cze hrohi na zgubę Jana.

( Ciąg dalszy n astąp i .)



1. O d ro lm  i 8 3 o .  w y c h o d z ą  w  S a lz b a ć h u  dzie ła  
X .  J .  M. S a i l  e r  a, w  w yd an iu  z u p e łn e m .  J o h .  M i c h .  
S a i l e r s ,  s e i n t l i c h e  W e r h e  u n t e r  A n l e i t u n g  
t i e s  V e r f a s s e r s ,  h e r o u s g e g e b e n  v o n  J o h .  W i d -  
•m e  r s D  o  m k a p  i t u 1 a r u n d  P r o f f e s s o r  d e r  T h e .  
0  1 o.  i n  L u z e r n .

P h i l o s o p h i s c h e A b t h e i l u n g .  I.  V e r n u n f t -  
l e h r e  f ur  M e n sc h e n  w i e  s ie  s ind ,  das ist  A n le i tu n g  zur 
E r k e n n tn is s  und L i e b e  der  W a h r h e i t .  3 .  A ufl ,  3 .  15. —  
II. G l i i c k s e l i g k e i t s l e l i r e  aus G riinden  d e r Y er n u n ft  
init s ' e e r  H in s ic h t  a u f  d i e  U r k u n d en  des  C h ris ten th u m s,  
o d e r  d ie  c h r is t l ic h e  M o r a lp h i lo s o p h ie .  2 . B .  III. U i b e r  
E r z i e h u n g u u d  E r z i e h e r  o d e r  P a e d a g o g i e  
2 . B .  in d er  S e id e l s c h e n  B u c h h a n d lu n g  gr .  8. T o m  ka- 
ż d y  po  z ł .  i .  5 o .  gr .  R. M . Katolik  z  r. i 8 3 i .  tah m ówi  
p . 3 6 1 o  d z ie ła c h  i z a s łu g a c h  t e g o  m ęża:

„ N i e i n a s z  w  N i e m c z e c h  in ieysca ,  w  k tórem b y  czci  
g o d n y  S a i le r  i e ż e l i  n i e  z  o so b y ,  z  p ism  s w o ic h  n iebył  
znanym ; z nanym  z  ży c ia  n a d er  p r a c o w ite g o ,  i z  o w o có w  
prac w  czasach n a y tr u d n iey szy c h .  P r z e z  lat p ra w ie  6o. 
pracu iąc ,  w y k s z t a łc i ł  w i e lu  u c z n ió w ;  s ł o w e m ,  piórem  
p r z y k ła d e m  n i e p o l i c z o n ą  l i c z b ę  o só b  na p o w r ó t  po zy ­
sk a ł  C h ry s tuso w i lu b  w  w i e r z e  u k r z y ż o w a n e g o  u tw ier ­
d z i ł .  W c z a s i e  w o ie n ,  ro zp ust ,  z a b u r z eń ,  n iedow iarstw ,  
o p i e k o w a ł  o n  s ię  p o  o y c o w sk u  p r o w a d z e n ie m  l iczn ey  
m ł o d z ie ż y ,  za cn y ch  i p o b o ż n y c h  m atron , um acnia iąc  kro­
ki ich  s łabe ,  z n o s z ą c  c i e r p l iw ie  i c h  n ie u d o ln o ść .  D o ­
c h o w a ł  o n  składu c zy s tey  n a u k i ,  ż y w o ta  n ie s k a ż o n e g o ,  
p o ś w ię c a ią c  s ię  z  w ie lk ą  w y tr w a ło śc ią  i dz iw ną  miłością  
d ob ru  b l i ź n ic h ,  o b łą k a n y ch  o s o b l i w i e  i od k o śc io ła  oder­
w a n y ch ,  W i e l k ą  tych  l i c z b ę  iak d o b ry  pas terz  na bar­
k a ch  p r z y n ió s ł  do  o w c za r n i  nap ow rót .  W  l ic z n y c h  kapli­
cach ,  św ią tyn iach  b r z m ia ły  i e g o  m o w y ,  p e ł n e  ognia  gor­
l i w o ś c i ,  s e r d e c z n o ś c i ,  prostoty ,  e w a n g e l ic z n e y .  Ziedna- 
ły  mu zaś szacunek  p o w s z e c h n y  p ism a,  d z ie ła ,  stosowne



w ie lc e  t)o p o t r z e b  i ducha  naszych  czasów . Słusznie on 
uw ażanym  ie s t  w sz ę d z ie  za o z d o b ę  N i e m i e c ,  za m ęża  
S tanow iącego  e p n h ę  w  l i te r a tu rz e  t e o l o g i c z n e y , za p a ­
sterza w e d łu g  serca bo sh ieg o ,  Za P a t ry a rc h ę  hap łan ów , 
Za g ło s  zb a w ie n n y  ro z le g a ją c y  się na puszczy , za d ru ­
g ie g o  MoyżesZa h tó ry  n a ró d  swó.y d ro g ą  p e w n ą  p r o ­
wadzi.

Słusznie dziś po pracach i trudach tylu zaszczy­
conym iest infułą  i pastorałem w m ieyscu , do h tórego  
niekiedyś do szhół o laseczce był przybył.

Talu ho łd  shłada Sailera zasługom Recenzent,  k tó ­
ry  się był p rze z  czas d ług i na nich n ie  po zn a ł ;  który 
dopiero  przed lat kilką szacować go począł, przekona­
wszy się, iak czysta, gorąca miłość w nim mieszkała, ia* 
Ła pełność  cnót kapłańskich w nim się żnaydywała,

Był czas iż Sailera o mistycyzm szkodliwy posą­
dzano i w Rzymie naw et zaszkodzić mu starano się.

D zie ła  iego dla filozofa, dla chrześeianina, dla p o ­
bo żn y c h ,  i gruntowność kochaiących katolickich paste- 
lzów  w ielce się przydadzą. Posiadaiąc ie, mieć się b ę ­
dzie p iękną teologiczną bibliotekę. ‘ W ydan ie  iest p ię ­
kne nader. —

2 . M a g a z y n  w y m o w y  k a t o l i c k i  e y  k o ­
ś c i  e l n  e y  (B ib i io th e k  der  kathol. Kirchen-Beredsam- 
K eit ,) pomnożonym został w r. i83o. tomem /|. i 6 .

3. Dla wygody kapłanów katolickich wychodzi w  
Paryżu: C o l l e c t i o  s e l e c t a  ss. e c c l e s i a e  p a -  
t r u i n ,  c o m p l e c t e n s e x q u i s i t i s s i m a  o p e r a ,  t u m  
d o g m a t i c a ,  e t  m o r  a l i a ,  t u m  a p o l o g e t i c a  e t  
o r a t o r i a .  A d c u r a n t i b u s  D.  B.  C a i l l a u  m i s s i -  
o n u m  g a l l i c  a r u m  p r e s b y t e r o ,  n o n n u l l i s q u e  
c l e  l i  g a l l  i c a n  i p r e s b y t e r  is ,  u n a  c u m  M. N . S,
G u i 11 o n Parisiensi e l o q u e n t !  a e P r o f e s s o r  e.  _
Parisiis et Bruxellis apud M e q u i g  n o n-H a r  a r  d. 1 8 2 9 . 
druk ozdobny. Tom  każdy składa się z 32 do 36 arku­
szy, po 3. zł. 3o, gr. K. M. Całe dzieło  miało wyiść w 
3o kilku tomach. W  W ied n iu  u W im m era i Schaum bur-  
ga dostać można dzieła, które dla bibliotek dekanalnych bar-  
dzoby się przydało. P ierw sze tomy 4  zasięgaią po łow y 
trzeciego w ieku, mieszcząc w sobie wybór dzieł t e o lo ­
gicznych i  ascetycznych, z owych czasów , nie wcałey

5*



ro zc iąg ło śc i ,  lecz  w w y ią tk ach ,  by  u m nieysźyć  kosztu. 
N ić  masz w tym  z b io rz e  ani c a łe g o  l i s tu  B arnaby ,  ani ś, 
K lem ensa  l i s tu  d ru g ie g o  do K oryntyan . W y d a w c o m  bo­
w iem  sz ło  n ie  o z u p e łn o ść ,  an i  o rzadkość ,  ale  o uży­
tec z n o ść  d z ie ł .

T o m y  o s ta tn ie  maią zaw ie rać  w  so b ie  co ies t  le­
p s z e g o  w  d z ie ła c h  ś. B ern a rda ,  T o m asza  z  A k w in u ,  B o­
n a w e n tu ry .  _ _ _

T o m  I. zaw iera  w  so b ie  w y ią tk i  z  listu  ś. B  a r n a -  
b  y, z  ks ięg i pas to r is  I le r in a e ,  l i s t  I. ś. K lem ensa  R zym ­
sk ieg o  do  K oryntyan , 7 l is tów  ś .  I g n a c e g o ;  hysto ryą  ie- 
g o  męki , l i s t  ś. P o ly k a rp a  do F i l ip e ń c z y k ó w ;  m ę c z e ń ­
stwo teg o ż ,  p ism a  ś. Ju s ty n a ,  A kta  M ę c z e n n ik ó w  Lug- 
d u ń sk ich  , l is ty  o śm ie rc i  ś. B isk up a  P o tyn a .

T o m  2 . za w ie ra  w  so b ie  to  co T acyan ,  Atanagorasz, 
T e o f i l , I l e rm ia sz  nap isa li .  D a le y  z n ay d u ie  s ię  część 
p ism  ś. I ren eusza .

T o m  5. r e s z tę  ty c h ż e  obeyinu ie ,  w ra z  z  dziełem 
M inu cyu sza  F e l i s a  zw an em  O h t a w i u s z .

T o m  4- ma w y ią tk i  z  p ism  ś. K lem ensa  A lexandryi- 
sk ieg o  i ś. I l ip p o ly ta .

Czasem w  o k rę g u  i e d n e g o  i d ru g ie g o  cy rk u ło w e ­
g o  p o w ia tu  n ie z n a y d z ie  p o b o ż n y  kap ła n  n ic  podobnego  
d o  czy tan ia  i  p o s i len ia  ducha .

4 . Ku w y g o d z ie  k a p ła n ó w  tru d n iący ch  s ię  dusz 
z b a w ie n ie m ,  w y d a ł  w  r, i8 3 2 .  w  W i e d n i u  u D o l la  X. 
A dam  T ro s t n e r  R adca B isk u p i ,  b ib l io te k ę  hom iletyczną, 
( h o in i le t i s c h e  B ib l io th e h :  ) w  i 3  tom ikach ,  z których 
każdy  o d  48 do  32 arkuszy  w  so b ie  zamyka. Tom 
w  d ro d z e  p rz e d p ła ty  k o sz tu ie  1 z ł .  K. M . N a  każdą nie­
d z ie l ę  i święta ma by dź  d z ie s ięć  ró ż n y c h  przebranych 
kazań  i hom ili i .

W y d a n ie  to  ies t  p o w tó rn e  i g o to w e .  P ie rw szego  
w ydan ia  s p r z e d a w a n o  e x e m p la r s  p o  a5  z ł .  K, M .



VI.

* Z  Litoinyśla .  (L e i tm e r i t z )  
i .  O d  -nikogo n ie d o zn a w a  k o śc ió ł  k a to l ick i  ty lu  

p o c isk ó w  w z g lę d e m  sw ego  w yznan ia ,  s k ł a d a ,  co do p o -  
k o i u , iak od d z ia tek  o d e rw an y c h  od ied n o śc i ,  k ró r z y  
chcąc  p o k ry ć  s łusznością  k rzyw dy , iak ie  inu w y rz ą d z a ­
ją, zadaią ka to l ikom  to  z b ro d n ią  b a ł w o c h w a l s t w a ,  
t o  c i e m n o t ą  z o w ią  n a u k ę  podaną p r z e z  m ęż ó w , k tó ­
r z y  z A posto łam i żyli ,  lu b  od  apo s to lsk ich  m ę ż ó w  n a u ­
k ę  w y cze rp a l i .  P r z e ś la d o w a n ia ,  n ie p o k o ie  , o b e l g i ,  w  
ty ch  o so b l iw ie  s t ro n ach  czuć  się da ia ,  g d z ie  P r o t e s t a n ­
ci są p om ięszan i z k a to l ik a m i , lu b  z te m i  g ran iczą .  — > 
P e łn o  bywa w tak im  raz ie  m ó w  u s z c z y p l iw y c h ,  p is e m e k  
d ro b n y ch ,  dążących  do  zg o rszen ia ,  do  o s łab ien ia  w ia ry  
w  prościeyszych . S a r  o n  i a owa ko leb ka  lu te rs tw a  w p ły w  
zaw sze  szkod liw y  w y w ie ra  na p r z y le g łe  so b ie  czesk ie  ka­
to l ic k ie  strony. D la  zap o b ie ż en ia  w ię c  z łe m u  c z c ig o d n y  
B isk up  dyeeezy i L i to m yślk iey ,  J .  W .  J .  X .  W i n ,  E d u ,  
M ild e ,  te rażn ieyszy  X ią ż e  A rcy-B isknp  W i e d e ń s k i ,  p r z e ­
konaw szy  s ię  o u lo tn y c h  p isem kach  m ięd zy  l u d e m ,  ina- 
iacych za cel p rz e is to c zy ć  naszą w ia rę ,  o s łab ić  w  w i e r ­
nych p rzyw iązan ie  do  kośc io ła ,  i do  sak ram en tów , z a b e -  
śp iecza iąc  ow cza rn ię  p rz e c iw  napadom  w ilk ów , n ie ty lk o  
p rz e z  s ieb ie ,  p r z e z  dusz  p as te rzy  p rz e d s ię w z ią ł  z a ra d ­
cze  środki; l e c z  p ró c z  teg o  o b ie c a ł  p ie n ię ż n ą  n a d g r o d ę  
stosowną, za p ism o  ła c n e  do p o ię c ia  o só b  p ro s ty c h ,  w  
k tóre inby  n a leżyc ie  b y ły  w yiaśn ione  p raw d y  w iary , iak ie -  
ini różn im y  się. o d  p ro te s ta n tó w ,  P ł e t z  teo l .  Z e i t s c h .  
II, J a h r g ,  2 . H e f t ,

2. W i a d o m o ś ć  k r ó t k a  o s t a n i e  k o ś c i o ł a  
k a t o l i c k i e g o  w  C h i n a c h .

( Z Katolika, J a n u a r  i 8 3 l  ) .

Edykta  daw ne  tyczące się p rześ lad ow an ia  ch rześc ian  n ie  
są odwołane; w yko nan ie  atoli z aw is ło  z u p e łn i e  od  M an da-
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rynów, mniey lub w ięcey  złośliwych, iłahoinych, W  nie­
k tó rych  powiatach ukrywać się musza ciągle chrześcia- 
n ie  dla uniknienia w ięz ień ,  mąk i kar pieniężnych. —> 
W  innych dozwolone sobie maią schodzić się na spólną 
m odli tw ę, i używaią wolności dosyć obszerney. W  ro­
ku 1821. poymano i ścięto X .  Tadeusza L ieou  kapłana, 
rodem  z Chin, z rozkazu Cesarza.

W  r, 1824. uwięziono X . Fontanę Biskupa Synity, 
W ikaryusza Apostolskiego w S u-T chuen ,  tudz ież  inis- 
syonarza X .  Escodeca. W ykupil i  atoli obydwóch chrze- 
ścianie, zapłaciwszy za uwolnienie p ierw szego 600. a za 
d ru g ieg o  y 5o F ranków. P om im o tego  liczba wiernych 
pom nożyła  się w Missyi S u-T chuen  w r. 1824,

Roku 1823 ochrzczono 270 roku zaś 1824. 335 
pogan . N ie  z samemi atoli okrutnem i prześladowcami 
pasować się muszą missyonarze w Chinach. Doznaia oni 
tysiącznych przykrości ze strony przesądów , zabobonów, 
obyczaiów  mieszkańców,

Oto iest krótka wiadomość ostan ie  państwa Chińskie, 
go, co do położenia iego, ludności, oświaty, obyczayności;

W łaśc iw e  państwo Chińskie, mieć może 5oo inil 
w  z d łu ż ,  a 4oo w sze rz ,  co stanowi powierzchnią 
200.000 mil kwadratowych; n iezm ierne atoli przestrze­
n ie  step tatarskich niewchodzą do tey rachubv. Państwo 
Chińskie podzielone iest na 16 prowincyi, N iek tóre  z nich 
maią po 10 milionów ludności, Co się ludności pań. 
stwa całego tyczy, tę różn ie  podaią, między i5 o  — 200 
do 3oo. milionów. N iek tó re  prowincye w porównanie 
iść mogą z królestwem Franouzkiem, lub ' sa od niego 
większeini,  Prow incya Kouni-Tchou , iest iedna z nay- 
mnieyszych i z nayuboższych w lu d z i , a p rzecież  rachowali 
w  niey missyonarze na początku wieku 190 11 milionów 
lunności.  Prowincya S u -T chuen  ma 33 miliony, inne są 
ludnieysze. X .  S t . 'M artin  Biskup Karadry, W ikary  Apo- 
stoisk i w S u -T c h u e n ,  ceni ludności na 333 milionów, '  

I  rzeży ł on lat 00 w Chinach, Dwa razy a zawsze in­
ną stroną odbył drogę z Kantonu do S u-T chuen ,  zwie. 
d z i ł  obszerną tę prowincya w  każdym kierunku, owszem 
całe obięchał Chiny od zachodu ku wschodowi, (od Su- 
Tohueu  do P e k in u ), i od północy ku po łudniow i ( z 
P ek inu  do Kantonu .)  G d y b y ’stepy tatarskie n ie  hyły



tak niebezpieczne ,  możnaby lądem podróż do Chin z 
Francyi w  2000 godzin  odbyć. M orzem  trzeba  6000 
mil upłynąć.

Chińczyk z weyrzenia poznać się daie po  żółta- 
wey cerze, po g łow ie do czworogranu podobney, nosie 
kruciutkim, oczach czarnych. N ie  zarasta on mocno, p o ­
jęcia bystrego niema; nayłatwieysze rzeczy powoli obey- 
muie. Czego się F rancuz w e  dw óch godzinach  nauczy, 
tego drugi Chińczyk ledw ie  w  miesiącu. Tymczasem są 
to  ludzie w iele  o sobie rozumiejący, poglądaiący z jio- 
gardą na cudzoziemców, których barbarzyńcami zowią.—  
Początek  państwa swego odnoszą do roku  3200 p rzed  
Chrystusem. Tymczasem same ich kroniki podaią, iż  na 
1200 lat p rzed Chrystusem, to co dziś państwem Chiń- 
skiein zowiemy, stepami i pustynią tylko b y ł o , (*) lud 
zaś życie pasterskie w iódł,  mieszkaiąc w chatach, szała- 
szach i iaskiniach. Tymczasem minąwszy ich próżność i c h e ł ­
p liwość, są to ludzie łagodni, układni, poważni, którym 
każda żywość nie podoba się. Mieszkaią w domach n i ­
skich, bez piątr. Jed en  pokóy przynaymniey p rzeznaczo­
nym iest wszędzie dla oddawania czci przodkom , d rugi dla 
przyięcia gości. Ceremonii iest moc niezmierna, których 
t rudno  się nauczyć; n iek tóre  z nich są śmieszne naw et. 
S topn ie  i godności są naydokładniey uporządkowane, ka­
żdy wie dobrze, iakie się mu mieysce w kraiu lub  w d o ­
mu cudzym należy, Chińczykowie są w zg lędem  zw ierz­
chności i wyższych osób pełn i uszanowania i u le g ło śc i ; 
dla równych sobie grzeczni,  w zględem  niższych dumni 
1 surowi. M łodzież  utrzymywaną iest w surowey karno­
ści. Rodzice troskliwie czuwaią nad czynami dziatek, bo 
są za dzieci swoich sprawy zavvsze odpowiedzialnemi. Za 
to maią nad teini nieograniczoną praw ie  w ładzę, P rz ew in i

(*) R o n f u c y u s z  z  Cesarskiey familii pochodzący, 
który żył na 5 5 1 lat przed narodzeniem Chrystusa, 
sam zeznaie że dz ie ie  Cesarzów pierwszey i d ru-  
giey dyn as ty 1 n ie opieraią się na żadnych pewnych 
dokumentach a przecież  historya drugióy dynaslyi 
< osięga a tylko 1 is tu  w ieków p rzed  Chrystusem, 
btolberg. Rig . T . I. p. 292, r 1



syn, sędziowie mówią, temu winno z łe  wychowanie; ka- 
rzą prze to  oyca przy synu. N ie  zostawiają więc Chiń- 
czykowie, iak nasi modni f ilozofowie naturze  samey wy­
kształcenie serca co do cnoty. Tymczasem władza rodzi­
cielska n ie  będąc ścieśnioną obrębam i słuszneini, nadu­
życia różne  popełnia; Je ż e l i  oyciec ma zawiele dziatek 
i n ie  iest ich  w stanie wyżywić, porzuca on ie  po brzegach 
rzek, po ulicach, gdzie  często od g łodu , zimna, i nędzy 
giną. P rzec iw ko temu okrucieństw u nikt n ie  powsta­
waj serce i sumienie n ie  przemawiają skutecznie w ser­
cach rodziców  za n iewinniąthami nieszczęśliwemi, N o­
wy znowu dowód, iak bardzo po trzebne  iest obiawienie, 
ku dobremu poznawaniu  i dokładnemu zachowaniu n a­
w e t  p ierw szych zasad ludzkości .

R ząd  kraiu iest pa t rya rchalny . Cesarz ma nad 
poddaneińi n ieograniczoną w ła d z ę ,  tak iak rodzice  nad 
dziećmi. Może w prawdzie Sąd naywyższy czynić mu 
przedstaw ienia ,  lecz  są to przypadki rzadkie, bo Rada 
SÓtapu zostałaby rozwiązaną , lub  surowo ukaraną za ten 
krok. Cesarz nosi szumny tytuł; S y n a  nieba, i e d y n e- 
g o  p a n p i ą c e g o ,  dla te g o  uszanowanie poddanych 
zb liża  się do a d o r a ę y i .  Gdy lud Cesarza spostrzeże,  
ppada na kolana, na tw arze.  Naywyźsi u rzędnicy zowią 
się  M a n d a r y n a m i ,  i dzielą się na klassy. W szy ­
stkie oddziały Admipistracyi maią Mandaryna na czele,

Uęzęni dzielą się na 3 . klassy: S i o n t s a i s ,  II i n- 
g i p s ,  T i n s e e s ,  albo niebieskich nauczycieli.

N im  kto Mandarynem zostanie, musi bydź wprzód 
w klassie  H i n  g i n s .  Na T i n s e e s  sam Cesarz examinu- 
ip i do fey klassy przypuszcza. Tymczasem wiadomości 
tych ludzi są ograniczone bardzo. W ym ow a, sztuka pi- 
sapia zwiążle, krótko, bez powtórzenia tych samych wy­
razów, matematyka, astronomia, stanowią prawie wszy­
stko. F i z y k a  nieznaną iest u n i c h ,  ani prawa obro­
tó w  ciał,  Jeografia  nie trudni się obcemi kraiami wcale. 
Ję zy k  ich składą się z 80.000 l i ter ,  czyli słów poie- 
dynGzych, z których każde inaczey się wymawia. Prawa 
ną występki są łagodne dosyć, za mnieysze przewinienia da­
wane plagi bywaią dyscypliną, kiiein. Kara C a n g u e , iest 
z  tablic dwóch drewnianych ważących 5o do 200 fun­
tów z łożoną ,  które wkladaią na szyię w inowaycy; lecz



1 te nie pociagaią ta śobf niecnego imienin, Oprócz 
tego pieniądzmi można się tv Chinach od kar wykupić.

Co s i ę  t y c z y  w i a r y  C h i ń c z y k ó w ,  iedni sit 
zwolennikami K o n f u c y u s z a ,  drudzy Lao-Rium, lub 
Foe. Konfucyosz urodził się na 551 lat przed Chrystu­
sem. Nauka iego iest prostym deizinem. Wyznawał oii 
iednego Boga, a powstawał przeciw bałwochwalstwu.—* 
To dziwna, iź naukę o nadgrodach i kufach wiecznych 
poiniia milczeniem. C o  s i ę  p r a w i d e ł  o b y c z a y -  
ń o ś c i  t y c z y ,  te maią tyle niedoskonałości, co nauka 
ObycZaiowa Rzymian i Greków.

L a o - K i u m  i F o e  uczyli wiary w wielu bogówj 
Wywodząc początek ludzi z niczego, nauczaiąc, iż dusze 
w różne ciała bywaią przenoszone. Kapłani ich trudnią 
się sztuka wieSzczbiarską zgwiążd i czarami, »zukaiac od 
dawma nadaremnie sztuki nadania ciałom nieśmiertelności.

W i e l k a  i e s t  t a k ż e  w C h i n a c h  M a c h o m e-  
t a n ó w  liczba. W  Su-Tchuen było ich w roku 1800, 
w iednem mieście 8o.oo0.

Zydow, którzy tylko cienia swey religii dotrzymu­
ją , mało iest dziś w Chinach. Chrześcian ledwie dziś w 
Chinach do 200.000 rachuią,] Gdy Jezuici byli na mis. 
Syach w Chinach, rachowano ich do miliona. Jeżeli W 
których hraiaeh, tutay zniesienie ich nayboleśniey czuć 
Się dawa.

Postępowi Ewanielii przeszkadza oprócz prześlado­
wań srogich, w i e l o ż e ń s t w o  mieszkańców, i o f i a r y  
C z y n i o n e  p r z o d k o m .  Ku temu zbiera się każda 
familia w pewnym czasie, każda ma kapłana, choćby nay- 
uboższą była. Ten na cześć zmarłych przodków pali 
pieniądze papierowe, rozlewa wino na ofiarę. To prze- 
górowane uszanowanie dla przodków wstrzymuje postęp 
Oświaty. Co rodzice czynili, (o czynić chcą dzieci.

Z i e m i a  i e s t  n a d e r  p ł o d n ą  w r yż ,  pszenicę'. 
Sam Cesarz co rok na początku Marca rozpoczyna pra­
ce rolnicze,

2  l i s t ó w  X.  P o n f a n a  B i s k u p a  S y n  i t y  u-  
d z i  e l a  K a t o l i k  z. r , * i85t ,  w y j ą t k i .

Dnia 22. Wrześ. 1824 r. donosi tenże Biskup, i i, 
prześladowanie które było w roku *819, nader gwałto-



wnetn o tyle przynaymniey ifo lgowało , iż  mogą misSyo- 
narze co rok powiaty swoie obieżdżać i Sakramentów ś. 
udzielać. W  r . 1824. nasrożyło się znow u prześlado­
wanie z pow odu spisku przeciw  Cesarzowi, p rzez  sektę 
iakąś Tao-Y an uknowanego. L ubo  chrześcianie wcale 
do n iego nienależeli ,  urzędnicy  atoli łakomi w zię ji  ztąd 
pow ód do dręczenia ich także, by się im okupywali. 
J e d n i  dali co mogli, by uyść prześladowania, niektórzy 
popostawiali p rzed  domami bałwany, większa część ato­
li więzy, wygnania, i męki za wiarę poniosła . Sam Bi­
skup i X . Escodeca poymani p rze z  posiepaczów, wyku­
p ien i  zostali na wolność.

W  r. 1824. założono S e m i n a r y u m  w  tey inis- 
syi w  htórem 12 m łodz ieńców  znayduie się. P rzy ię to-  
by  ich  było  więcey; lecz lękano się, by to w oczy nie 
wpadło . D o z ó r  nad Seminaryum ma kapłan Chińczyk 
rodem .

S t a n  M i s s y i  S u - T c h u e n  n a s t ę p u i ą c y  b y ł  
r o k u  1 8 2 4 =

O dbyło  Spowiedź w ielkanocną: 29.342. Ochrzczo­
no dorosłych 335 K a techum enów ; starych było  1146* 
W  ciągu roku przyięto ich 4o i ,  prócz innych w ielu do 
Chrystusa naw róconych , co do Katechumenów nie we­
szli. Dziatek  rodziców  katolickich ochrzczono 1837.—* 
D zia tek  rodziców  niewiernych, które były w życia nie- 
beśpieczeństwie , ochrzczono 6280. Z tych umarło Ą Ą .o5 . 
Liczba chrześcian z dziatkami i katechumenami wynosiła 
46.287. szkółek męzkich było 27, panieńskich 45 .

W e d łu g  lis tu powtórnego z 18. W rześ .  1826. roku 
trw ało  w tey prowincyi w  niektórych okolicach ciągle 
prześladowanie. A lubo  wielu n ie  miało na tyle męstwa 
by ponieść śmierć za Chrystusa, ochrzczono przecież 
339 dorosłych; dziatek chrześciańskich 1707; dziatek 
chorych rodziców  pogańskich 8366., z których umarło 
5567, Panieńskich szkółek liczba podniosła się z 46 
do 62.

3 . A k t a  k o ś c i o ł a  M e d y o l a ń s k i e g o  wy­
dane przez ś. Karola Boromeusza w L u g d u n ie  i 683. r  w 2. 
Tom, folio, zawieraia w T .  2 . s. t34o. dosyć ciekawych
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ś ź c ż c g ó tó w  ó ty m  k o śc ie le  ż  Łtórycfc' prżytaćźaffi hle*-
które:

Kośbioiów katedralnych ma pod Sobą i 5,
K ościołów  świeckich znayduie się 22oo» to  iest: 
Koliegiat i i ;  i » . ; 4 6 ; ')
P aro ch ia in y ch ; i ; . i ; y 5 3 i I
P rostych bez parochii  ; ; 4 ySS; L
Kaplic c!o modłów . i i i  631; E 
Koliegiat k leryków i i i i 7 . ^  rażeiii zZóói
W  tych ołtarzy; 2 6 1 4 . kapelanii tytularnych 436. 

kapelanii p ła tnych  4 g o ; Mśzy funduszowych 5 t)8 .8 8 2 .
 ̂ D ygnita rzy  św ieckich  8l* P roboszczów  64; A rchi­

p rezb ite rów  f .  Archi-dyakoiiów 2. Prym iceryatów  i ,  D ż ie -  
han ł .  P rzeo ró w  6i

Doktoryzowanych i i 
D uchow ieństw a reszta 
Kanoników 
P arochów  .

Kapelanów
Utrzymujących się z jdóchod  

b e r t e f i cya lny ch ' * ; 4
Kustoszów i i ; ; i
Kleryków w  Seininaryach i 
P o  za Seiiiinaryum ; , ;
Noszących suKnio duchowne

D u c h o w i e ń s t w o  Ż a l t o  n ń tń

Liczba klasztorowa Spowiednik;'  Ińiiydh kap; BracisZkovf, 
Teatynów , i.
J e z u i t ó w . . 3i
S; Pawła ścięcia 3.
Zgr: ś. Sotnasehi 5 .
Kanoni. reguł. 5 .
Zakon. góry. oli. 5.
Cystersów 2.
Kassyneńskich 2.
Różnych zakon. 6.
Mendicantium 38.
Observantium 56.

8.
33;
2 1 .
8.

i i i
n  ■ /*
l i
2.
8;

5 /(;
6oi

i 2;
4 ó; 
38. 
i 3; 
6 i;
54 ;
42 ;
36;
5 i.

3 i 8.
520 ;

2 2 ;

łoo .
6i .
17.
54.
621
43;
46;
48;

243;
238;
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Z a U o n n i c e 
P  u cl 1 ć g a i a c e* w ł  a d z y B i s  k 11 ]i ó w:

Klasztorów 4 6 . — Zakonnic 1654. —  Ronwir sek 406. 
Nowicyuszek 82. —  panienek nn nauce 354 -

P o d  l e g a  i a c c  z a k o n n i k o m :  i 5 . k'asztorow.^— 
1004. Zakonnic.  —  2 1,3. Ronwirsek.  —  61. Nowicyuszek 
60. panien na pensyi.

O g ó l n i e .

Spowi edn ików  między zakonnikami . . 219.
K a p ł a n ó w .............................................................. 9 ^ .

B r a c i s z k ó w ........................................................   9° 7 -
K o ś c i o ł ó w .............................................................. 106.
O ł t a r z y ...........................................  43o.
Mszy nn d z i e ń .....................................................1078.
Z a k o n n i c  2638. —  Ronwir sek 6 1 9 . —  Nowicyu­

szek 143. —  Pan ienek na pensyi 4 *4- —  Kościołów 61. 
Oł ta rzy 84. —  Mszy 210. —  Szkółek 740.  — Pracują­
cych 3 o4o. —  Uczących się 40.098.

Ludność c a ł a ......................................... 56o.ooo.
Do  kommni i  zdo lnych 3Ó0.868.
Mieysc pobożnych ku rozdawaniu iałmużn 24.
Ubog ich  l iczba przynaymniey . . . 99.408.
D om ów  p o b o ż n y c h ..........................  16.
Panieńskich różnych  12 .—  wdowich  1 . — Binłych- 

g łów mieszhniących z mężami 1. —  Pokuluiących 1. —  
lawno-grzeszn ic  zamkniętych t.

S z p i t a l e .

Na p o r ż u t k i ................................................. Dom 1.
Na sierot  60.......................................................—  1.
l i l a  s t a r c ó w ................................................... —- 1.
—  c h o r y c h ....................................................—  20.
—  przychodzących do zdrowia . na Ą5 oo. osób
■— cierpiących pomięszanie . . .  —  5o, —
—  ż e b r a k ó w ...................................... —  100. —■
—  p i e l g r z y m ó w ..........................—  3o. —
Zwiedza Biskup katedrę raz do foku.
Maiętności  i czeladź w Adwent  i w post,  kościo­

ły  miasta,  i inne domy po bo żn e ,  od niedziel i  pier-



wszey wielkiego postu do dnia rozpoczętey  wizyty Dy-  
ecezyi.

Dyeee/.ya swoię zwiedza od soboty p rzed 3 n ie ­
dzielą po zielonych świątkach i ' da luy.

Col legium oblatorum ś. Ambrożego 2. razy w rok.
S e 111 i n a r y u m i -C o 11 e g i u m hel vet icum : we 

wtorek po 1. niedzie l i  postu,  we wtorek  po n iedzie l i  t .  
po wielkiey nocy. W  poniedzia łek po niedziel i  2. w iel ­
k ie j  nocy. W  poniedzia łek po niedzie l i  i .  września.

Konwent  szlachecki w poniedzia łek p o n i e d :  1. Wrześ .
Klasztory zakonnic zwiedza 2. razy do roku.
Klasztory żeńskie podićgaiące zakonnikom,  co do 

klauzury tylko nie wewnąt rz  wizytuie.
Sądy trybunalskie dwa razy na rok odbywa,  przed 

Bożein narodzeniem,  1 przed Wie lką  nocą.
Wiez ien ia  zwiedza Arcy-Biskup dwa razy w rok, a 

przez  Officyala swego raz do roku.

4. W i a d o m o ś ć  o p r o p a g a n d y  R  z y m s k i e y 
1 n s t y t u c i e.

Myśl nader  wielka,  pełna ludzkości ,  myśl iaka tyl­
ko w boskim kościele Rzymsko-Katol ickim powstać m o ­
gła i wykonać się z takim zapałem, iest instytut  dążący 
do o ś w i e c e n i a  p o g a n  w e  w s z y s t k i c h  c z ę ­
ś c i a c h  ś w i a t a .  W y d a ł  on cudowne owoce w Chi­
nach, Japonii ,  Ameryce.  Grzegorz X V ,  Urban VII.  ug ru n­
towal i  i uposażyli  go.  Urban VIII ,  nadał mu kapitału 
615. 000 szkiidów, a 24.000 dochodu  rocznego.  W i d e s  
Hiszpan pierwszy uczynił  był  fundusz na 20 Alumnów,  
maiących się edukować na Missyonarzy zagranicznych.— 
Kardynał Onufr io nadął  wielkie fundusze na 25 Alumnów 
utrzymanie.  Pap ieże  wyżey wspomnieni  ro zpr zes t r ze ­
ni l i  opatrzyli w budowy,  bibl iotekę,  drukarnie  nayko- 
sz townieysze , Instytut len dobroczynny i naukowy.

W  roku i 83o. było a l u m n ó w  80 z różnych n a ­
rodów. Chińczykowie i Japończykowie  nie mogli  znieść 
Rrzymskiego klimatu,  p rzenies iono ich do N e a p o l u . —  
Alumni noszą suknie długie czarne,  z 5 guzikami ponso- 
wemi na pamiątkę 5 ran zbawiciela ,  pasy ponsowe,  k tó ­
re są godłem gorącey miłości  bl iźniego.
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I n s t y t u t  d o  n a w r a c a n i a  C h i ń c z y k ó w  w Ne ,  
apolu  erygował  w r. 1792. X ,  M a t e u s z  d e  B a r o n  i 
R e s s e ,  Pożn iey inni  dobrodzieje  dołączyl i  się do 
n i ego .  P roc ura to r  P ropagandy w Makao, za ze zw ole ­
n iem rod z ic ów ,  wysyła do Neapo lu  na n auk ę ,  w ię- 
zyku łacińskim j włoskim Chińczyków m ł o d y c h , któ­
rzy  przez  lat kilka uczą się wy mo w y,  i ę zyk ów ,  teolo-  
gii,  a ukończywszy nauki ,  czynią śluby u b ó s t w a ,  p o ,  
s ł u s z e ń s t w a ,  c z y s t o ś c i ,  posłuszeństwa osobnego 
dla Propagandy,  i czynności ustawiczney dla wiary,  wy­
t rwania w powołaniu  Missyonarza aż do śmierci ,

W  roku i 83o. znaydowało się w Neapo lu  9 Chiń­
czyków , a Greków Ą ,  P r o t e k t o r e m  i n a c z e l n i ,  
k i e in P ropag and y  bywa zawsze ieden z nayznakoinit- 
szych i uayuczeńszych Kardynałów. P rze łożen i  dąią 3 
s iebie przykład wielkiego poświęcenia się, i cnót nay- 
pięknieyszych,  Missyonarz dostaie jako kapłan jałmużny 
roczney  na utrzymanie 80 dukatów neajiolitańskich: —■ 
( a 1 II- 3o x, ) Fundusze  Propagandy od nieprzyjaciół  
nawet  szanowane były, Seminaryum, kościół,  Akademia,  
wielkie  w rozl i cznych ięzykach za łożone drukarnie,  bi­
bl ioteki  wartości  n i eocenioney,  należą do Instytutu,

Główno uroczystością Akademii  ( de propagandą  fi­
d e )  iest święto t r zech Króli.

Cały Instytut  ma za hasło rozkaz Zbawiciela:  I d ź ­
c i e  w  $ w i ą t  c a ł y ,  o p o w i a d a y c i e  e w a n i e l i ą  
w s z e l k i e m u  s t w o r z e n i u ;  Niedz iw przeto,  iż ten 
dzień,  w  którym Magowie  z  dalekich kraiów przybyli  z 
darami oddaó pokłon P a n u ,  iako uroczystość nayprze- 
dnieyszą obchodzą mężowie ,  którzy Missyonarzy do wszy­
stkich a nadewszystko do wschodn ich  kraiów wysyłaia, 
Kto dnia tego znayduie się w kościele Propagandy,  spe ł­
n ione  znaydme proroctwo Malachiasza ( I .  1 1 . )  Od  
w s  c h o d u  s ł o ń  ca  a ż  d o  z a c h o d u ,  w i e l k i e  i e s t  
" m e  ,n 0 1 e m i ę d z y n a r  o d y, a 11 a k a ż d e 111 m i e y -  
s c u  p p s w i ę c a i ą  i o f i a r n i  ą i m i e n i o w i  m e ,  
m u  o l a r ę  c z y  s-tą.  Kapłani narodów roz l i cznych ,  
wschodnich  1 zachodnich niosą w  tenczas Faun  hostya 
nayswięstzą w ofierze.  W  teyże świątyni kapłan Syryi- 

zy.t, r e , Onnianin,  Kopt,  wed łu g  swego obrzędu w 
fipparacię tnnego kroiu,  czyni ofiarę ^Bogm Każdy iest ,



mn ó y  cery  twarzy,  każdy  ma u b i ó r  i nny,  U b io ry  w sc h o ­
d n i c h  ka p ł an ów  są wspan ia łe ,  b rody  d ł u g i e  spacjaiąc na 
piersi ,  p rzyda ią  im pow ag i .  Pa t ryaroha  Syryi ,  B iskup  
wscho dn i  i z ach od n i  pomięszan i  r a zem znavdui a  sia t u -  
tay.

N ay mo cru ey  w p ad a i ą  w  oozy kap łani  Ab i s syńczy -  
kowie ,  R ę c e  i  twa rze  i ch  zu p e ł n i e  czarne ,  odb i i a i ą  s z cz e .  
g ó l n i e y  od s r e b rn y c h  po ły skuj ących  się appa ra tó w ,  k tó ­
r e  wy jąwszy  twarz  i r ę c e  ca ł e  zakrywaią  ciało,

Cu dzoz i emcy  n i e m o g ą  s ię napa t r zyć  od rana  
do p o łu dn i a  tey uroczystości .  Ś w ię to  t rwa  p r z e z  dn i  
8.  W  n i e dz i e l ę  m ięd zy  Swą odbywa się t ak  zwana A k a ­
d e m  i a. W  sali g u s t o w n i e  o z d o b i o n e y  zasiadaia Kar .  
dy na łowie  ko ng regacy i  de p ro pa ga nda  f ide,  za n imi  B i .  
Skup i ,  gości e,  toż. Semina rzyśc i  r ó żn y c h  na rod ów ;  E g i p .  
cyanie,  Sy ry i czyżowie ,  P e r s o w i e ,  Chaldeyozykowie,  G r e .  
cy , Me lch i t yśc i  , I be r y i czyk ow ie  , A r a b o w i e ,  O r m i a n i e ,  
Maron j c i  , Bułga r zy ,  T r a k o w i e  , A lbańcźycy,  S e rw ian i e ,  
Ab i s s yn cz y ko wi e , Amerykan i e ,  I r landczycy ,  Szkoc i ,  G r e ­
cy z  wysp,  N iem cy ,  Ho l l e nd rz y ,  etc,  P o  p r o l o g u  czyli  
p r z e m o w i e  nas l ępu ią  r ó ż n e  d e k l n m a c y e , r o z m o w y  s to ­
so wn e  do uroczys to śc i ,  w i e r s ze  etc,  w  ię zykach  r o z l i .  
cznych,  Z a do w o ln i e n i  s ł uc hac ze  i go śc i e  r oz oh od za  s ię 
do  domów,  e ■

Ciąg: dalszy dokumentów tyczących się 
uposażenia Biskupstwa Przemyślskicco

obrządku łacińskiego.  Q

Erekcyą  powyższą Biskupstwa Przemyś lskie -  
go o d n o w i ł ,  wskrzes i ł  zatwierdzi ł ,  w r, 1 -510 .

J g ui u n  t stary Ilrój Polski następującym przy­
wilejem , doch ow anym nayłepiey w Archiwum  

hapitułnęm:

I n  n o r n i n e  D o m i n i  A m e n .  Ad perpetuain  
r ei  inemoriam,
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Q uamvi s  ad Omnes p r i nc ipe s  Kathol i cos '  per t inent ,  

tjt u n u  in quern que  f i de l i um non  modo  in jus l i t ia  co n ­
served ,  sed  e t i am in mnn i f i cen t i a  v i r tu t e  R e g i h u s  pe-  
cu l i a r i  r e m u n e r e t ,  t amen  major i  s t ud io ,  e t  f erven t i or i  
z e lo ,  ea  quae  in  h o n o r e m  so r t e m q ue  max imi  E e i ,  cu- 
jns  v i r t u t e  r egnan t ,  dicata sun t  conse rva r e  t ue r i  e t  l ibe- 
r a l i t e r  auge re  deben t ,  ac s c r i p t i s ,  n e  a mem or i a  apud  po- 
s t e r i t a t e m  de pe re a n t  con f i rmare  con sue ve r un t .  P r o m d o  
N o s  S ig i smundus  D e i  grat ia  R e x  P o l o n i a e ,  magnus  Dux 
L i t v a n i a e ,  ne c  n o n  t e r r a ru m  C r a c o v i a e , S a n d o m i n a e ,  
S i r ad i ae  , Lanc i c i ae  , Cu j a v i ae ,  Russ i ae  , P ru s s i ae  , Rulin 
E l b i n g e n ,  P o m e r a n i a e q u e , dominus  et  he re s .  etc.  etc- 
S ign i f i c amus  t e n o r e  p raesen ti u in  qu ibus  ex ped i t  univer -  
sis p r ae s en t i b ns  et  f u tu r i s  ha rum  no t i t i am  hab i t u r i s .
Q u o  Rev e re n :  in Ch r i s to  pa t e r  Mathi as  E p i s c op us  P re -
m i s l i e n s i s , e t  R c g m  nos t r i  V ic e c a n c e l l a n u s  s incere 
N o b i s  d i l ec tu s  , h i e  co r am N ob i s  et  t o t i u s  r egn i  con.  
s i l iar i i s  Nost r is  exh ib i t o  p r i v i l e g i o  i nf rascr ip to  super  
q u i n q u e  vil las ad dictain ips ius ecclesiajn P r c mi s l i en -  
s em ac ad mensam E p i s c o p a t  sui  p e r t i n e n  ca r en t e  ti- 
t u l o  et  s i g i l l o  subappenso  s er en i s imae  ol im Mar i ae ,  
divi  o l im Lud ov i c i  P o lo n i ae  et  Hu n ga r i a e  r eg is  filiae 
p r o  turn r e g i nae  I l ung a r i ae  obs igna lo  p p l e r  ve lus ta t em 
e ju sd em p r iv i l eg i i  ac s igi l l i  conf r ac tom,  supp l ic a t  il lud 
p e r  N os  i n n o v a r i , app roba r i  e t  suo in r o b o r e  conser-  
var i .  Cujus qu id em  p r iv i l eg i i  s equ i t u r  t eno r ,  M a r i a . . , ,  
h o n o r e s  t e n e n t i b u s .  N os  i t aque  S ig i smundus  rex 
p raef atus  a t t ende n l e s  p r i v i l eg ium p r e  i n se r t um,  non  suspec- > 
turn et  omn i  pror sus  eror is  vi t io carens  i jmo  j u s t mn 
p re s r t im  quod  ipse dnus  E p u s  pers is t i t  in posses ione  ejus- 
i nod i  q u in q u e  v i l l a rum . I l l ud  de  cer t a  sc i ent i a  el  gra­
t ia  r eg i i s  nr i s  ac de consi l i o e t  consensu  0111 Regn i



m i  consi l in r io rum  e t  barom tin ,  c o n f i rm n n d u tn , in n o v an -  
duin , e t  ap p ro b a n d u m  d ux im us.  C onfirm am us,  e t  in n o -  
Vainus, e t  app rob am us  d e c e rn  i l lu d  in om n ibu s  p u n c t i s ,  
clansnlis ,  c o n d i t io n ib u s  e t  a r t icu l is ,  in  to to q u e  e jns t e -  
n o r e ,  v a lo r e ,  ac ro b u r  d e b i t a e  p e rp e tu a e q u e  fi ru n  tat i  
o b t in e re ,  t e n o re  p raesen tiu in  m e d ia n ie .  In  cnjiis re i  t e s ­
t im o n iu m  s ig i l lu m  n ris  p n t ib u s  est  sub app ensum . A ctum  
P i jo t r c o v ia e  in  c o n v e n t io n e  g e n e ra l i  fe r ia  quar t  a p o s t  
d o ra in icam  R e m in i s c e r e  p ro x i ina .  A nno D n i  M i łe ss im o  
q u in g e n te s im o  d e c im o  R e g n i  n r i  a nno  q u a r to .  P r a e -  
sen t ibu s  R e v e re n d is s im is  e t  V en e ran  in  C hris to  p a f r ib u s  
dinis A ndrea  G nesn en ,  ac p r im a te .  B e rn a rd in o  L e o p o l i -  
en A rch iep isco p o .  J o a n n e  Craco. V in c e n t io  V ladfs lav ien -  
si J o a n n e  P o z n a n .  E ra sm o  P lo c e n .  L u ca  V a rm ie n .  M a-  
th ia  P re m is l ie n .  e t  r e g n i  n r i  V ic e c a n c e l la r io  E p is .  N e c  
n o n  M ngnif ie is  V en e ra b i l ib u s  G en e ro s is ,  S p i th o n e  d e  J a ­
ros ław  Castellano Crac. N ic o la o  de  C am rjen ijecz  C rac. 
N ico lao  G ardz ina  de  L u d b ra n c z  C alis ien .  A m bros io  d e  
P a in p o w  S ira d ien s i .  J a ro s la o  d e  L aszho  L a n c ic ie n .  —  
N ico la o  de  C oszczy e lecz  B res t .  N ic o la o  de  C re lh h o w  Jn- 
novlad is lav ien .  S tan is lao  K m ith o  de  W is z n ic z e  R u ss iae .  
N ico lao  F i r ly e y  L u b l in .  S tan is lao  d e  S ren sho  P lo c e n .  —  
P ra n d o th a  de  T h rc z i ja n a  R av en .  P a la t in is .  J o a n n e  d e  Ca- 
linow a P o z n a n .  C ris to fo ro  d e  S c h id lo w y c z e  S and om . J o ­
anne de P rz e r a m b  S irad ien s i .  J o r d a n o  d e  B ru d z e w o  Ca­
lis ien , N ico lao  de  P i l c z a  Y is l ic e n .  N ic o la o  de  S e h id lo -  
wycze R ad om iens i .  N ic o la o  J o r d a n  de  Z aldiczyn B v e -  
czen. T h o m a  de  B artnyhy P lo c e n .  A ndrea  de  R ad zy ey o -  
wicze Sochaczo v ien .  L uca  d e  G o rh a  S a n d e cen .  e t  m a- 
jor is  P o lo n iae  g e n e ra l i .  S tan is lao  de C oszye lyec z  Inn o -  
vladislavieri . S tan is lao  de  S prova  Z a rn o v ic e n  Castellanis. 
J o a n n e '  de Laszho  co ad ju to re  G n e z n e n  e t  r e g n i  P o lo -



n ia e  c a n d e l la n o .  StahisiaD d e  C hodećZ  reg ń !  P o ioh ise  

M a fśz a lc o  L e o p o L  e t  C am enecZ em  Capitaneo . Jo a n s  
L a tha lsk i  p raepO si to  Crafc, S tah is lao  d e  G órka Calisien. 
■Secretariiś nrSi S tan is lao  d e  J a to c z y n  , M arsa lco  curiad 
l i re  e t  Capit* Jn n iv la d isL  S tan is lao  L an sk o ru nsky  de  Brze-* 

z y e  p incer iia  S an d o m ir ie m  Ceteristj d ign i ta r i i s  o ff ic ia ls  
J * i i s e t  CLiriem no is  'tes tibuS ad prem issat

D a tu m  p e r  mantis e jusdeiń  R e v e r e n d i  p a t r iś  domU 
n i  Jo a n h iś  C oad ju to ris  G n ezn em  e t  r e g h i  P o lo n ia e  Cam 
c e l ła r i i  d e  L asko  S incere  N o b is  d e le c t i .

Jo a n n e s  C o ad ju to r  e t  CaiićelłariuS ścr.

P rz y w i l e y  te n  dla B isku ps tw a  P rz e in y s ls ld e g o  na­
d e r  w ażny  tak b rzm i:

W  im ie  Pana* Amen* Ku wieCZney r z e c z y  pamię­
ci:  L u b o  to  do Wszystkich panu iących  należy* by  każde­
g o  ż w i e r ny ch  po dd an yc h  n i e  tylko p r z y  sprawiedl iwości  
U trzymywal i  , l e c z  i z s zczod rob l iwośc i  swoiey ,  która iest 
nayp i ękni eyszym p rzym io t em pahuiąćego* obdarzal i* ma­
łą oni atol i  tein u s i l n i ć y ' i Z t e m  większą  gor l iwością  
wszystko  to  co ies t  dane  liii chwa le  i Czci NayWyższe- 
g o  Pana k t ó r ego  p o t ę gą  Sami króluią* u t r zymywać ,  bro= 
nić* ho y n i e  p r zymnażać ,  i a żeby  11 p r z y tómnośc i  n i e  wy­
sz ł o  z  pamięc i  p r z e z  p isma Zatwierdzać:

M y  p rz e to  Z y g m u n t Z B o ż e y  łaski K ró l Polski* 
W i  X .  L i te w sk i  tu d z i e ż  Ziemi KrakowShiey, Sandoinier-  
Shiey * S ieradzkićy*  ŁęcZyckiey* K u ia w sk ie y ,  Ruskiey* 
C h e łm ih sk ie y ,  E lb ln d z k iey ,  PomorSkiey* P a n  i D z ie d z ic  etc; 
etc* ozńay m uiem y  p ism em  tern w szystk im  k tó ry ch  się 
to  tycZy tak te raźn iey sz y m  lak p rzy sz ły m  k tó rz y  w iado­
m o ść  t e g o  m ie ć  będąi

J a k o  w ie le b n y  W Chrystus ie  O yćiec  IVTaciey Biskup 
P tź e ih y ś l sk i  * k ró le s tw a  NaSzego P o d k a n c le r z y ,  w ielce 
N a m  miłyj W o b e c  Nas i w  o b e cn o śc i  R a d c ó w  całego 
K ró le s tw a  p rz e ło ż y w s z y  p rz y w iley  n iż e y  przy toczony  
tta p ię ć  wsi do w sp o m n io n e g o  kościo ła  Przem yślsh ie -  
g o  i do  s to łu  B iskupsk iego  należące* n ie  maiący napisil 
i  p ie c z ę c i  w isżącey  u  d o łu ,  w yd an y  p r z e z  s. p . Nayia-
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l iś i i leysżą  M atyn b ło g O sław ió hćy  parhitjci Ł b ( j * i y  ftrcU 
la PcłJsiłiegt> i W ę g ie r s k i e g o  có rk i ,  p o d  owfe czasy K ró ­
lo w a  W ę g ie r s k ą  dopraSzał si$> byśmy dla daw nbśćl t e ­
g o ż  p rz y w ile ju ,  i d la  p o ła inaney  p ied zę c i  p tz y w ilć y  ó w  
ń a no ivo  p o tw ie rd z i l i  i p r ź y  Ważkości sw ey  ii trżyinali.—  
P rz y w i i e iu  teg o  OsnOWa ie s t  taka: M  T  ’ M  A R  Y  A

k o m i t a t y  i z a s z c z y t y .  ( J a k  w y ż e y . ) 
M y  p rze to  d b p ić r o  w sp o in n ien i  K ról Ż y gm iii i t ,  zw a ż y ­
w s z y ;  ż e  p rz y to c z o n y  d o p ie r d  p rźy w ile y  ies t  n i e  p o -  
deyrzanym , że  w n i in  n iem a  śladtt ż ad n e g o  b łęd t i  (fa łszu) j  
ow szem  j iż  ies t  z  tćy  o s o b l iw ie  m iary  sp raw ied liw ym ^ 
( w iary  god ny m );  iż  t e n ż e  J  X :  B isk up  zosta wa w  p b -  
s iadąh iu  w spo m n ion ych  p ię c iu  wsi; —  p rzy w iley  ten  i  
z w iado m o śc i  N a sz e y  p e w n e y  ( z p rze k o n an ia  ) i z 
skawości N aszey  K ró lew sk iey  Za rada i za przyZtvolCniem 
Wszystkich P a n ó w  i B a ro n ó w  KrólesiWa N asze g o  Za­
tw ie r d z ić  ; o d n o w ić  j i uchw alić  um yśli l iśm y, ia k ° g ó  te ż  
za tw ie rdzam y, odnaw iam y; pochw alam y; Stanowiąc, ^iż ma 
m ie ć  w ażność  w e  w szystk ich  p u n k ta c h ;  Z as trzeżen iach  ; 
w aru nk ach  i Częściach ; i w  ća łćy  sw ey OSriOwie; i w a ­
żności; nadaiąC iriu p r z e z  to  p ism o  liioć n a leży tćy ;  Wie- 
k u is tey  w ażności.  N a do\Vód teg o  Wszystkiego p ie c z ę ć  
nasza u d o łu  ies t  hw iesaonin  D z ia ło  się w P io t r k o w ie  
ha z ie z d z ie  pow szechnym  we ś ro d ę  po  n ie d z ie l i  R e h ł i s  
n is c e re  r. p. i h i o .  w  r. czw artym  K róles tw a N aśź e g b .—  
W  przy tom nośc i :  N a y p rzew ie leb h iey szy c h  i W ie l e b n y c h  
O yców  P anów : Ję d rz e ia  (BOrżysZCwskiegO) G n ie ź n ie ń sk ie ­
go  i Prymasa; B erna rd yn a  ( W i l c z k a )  L w o w sk ie g o  A rcy-  
BisktipóW. P r z y  B isk u p ic h :  Ja t i ie  K rakow sk im ; W i n c e n ­
tym KniaWśkim; J a n i e  P o z n a ń s k im ;  E ra z m ie  P ł o c k i m ;  
Łukaszu W a rm iń sk im ,  M ać ie iu  ( D r z e w i c k i m )  P rz e m y  śl- 
śhim i P o d k a n c le rz y m  K róles tw a N aszego .

P r z y  W ie lm o ż n y c h ,  c zc igo dn ych ,  Urodzonych:
S py tku  Z J a ro s ław ia  K asz te lan ie  K rakdwskiiń  P rz y  

W  o i e w o d a ć h: M i k o ł  a i u z K am ieńca K r a W -
skim —  M 1 k o ł a i  u G a rd z in ie  z L n b r a ń c a  K alis k im .__
A m b r o ż y m  z P a m p o  wa S ie rad zk im .  —  J a r o s ł a w i e '  
z  Łaska Ł ęczy ck im . —  M i k o ł a j  n z K oście lca  B rzes t -  
skim. —  M i k o ł a i u  z K r e tk o w a  In o w lo d zk im . —  S t a ­

f t*
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n i s ł a w i e K m i c i e  z W iśn  i cza Ruski in . —  IV! i h o ł  a i u 
F irle in  Lubelskim. —  S t « n i s ł  a w i e . że Ż r e ń  s k  a 
P ło c k im .-—P r  a n d o c i ;c ze T rzc iany  Rawskim. —  P r z y  
K a s z t e l a n a c h :  Jan ie  Zarębie z Kalinowa ’Poznańskim. 
K r z y s z t o f i e  z Szydłowca Sandomierskim. — J a n i e  
z P rz e rę b y  Sieradzkim. —•_ J a  r a n d z i e  z Brudzewa 
Kaliskim. —  M i k o  ł a  i u z P ilczy  W iślickim. ..— M i- 
lv o ł  a i u z Szydłow ca B adonis kim. .— M i k  o ł a i u  Jo r ­
dan ie  z Zakliczyna Eieckim. —  T o m a s z u  z Bartników 
P łock im . —  J ę d r z e i  u z Radzie iow ic  Soehaozewskiin. 
Łukaszu z Górki Sanockim i Hetmanie W ie lkopo lsk im .— 
P rz y  Stanisławie z Kościelca Inowlodzkim. —  Sta­
nisław ie ze Sprowy Tarnowskim Kasztelanie. —  Przy 
J a n ie  Łaskim, Koadiutorze Gnieźnieńskim, Kanclerzu Kró­
lestwa P olsk iego . —  Przy J a n ie  z Chodc/.a Marszałku 
P a ń s tw a , Lwowskim i Kamienieckim staroście. —  Przy 
J a n ie  Latalskiin P roboszczu  Krakowskim. •— P rzy  Stani­
sław ie z Górki Kaliskim ( p r o b o : ) naszych Sekretarzach. 
P rz y  S tanis ławie z Jaroc ina Marszałku dworu n asze g o , 
staroście Inow łocław skim . —  P rz y  S tanis ław ie Lansko- 
r  unskim. z Brzezia Podczaszym, Sandomierskim ( 'starostą) 
i przy  innych D ygnitarzach, i urzędnikach koronnych i 
dworskich N aszych ,  obecnych temu wszystkiemu świad­
kach.

 ̂ W ydano  przez  ręce  tegoż W ie le b n e g o  Oyca P. J a ­
na Koadiutora Gnieźnieńskiego, Kanclerza Królestwa P iń ­
skiego, de Lasko szczerze nam miłego.

Jan  Koadiutor i Kanclerz mp.

2. P rzyw iley  na dobra J a ś l i s k a ,  K r ó l i k ,  B i- 
s h u p c z y c e, D a 1 e i ó w ą, N  o w ą  J  a S i o n k ę, wydany 
by t r. 1434. p rzez  n ieszczęśliwego Króla W  1 a d y s ł  a w a 
111- zw anego  W a r n e ń c z y k i e m ,  który koronowany 
był r. 1434 maiąc lat 10. na Króla Polskiego, a r .  1458. 
wyszedł z opieki,  maiąc lat 14, potem  zaś r. 14:4o ko­
ronowany Królem W ęgie rsk im , zg iną ł  r. 1.444 pod W a r ­
ną, P rzyw iley  ów tak brzmi:

I n ^ n o m i n e  D o m i n i  A m e n .  Ad ppettiam rei 
memoria- conuenit actus homiliom qui yetusiąte cadunt
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e t ’ s u c c e s s u  teraporuir i  in  o b l i v i o n e m  I a b u n l u r s o l i d i s  s c r i p -  

t u r a r m n ' f u n d a  m e n t i s  e o m m e n d a r e  q u i  s a g a c i  . p r o v i d e n t i a  

n u l l i s  u ia r c e s c u n t  t e m p o r i b u s , s e d  s c r ip tu r a r u m  p e r h e n -  

n a o o n e  i u g i  m e m o r i e  s i n e  m u t t a c o n e  s e r v a n tu r .  P r o i n -  

d e  n o s  W l a d i s l u s  D e i g r a  R e x  P o l o n i e  a n o n  'T e r r a r u in  

K r a c o v ie ,  S a n d o m i r i e ,  S y r a d i e ,  L a n e i c i e ,  C u y a v i e ,  L y l u -  

a n ie ,  P r i n u e p s  S p p r e i n u s ,  P o m e r a n i e ,  R u s s i e q U e  D o m i »  

n u s  e t  H e r e s  e t c .  e t c .

S i g n i f i c a m u s  t e n o r e  p n c i u m  q u i b u s  e x p e d i t  u n i -  

v e r s i s  tarn p r e s e n t i b u s  q u am  f u t u r i s ,  p n l i u m  n o t i c i a i n  

h a b j tu r i s :  Q u o i n o d o  a t t e n d e n t e s  q  t u n c  c e l e s t i m n  D o -

n o r u m  s o r t e s  in  e t e r n a  b e a t i t u d i n e  e t  h u m a n e  f e l i c i t a t i s  

a u s p ic ia  e t  s u c c e s s u s  p o s s u m u s  a d i p i s c i  D u u i  E c c l i a r u i n  

p r o f e c t i b u s  i n t e n d i m u s  e t  ad s ta tu in  ip s a r u m  m u n i f i c e n -  

l i e  n o s t r e  d e s i d e r y s  a s p ir a m u s .  R e v e r e n d o  i n  X t o  p a-  

tr i  D o m i n o  J a n u s s i o  E p o  P r e i n i s l i e n s i  i p s i u s  m e n s e  e t  

e jn s  S u c c e s s o r i b u s  E p i s c o p i s  p r o  s a l u t e  a n i m e  n o s t r e  e t  

p r o  e o  e t ia m  q u o d  i n g r u e n t e  n o b i s  t e m p o r e  g w e r r a r u m  

ardua n e c e s s i t a t e  c e r ta s  su m in a s  p e c u n i a r u i n  ab e o  e t  

M a th ia  p i e  r e c o r d a c o n i s  ej ijs p d e c e s s o r e  r e c e p i m u s .  O p i -  

d u m  11 nn. J. a s 1 i s U a e  t K r ó l i c ' o w  a B i s k u p i -  

c z e  D  a 1 e  y  .o  vv a c N  o  w  a y  a - s t h  e  n k a (* )  

v i l l a s  liras in T e r r a  R u s s i e  e t  d i s t r i c t u  S a n o c e n s i  s i ta s  

p r o u t  in su is  m e t i s  e t  l i m i t i b u s  l o n g e  la t e  e t  c i r c u m -  

f e r e n t ia l i t  s u n t  D i s t r i u c t e  e t  l i i n i t a t e  D e d i m u s ,  D o n a *  

v im u s ,  in s c r ip s i in u s  , ac  t e n o r e  p n tu in  D a m n s ,  D o n a m u s >  

c o n f e r i in u s ,  i n s c r ib i m u s ,  e t  I a r g im u r ,  C u m  o m n i  J u r e ’

(*) A le i i ib e k  l e g i t  N o v p f l -n a s th e n k a  —  a l i i  N o w a - J a -  
s ie nk a .
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jH 'o p r ie la te , e t  d o m i n ia ,  p r o u t  soli h ac tenus  tenu im us 
e t  possed iinus  n n o n  o m n ibu s  e t  s ingu lis  ipsaruin  u ti li ta .  
t i b u s  f ru c t ib u s  cens ibus  R e d d i t ib u s  p ro v e n t ib u s  Agris 
a g r ic u l tu r i s  p ra t is  campis p isc in is  Silv is  n e in o r ib u s ,  m e. 
r ic is ,  G ay s ,  B o r r i s  mell i f io iis ,  s a r e p t i s ,  v i rg u l t i s  q ue rce .  
t-is p ine t is  ru b e t i s  va ll ibus  Insu l is  S tag n is  lacu bu s  palu . 
d ib u s  p isc in is  p isca turis  M o le n d in is  e t  ip s o ru m  emolu-> 
m en t is  f luy i is  to r re n t ib q s  aquis  e{ e o ru m  D ecurs ibus  
a u c u p ac iq n ib .  v e n ac an ib u s ,  e t  a li is  q u ihu sv is  us ihus  qui- 
b u sc u m q  n o n n n ib u s  cen sean tu r  n n o n  a tt inenc i is  cohe. 
r e n c i i s  e t  ap p e n d y s  un ivers is  ad ipsum o p id u m  e t  Villas 
p r e d ic ta s  q n o m o d o l ib e t  spee tan  e t  spec ta re  p o ten t ib u s  ia 
fu tu ru m  h a b en d u m  te n e n d  u s i f ruen d  e t  pac if ice  ao qui- 
e te  p o s s id e n d  p p e iu o  e t  in  evm n, n n o n  co inm utand  oblii 
g a n d  a lien an d  v e n d e n d  e t  in  usus suos beneplacitos 
p r o u t  si]>i au t suis S u ceesso r ib u s  E p isc o p i s  m e l ius  conve. 
n ie n c iu s  v id e b i tu r  ex p e d ir e  l i b e re  c o n v e r te n d ,  Salvis 
ju r ib u s  n r is  R e g a l ib u s  que  in' h o m in ib u s  a l io ru m  T e r r i ,  
g e n a ru m  habem us ,  sen h a b e re  con su ev im u s  q ue  p ro  no. 
b is  e t  nos t r is  S u ocesor ibus  resc rvam us ,  H aru m  quibus

‘r i  r - .

S ig i l lu m  n rm  p n tib u s  es t  su b ap pen su m  te s t im o n ium  lite-« 
ra rum . Actum in P rem iś l ia  S ab b a th o  ip o  D ie  sanct i  Stanislai 
M a r t i r i s  g io r io s i  in f ra  octavns A scens ion is  D o m in i  anno 
in ca rn a c io n is  e ju sdem  M ilie s im o  q u ad r in g en te s im o  trice* 
si ino quarto ,  P n t ib u s  S trg nn u is  e t  N o b i l i b u s  P redbor io  
d e  K o n y ec zp o le  Castellano R o s p e r ie n ,  N ico lao  d e  Bre, 
czyo cu r ie  n o s t re  M arscha lco  P y e th n o n e  J u d i c e  Preiny* 
s l iens i .  N ic o la o  de  Slanlia  L ap sch o w  S c a rb c o n e  e t  Ja* 
cobo  p lu r ih u s q u e  aliis  te s t ib u s  f id e  d ignis,  D atum  p e? 
m anus M ag n i f ic i  e t  R e v e r e n  p ris  J o h a n n  de  Konyeczpo­
le  C ance ila r i i  W la d i s l a i  de  O p p o ro w  E l t i  Wladislayien. 

Ę ę c l i e  E p p i  Y ic ecan ce l la r i i  R e g n i  P o lo n ie  s in c e re  Nobis



JDilecłońim, Ad r to m  eiusdein  R e r e r e n .  p r js  W in d ,  e lec t .  
Ę ecJ i  W la d ,  R e g n i  P o lo n i e  Y iqacaw clj r ,

P o  po lsku  tak oddać  m ożnaby :

W  im ie  P ana ,  A men, Ku w ie c z n e y  p am ię c i  tć y  r z e ­
czy, P rzy s to i ,  aby czyny lu d z k ie  k tó re  n ikną  dla staro- 
bytności,  lub  za czasem idą  w n ie p a m ię ć ,  sp isyw ane  by­
ły  na leży c ie  i t rw a le ;  pisma bo w iem  p i ln ie  s t r z e ż o n e  n i ­
g d y  n ie  n iszcze ją ,  l e c z  d o c b o w u ią  trw a le  i c iąg le  bez 
zmiany pam ięci w szystk iego ,

M y .  w ię c  W ła d y s ła w  z B o ż e y  łaski K ró l  P o l s k i ,  
z iem i K rakowskiey, S an d o m ie rsk ie y ,  S ie rad zk iey ,  Ł ęczy c -  
h iey ,  K u jaw sk iey ,  B rzesk iey ,  X ią ż e  nayw yższy  L itw y ,  
P o m o r z a  i R u s i  P a n  1 D z ie d z i c  e to .  e tc, ozn aym uiem y  
p rz e z  to  p ism o w szem  o b e c ,  k tó ry ch  się to  tyczy, tak  
te raźn jeyszym  tak poźn ipy  żyć maiącym, k tó rz y  to  czy­
tać będą, iako w z iąw szy  p o d  ro zw ag ę ,  iż  w  tepca .is  ty lko  
spotkała  nas w w iecznośc i  b ło g o s ła w io n e y  n a d g ro d y  i d o ­
b ra  o b f i te ,  a zaś na z iem i  pom yślność  i d o b re  w e  w szy- 
Stkićm p o w o d z e n ie ,  g d y  o w z ro s t  K o śc io łó w  p i ln ie  się 
staramy > i ty ch że  w e d łu g  s z c z o d ro b l iw o śc i  naszey  
K ró lew sk ićy  p o lepszyć  usilu ieiny; W ie l e b n e m u  w ięc  w  
Chrystusie  O ycu  P a n u  Ja n o w i  (*) leg o  s to łow i i n a s tęp ­
com le g o  w ce lu  w y ied nan ią  zb a w ie n ia  dla duszy N a ­
szey, tu d z i e ż  o dp łaca iąo  się za to  ż e  tak od n ieg o  iak 
od i e g o  p o p rz e d n ik a  s, p, M n c i e i a  (**) p rz y c iśh ie n i  
c iężką  p o trzeb ą  w  czasie  w o ien  zac iągn ę liśm y  p ew n e  
summy p ie n ię ż n e ,  miasto nasze  J a ś l i s k a ,  i K r ó l i k a -  
w o  (dziś K ró lik )  B i s k u p i c e  (?) D a l e i ó w  (Daliowę). 
N  ó w ą - J  a s i o n k ę, vvsie nasze w  z iem i rusk iey ,  w p o ­
w iec ie  S anock im  p o ło ż o n e  , tak iak są w e  sw ych  g r a n i ­
cach, o b ręb ach ,  w s z e r z  w z d ł u ż  i d o  koła  o d d z ie lo n e  od 
Siebie i ro z g ra n ic z o n e ,  daliśmy, darow aliśmy, zap isa liś ­
my, iakoż p rz e z  nij iieyszy p rzy w ile y  daiem y, darnieiny , 
nadaiem y, zap isu iem y, o f ia ru jem y, ze  w sze lk iem i p raw am i,

(*) J a n ,  lub  Ja n u s z ,  L u b in iu sz  czyli L u b ińsk i .
(*ł ) M aciey  Jan in a .



własnośc i ą ,  z w ie r z c hn i c tw e m  , iak ie  sami dotąd  t rzymal iśmy;  
d z i e r ż y l i ,  w raz  ze  w szys t k i emi ,  i i ak i emibądź z tychże '  
pożyt kami ,  z ie i nski emi  doch odam i ,  n iwa mi ,  o rneini  pola ­
mi ,  łąkami ,  ro l ami ,  s adzawkami ,  lasami ,  przyl askami ,  (za­
roś lami?)  ga lami ,  borami ,  ba rc i ami ,  chaszczami ,  zaroś la­
mi  ł o zo w e m i ,  d ębo w em i ,  sosnoweijyi,  os t rężynaini ,  z do­
l i nami ,  wyspami ,  s tawami,  i e z io r ami ,  bagn iskami ,  sadzaw­
kami ,  p o ło w e m  ryb,  z  młynami ,  i poży tkami  z nich;  z 
r z ekami ,  z po tokami ,  z wodami  i sp ł yw em  tychże ,  z  ł o ­
w a m i  na ptas two,  z myś l i s twem na zw ie r z e ,  zgo ł a  z  u- 
Żythami wszelk i ein i ,  i ak i ebądź  te  nazw i sko  noszą ,  t udz i eż  
z e  wszystk i emi  p rzynal eży tości ami ,  częśc i ami  i p rzyda tkami  
na l eżącemi ,  i ak i embądź  p r a w e m  do mias t eczka  i do wsi 
wspo inn io nyc h ,  l ub  mogących  do n i ch  na leżeć ;  by te  na 
p r zysz ło ść  mieć ,  dz i e r żeć ,  używać ,  spohoyn i e  i beśpi e-  
c zn i e  posi adać  c i ąg l e  i w i ek u i ś c i e  mogl i ,  l u b  i e  w y m ie ­
nić ,  z a d łu ży ć ,p ozb yć  się ich,  spr zedać ,  l ub  na i nny  p o ­
ży t ek  iaki  się wydawać  będz i e  l epszy  B iskupowi  t emuż  
l u b  B i skupom nas t ępcom swoim,  w ed l e  upodoban i a  i  p o ­
żytku swego by ł  inocen.

Zas t r zegamy  sob i e  wsze l ako  ca łość  K ró l ewsk i ch  na­
szych p r aw  iakie co do l udz i  w  do b ra ch  innych z i em­
skich po s i adaczow  mamy,  ł u b  mieć  zwykl i śmy.  T e  sobie  
i  n as t ępcom INaszyin zas t rzegamy.  DJa w ięk sze y  . wagi  
p i e c z ę ć  Naszę  p r zy wi e s i ć  u l i s tu  t e go  rozkazal iśmy,  —  
D z ia ło  s ię w  P rz e m y ś lu ,  w  sobo t ę  w  sam dz i eń  ś. S t a ­
nis ława c h w a l eb n eg o  m ęcz en n i k a  , m ięd zy  oktawą W n i e ­
bowst ąp ien i a  Pański ego,  R o ku  od  wc ie l en i a  t e go ż  14 3 4 - 
W  p rzy tomnośc i  wa lecznych  i Sz l ache tnych:  P r z e d  b o .  
r z a  z Koniecpol a  Kasztelana,  —  M i k o ł a i a  z Brzez i a  
Mar sza łka  D w o r u  naszego.  — P i e c h n o n a  Sęd z i ego  P rze -  
myślskiego.  —  M i k o ł a i a  z e  Szlanki  i z Lapszowa,  Sk a rb ­
ka,  i J ak  oba i w ie lu  innych wiary  godnych  ś w i a d k ó w . —  

W y d a n o  p r ze z  r ę ce  W i e l m o ż n e g o  N ay p r ze w ie l e -  
bn ieyszego  Oyca J an a  z Kon iecpo la  Kanclerza , W ł a d y ­
sława z O por ow a  ob raneg o  B iskupa Ku ja w sk i e go ,  P o d ­
kanc l e r zego  Króles twa Po l sk i ego ,  w ie l ce  nain kochanego .

Na  samym dole:  Na relacyą W i e l e b n e g o  Oyca W ł a d y ­
sława w yb ran ego  na Biskupa Kujaw.  K. P.  Po dk anc l e r zego .

fn cast ro Sanoc.  fer ia 2da. pos t  fes tum s. Lucae  
Eva nge l ,  v idel .  d i e  25 . mensis Octob r i s  a, D .  1773.  ad
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person idem A, Rdi  Antonii Gołaszewski in Odrzykoń 
Cnrali. oblalioilem officiuin praesens Csstrense Capitanea- 
tus Srtnoc. hocce  privilegitt in suscepit  et  indtl j i t .

Preinisl iae in terminis terestr ibus fer. 6, post  feś-- 
tuin s. Dprothae V. et  Mart,  proxima,  die videl icet  io« 
jn. Febl‘. a. d. 1775. ad personalem oblationein Per i l i ,  
et  Adm Rdi Josepbi  Niedz ie lski  Vicedeoani  et  Collegi i  
R d o r  Vicar iorum Prein.  Senioris  hanc donntionem ju- 
diciuin praesens T er re  Prein.  suscepit  et actis suis in- 
duce re  mandavit

I ten przywiley za twierdz i ł  Zygmunt  Król w Kra­
kowie  a 5 i 2 roku; o czem vy następui jcyin zeszycie bę-  
dzie jnowa. —



List Pasterski Jaśnie W ielm ożnego Nay- 
przewielebnieyszego Jtnci X iędżd AfCy-* 

Biskupa Lwowskiego,
O  b  r  z  g d k u  O  r  n i  i  a  tó 9 h i  e  g  d»

SAxWUEL C.TRJL

Z BOŻEY i STOLICY
A p o s t ó L s i i i e y  ł a s k i

ARCYBISKUP
L w o w s k i  o r m i a ń s k i .

W s z y s t k i m  W i e r n y m  D J e f c e ż y i  N  fi ś z ó y 
D u c h o w n e g o  i Ś w i e c k i e g o  9 1 a 11 t i , z d r  d* 

w i e  i B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  W F  6 ń ii ;

Powołany, inimó zdolności i ZaSłUgi iiioie, do fifi* 
czelriiCtwa w Hierarchii Kościeinóy, abym Wam NaVmilsi w 
Chiystusie Panu W drodze zbawienia przewodniczył, 
cziiię cały Ciężar moiegO powołahia, i sprawiedliwą mam 
Obawę, abyiii pod  ciężkiem, powinności Pasterskich brze- 
lnieiiieih n ie  u legł;  B i s k u p s t w o ,  mówi zbór Trideiit- 
s k i ,  i e ś t  c i ę ż a r e m ,  k t ó r y  s a m y c h  A n i o ł ó w  
p r z e r a z a  i i f ch b a r k i  p r z e c i ą ż a ł  ( Ses; 6 ) ifikoŻ 
daleko bardziey  mOie, co iestem człowiekiem a dó tegó 
grzesznikiem, i n iebo odmówiło Ini p rzym iotów  do spra­
wowania pożytecznie tak wysokiego Urzędu potrzebnych; 
W  każdym czasie nfićzeloe PasterstW’0 iest iarzinem cięż- 
kiem, a w  teraźnieyszym bez widoczhey i ćudoWney po- 
inocy niebios, Stało się n iepodobnein do dzwdgania go 
korzystnie; Zmieniły  się czasy, fi z tą Zmianą oziębio­
na wiara święta, i zaledwó iey cień został; Bóg iest 
tylko w ustach ludzk ich ,  a zaledwo kto ies t,  aby



miał w serca swoim. C z y  my ś l i s z ,  m ó w i  Z b a w i ­
c i e l ,  ż e  S y n  c z ł o w i e c z y  p r z y s z e d ł s z y  na  
ś w i a t  z n a y d z i e  w i a r ę  (Lucae 18 c. 8).  Gdyby te­
raz przyszedł znalazłby ią u nas? Ludy teraz iedynie 
zaięte doczesnością, nie są troskliwe co ich w w ie­
czności czeka, silą się tylko o dostąpienie szczęśli­
wości zmysłom dogodney, która w skutku nic nie iest, 
tylko udręczenie ducha. Któż wierzy, ż e , aby z Chry­
stusem królować, trzeba pierwey z nim cierpieć? Któż 
wierzy, aby świat omamiał, zwodził i odurzał, a śmierć 
była przeyiściein z wygnania do błogosławioney Oyczy- 
zny? Zasilaiaż wierni duszę prawdami wiary z taka 
troskliwością i. pilnością, iak pamiętaią o wygodach cia­
ła. Smakuiąż w prawdach, które wiara przedstawia, i 
czy podług iey przepisów poprawiają w sobie wady, a 
nabywaią cnoty, i robią dla siebie skarb Zasług? Rtoby 
wierzył, iak wierzyć należy, czy żyłby tak, iak teraz po­
wszechnie żyie s ię?

O nieograniczona dobroci Boska, którćy miarę nie­
zliczone całego świata złości przebrać nie ino^a 1 Bóg 
w miłosierdziu swoiem rozmaitych używa środków do 
wprowadzenia obłąkanych na drogę prawdy, przyciąga 
nas dobrocią, albo też surowością zmusza do siebie; lecz 
gdy głuchemi iesteśmy na głos wołania Jego, i nas u- 
spionyc ani dobrodzieystwa Jeg o ,  ani dopuszczone 
pizeciwnosci nie obudzaią, abyśmy uyrzeli przy nogach 
naszych przepaść, w którą siebie spychamy; lękać się 
należy, aby Bóg znękany i ziątrzony twardością serca 
naszego, nas nie opuścił i nie zostawił sobie samym, a 
wyrok przeciw Faryzeuszom wydany i do nas nie bvł 
rozciągniemy. W i e l u ,  m ó w i  Z b a w i c i e l ,  o d  w s c h o ­
d u  1 z a c h o d u  p r z y i d ą  i u s i ę d ą  z A b r a h a m e m .  
I z a a k i e m  l J a k ó b e m  w K r ó l e s t w i e  N i e b i e -  
s k i e m ,  a S y n o w i e  K r ó l e s t w a  b ę d a  w y r z u c e ­
n i  w c i e m n o ś c i  z e w n ę t r z n e, t a m b ę‘d zi  e p ł a  c z 

z g r z y t a n i e  z ę b ó w .  (Math. 8. 3 . 8 )
Swięt) Paweł Apostoł ojiowiadaiąc żydom pra- 

«y nauki Chrystusowćy, którćy oni opićrali się i blu- 
znierstwa na nią zionęli, rzekł do nich: W  a in n a l e ż a -  
10 n a y p i e r  w ć y  o p o w i a d a ć  s ł o w o  B o ż e ,  a l e  
p o n i e w a ż  o n e  o d r z u c a c i e ,  i o s a d z i l i ś c i e  s i ę

7
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]) y fl i  11 i e g o d n e m i ż y w o t a  w i e c z n e g o ,  o t o o- 
1) r a c a ni y s i ę  d o  p o g a n .  (Act .  i3.  v. Ąb . )  Równie 
gdy i teraz S łow o Boże wiernym nic smakuie, słucha­
nie onego nudzj, i iest wzgardzone, czy nie daie się 
nam czuć odwrócenie Boga od nas? nie sąż iakie zna­
lu widoczne , że Bóg wynosząc się od nas zostawuie 
nas sobie samym, abyśmy, iak mówi Izaiasz, co ponowił  
Chrystus, widząc widzieli i nie uyrzeli, słysząc słyszeli 
i  nie usłyszeli, sercem nie rozumieli i nie nawrócili 
się  ?

Oto Kapłani i Ministrowie Chrystusowi zrzednieli, 
i  coraz bardziey ich liczba ścieśnia się. Już ani tak 
często, ani w tahiin duchu, iah dawniey, n ie  ogłaszają 
się wam prawdy Boże, ani tak często, ani tak gorliwie ialt 
przedtym, nie wykładaią się wam nauki o dobroci i mi­
łosierdziu Boskiem, o Jego  Wszechmocności, sprawie­
dliwości i mądrości, o szacunku i piękności cnoty, o 
obrzydliwości grzechu, o naywyższey szczęśliwości wie- 
czney i próżności świata. I co się dzie ie  w kraiach 
dzikich, oraz u narodów niewiernych, toż samo doznaie 
się w państwach katolickich, że dla niedostatku Kapła­
n ów , ieden zmuszony udzielać się kilku parafiom, w 
których wierni czasami tylko staią się uczestnikami świę­
tych taiemnic i czasami daie się im coś słyszeć o Bogu,  
a tak wierni pozbawieni umieiętności zbawienia , dzi- 
czeią w  grubóy n iewiadomości, zapleniaia się między 
niemi zbrodnie, tych zbrodni zaciąga się nałóg, w  tym 
nałogu żyią i nmieraią na zgubę swoią, a na nieszczę­
ście społeczeństwa. Za zrzednieniem kapłanów, zrze- 
dniały przykłady cnót, iuż nie świeci wam tak często 
światłość wybranych i sprawiedliwych, abyście pochwy­
ceni iey blaskiem chwalili Oyca, który iest w Niebie-  
siech. Znikaią książki uczące umieiętności zbawienia, 
których czytanie oświeca, buduie i kruszy, przez które 
ożywia się wiara, umacnia się nadzieia i roznieca się 
ogień miłości Bożey, a zarzucony świat książkami prć- 
żnemi, które ściernią pamięć o Bogu i wieczności,  przy- 
wiązuią do doczesności, a za przedmiot szczęśliwości 
stawiaią zasługiwanie się światu. Ale co nayboieśniey ra­
zi, że świat zapieniony książkami niedowiarczemi, bez- 
bożnemi, bluźnierczemi i gprsząceini, które chciwie są
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czytane, i z nich  wciąga się iad niedowiarstwa, którym 
zatruwa, się rozum , wola i wszystkie władzy duszy , n 
przechodząc z ust do ust zaraża nawet n ie  uinieiących czy* 
tać. N iedawnemi ieszcze czasy domy chrześciańskie ozda­
biały się pamięciami wiary świętey, które przypominały 
cuda dobroci i  miłości Bożey ku nam, i razem wiarę 
ożywiały. Dziś te  św ię te  pamięci są zastąpione pam ięcia­
mi bałwochwalczemi, i co c iem nota pogańska wymarzy­
ła n iedorzecznego  i niecnego, oraz rozwiązłości,  których 
sobie n iezbożni pozwalali, odw ołane są przez  chrześci-  
an, i nieini upiększaią swoie mieszkania, k tórych widok 
ostatek wiary gasi, łe ch c e  namiętności i do podobnego  
zepsucia ośmiela. A ieże li  gdzie zachow uie  s ię ,  i za­
trzymana świętość iest , pospolicie dla tego  tylko, że 
iest arcydziełem pędz la ,  rylca albo dłóta. T e  znaki i 
w iele  im podobnych n ie  wskazuiąc w idocznie , że Bóg 
od nas wynosi się, nas opuszcza i zostawuie sobie sa­
mym, albo raczey m orderczey  tyranii własnych nam ię­
tności naszych? O i le ż  to powinno nas wstrząsnąć, ile 
trwogą przeiąć i p rzerazić  !

Z tein wszystkiem, pomimo że zagrożen i iesteśiny 
snrowośeią Sądu B o ż eg o ,  nie traćmy ieszcze n a d z ie ię , 
b o  m i ł o s i e r d z i e  p r z e w y ż s z a  s ą d  (Jac. 3 . v. 13): 
i P rorok  mówi: P  a n i e, g d y  s i ę  r o z g n i e w a s z ,  w s p o ­
m n i s z  n a  m i ł o s i e r d z i e .  ( Habac 3 . v. 2. ) W  tein 
życiu zawsze Bóg iest skłoniony do przebaczenia, i wy­
raźnie mówi o sobie, że  grzesznik b ę d z i e l i  w o ł a ć  
d o  m n i e ,  - w y s ł u c h a m  g o ,  b o m  i e s t  m i ł o s i e r ­
ny . ( Exod. 27. v. 2 7 . )  Czego, pamiętnym i widocznym 
iest dowodem miasto N in iw e, które było zagrożone zn i­
szczeniem, i mieszkańcy tego ludnego  miasta po cz ter­
dziestu dniach zarazem mieli paść ofiarą zemsty Bożey; 
lecz gdy upokorzeni,  łzami pokuty przeiednywali osro- 
żoną na siebie sprawiedliwość, Bóg zrob ił  z  niemi m i­
łosierdzie, p rzebaczył i zawarował ich od zguby. R ó ­
wnie i my spodziewaymy się, że. Bóg weyrzy na nas w 
łaskawości, n ie opuści nas, n ie  osieroci, i zostanie z na­
mi, ieżeli wzorem N in iw itów  w nidziem y na d rogę  p ra­
wdy i nią statecznie postępować będziemy. P rze to ,  iak 
mówi ś. Dawid: D z i ś  i e ż e l i  11 s ł y s z y c ie g ł o s  P a ń ­
s k i ,  n i e c k c i e y c i e  z a t w a r  d z a ć s e r c  w a s z y c h
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( P s a l -  94. v. 8 . ) .  Nadsłuchaycie p i ln ie  co wam inówi 
do serca, do k tórego nie ustaie kołatać, bo  wam odkry­
wa prawdy, na k tó re  n ie  daiąc baczności,  podaiecie się 
w  niewolę swych zmysłów. Mówi on nam do serca: N i e  
m i ł u y c i e  ś w i a t ,  a n i  t e g o  c o  i e s t  n a  ś w i e c i e ,  
b o  w s z y s t k o  c o  i e s t  n a  ś w i e c i e ,  i e s t  p o ż ą d l i ­
w o ś c i ą  c ia ła ,  pożądliwością o c z u  i p y c h ą  ż y w o t a  
( J a n .  1 . c. 3. v. i 5).Szukaiąc u świata szczęśliwości,  obu- 
dzaią się i rozwiiaią się trzy g łów ne namiętności, z któ­
rych  wszystkie g rzechy  i zbrodnie  w y p ływ aią , a te są 
chciwość bogactw, n ieporządna siebie samego miłość czy- 
l i  pycha, i pożądliwość ciała. T e  trzy namiętności tyrań- 
skie i m ordercze  nad duszami rozciągaią p an o w a n ie , i 
z nich  są wszystkie nieszczęścia doczesne i wieczne, one 
są, co zabiiaią duszę i ciało.

D la zawarowania się tych nieszczęść i dla ułaska­
wienia sobie Boga, zachowaycie się p o d łu g  rozkazu J e ­
zusa Chrystusa, k tóry  mówi: C z u w a y c i e  i m ó d l c i e  i 
s i ę ,  a b y ś c i e  n i e  w e s  z l i  w  p o k u s ę ( Math. 26 v. 
4 2 . ) .  Czuwanie rob i  nas bacznemi na zasadzki przez 
nieprzyiacie la  dusznego nastawione, i ustrzeże , abyście 
ślepo w  iego sidła n ie  wikłali się, a m odlitwa albo u- 
y rzedzi  pokusę i od was odwróci,  albo ieże li  z wyroków 
Niebios dla doświadczenia naszey wierności main bydź 
dopuszczone pokusy, uzbro i was męztwem i doda sił ,  
abyście one odparli, zwalczyli i pokonali.  M odlić  się 
ies t  to iedno, co pokorzyć się przed Bogiem i kochać 
go nad w szys tko , i te  są dwa riayczelnieysze życia 
chrześcianskiego Akty; bo po m odlitw ie z goraćością du­
cha odprawioney, któż się n ie  czuie lepszym ? Któż nie 
widzi s ię ,  aby miał w ięcey męztwa i sił do zniesienia 
cierp liw ie  przeciwności i krzyżów? Któż n ie ies t ożywio­
ny mocnieyszą ufnością, i k to  n ie  doznaie, aby uciszo* 
ne i uśpione zostały namiętności,  a pokoiu  duszy uży­
wał? Taka modlitwa odradza, odnawia, przeistacza i ie- £ 
dnoczy  z Bogiem; lecz  nieszczęściem, w iern i  n ie  nmie- 
lą  modlić s ię ,  źle modlą się, pospolicie niosą do 
Boga prośby o dobra zn ikom e,  o z d ro w ie ,  obfitość i 
pom yślnośc i , n ie proszą o łaskę czynienia woli Jego , 
lecz żeby O11 spe łn ił  ich w olę i dla nich  swoie odwie­
czne wyroki cofnął. W ie lka  nasza nędza i niedola, my

'  \
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z s ieb ie  n ie  m n ie m y  m o d l ić  się, o c z em  d a ie  w ie d z ie ć  
ś. P a w e ł  m ó w i ą c : D  u c h  ś, d o p o m a g a  n n s z e y  
K r e w  K o ś c i ,  a l b o w i e m  o c o b y ś m y  p r o s i ć  m i e ­
l i ,  n i e  w i e m y ,  a l e  s a m  d u c h  p r o s i  z a  n a m i  
w z d y c h a n i e m  n i e  w y i n ó w n e m  (R o m .  c. v. 26.) . —  
W z o r e m  w ięc  św ię ty ch  A p os to łó w ,  Którzy p ro s i l i  Chry-  
'stusa, aby ich  n a u c z y ł  m o d l ić  się, p ro ś c ie  i w y  o tę na -  
uRę, iaR m acie  upoKarzać s ię  p rz e d  B o g ie m , aby was 
w z n ió s ł  do s ieb ie ,  iaR M u  m acie  p rzed s taw iać  sw oię  n ę ­
d zę ,  aby  was poR rzep ił ,  sw o ie  s łabo śc i ,  aby one  u lecz y ł ,  
c iem no śc i ,  aby  o ś w ie c i ł ,  s t rap ien ia  i  K rzyże ,  ab y  was 
p o c ie szy ł ,  iaR m acie  op taR iw ać g rz e c h y ,  aby  w am  d a r o ­
w a ł  i p rz eb aczy ł ,  i  iaR p ro s ić  o ła shę  zb aw ien ia ,  aby­
ście  z n im  p o  wszystRie w ie lu  żyli .  M o d l i tw a ,  i e ż e l i  
i e s t  czysta i n ie  sRażona p ra g n ie n ie m  r z e c z y  zniRóm ych, 
tein  sam em  ies t  p ra g n ie n ie m  sam ego B oga; taR m odl ić  się, 
ie s t  to  ie d n o ,  co ch c ie ć  p e łn i ć  w o lę  J e g o ,  z u p e łn i e  ie -  
go  w yrohom  u legać  i J e m u  ie d n e m u  p o d o b a a ć  się: taRa 
m o d l i tw a  w znos i  s ię  do  t r o n u  B o ż e g o  iah w o n n e  Ka­
d z id ło  i w ysłuchana  bywa: taha m o d l i tw a  um arza  c h c i ­
w ość ,  gasi p o ż ą d l iw o ś ć  ciała i p ych ę  p o sh ra m ia ;  za taRą 
m o d l i tw ą  u p o d o b a n e  u b ó s tw o ,  uRochana poRora serca, a 
c ie rp ie n ia  i Krzyże są ch lub a .  Za taRą m o d l i tw ą  z w a l­
czo ne  n a m ię tn o ś c i ,  nabyw aią  się wszystRie cnoty , r o b i  
s ię  sRarb z a s łu g  p rz ed  B o g ie m  i żyoie* lu d z h ie  p r z e i s ta ­
cza się na anielsRie.

W  taRiin d u c h u  m od ląc  s ię  i w staw ia iąe  s ię  za so ­
bą do  Oyca m i ło s ie rd z ia ,  b łag ay c ie  Go ra zem  o ro z s z e ­
rz e n ie  i u św ię tn ie n ie  K ościo ła  C hry s tu so w ego , o n a w ró ­
cen ie  n ie w ie r n y c h  i w szystRich g rz e sz n ih ó w ,  ab y  im ie -  
n io w i BosRiem u po  wszystRiey z iem i czyste by ły  czy­
n io ne  ofiary . N ie śc ie  ie szcz e  p ro śb y  za O ycein  ś w ię ­
tym g ło w ą  K ościoła  i  zas tępcą  J e z u s a  Chrystusa na  
z ie m i ,  aby  z  po m o cą  łasKi b y ł  ta rczą  n ie p rz e b i t ą  i  
n iedos tępnym  m urem  p rz e c iw  n iep rzy iac io ło m  w ia ry  św ię -  
t e y ,  Których nad m iarę  pieRło  w y z io n ę ło  w  tym  czasie, 
a po ich  zw a lc z e n iu  i n a w ró c e n iu  w szysteh  św ia t  ie -  
dną był o w czarn ią  C hrystusow a.

N ie śc ie  w  gorąco śc i  du cha  p ro śb y  z  N ay iaśn iey -  
szym Cesarzem F R A N C I S Z K I E M  P a n e m  naszym m i ł o ­
ściwym, Rtóry całą mocą przyR łada s ię  do  d o b ra  Iu-
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d ó w  sw o iemh  be r ł u  p o d l e g ł y c h ,  iak sarn t chn i e  du ­
c h e m  Bożym tak wszyst ek  zay inu ie  s i ę ,  aby k ra i e J e g o  
czystością^ ob ycz a i ów  Chrześc i ańsk i ch  by ły  z a p i e n i o n e ,  
c z u w a  i p racu ie ,  aby l udy  J e g o  u żyw a ły  o w oc ó w  poko-  
i u  i z l ewa ły  s ię na n i ch  da ry  N ie b io s  tak ku p o ś w ię ­
cen iu  duszy,  iak i ku pomyślnośc i  doczesney ,  a ta p o ­
myślność  była bodźcem  do za s ług iwan i a  się B og u  na 
w iec zna  szczęś l iwość.  B ł agayc i e  Boga  c o d z i e n n i e ,  aby 
M u  łaska w e  wszys tk i ch  p r ze d s i ę w z ię c i ac h  i wypadkach  
n i e o d s t ę p n i e  t o w a rz ys z y ł a , a chw a le bny m i świętym J e ­
g o  zamia rom b ło gos ł aw i ł a .  Mod lą c  się za Nay ia śn i ey -  
.s ym Pa n e m ,  po fecayci e  ł askawości  B o ż e y  Nayi aśn i ey-  
s ą J e g o  R o d z in ę  i J e g o  R a d ę ,  aby w  ob r adach  z da ­
n i e m  i wolą  R a d c ó w  D u c h  św ię ty  k i e r ow a ł .  W z y w a m  
ie szcze  was naymils i  mi w Chrys tus ie  Panu,  abyści e w  m o ­
d l i twach  waszych,  k t ó rych  czu ię  p o t r z e b ę  i na n i ch  p o ­
l egam,  o m n i e  pamię t a l i .  Ma iąc  nad e r  wa żne  p o w i n ­
ności  do p e ł n i e n i a ,  po t r ze bu i ę  p o m o c y  N i e b i o s ,  abyin 
umiał ,  chc ia ł  i  by ł  w  si le  r ob i ć  wam p o s ł u g i , k tó rych  
ode inn i e  żądać  maci e  p r aw o  n i e o d z o w n e ,  abym wszy ­
s tkim wszystko  staiąc s ię was wszys tkich  Chrys tusowi  
pozyska ł .  P r a g n ę  ryc h ł o  was  o d w i e d z i ć , abym by ł  n a ­
ocznym świadk iem waszey  ku  B o gu  w i e r n o ś c i , a ustną 
mo w ą  p om ag a ł  wam do nabywan ia  w iększey  doskona ­
łośc i  Chrześc i ański ey .  Priced wszys lk i em i nay p i e rwey  
was  W i e l e b n i  Bracia ,  r odza iu  wybrany,  m in i s t r o w ie  Chry ­
s tusowi ,  wzywam,  abyśc i e  mn i e  w p o s ł u d z e  d u c ho w n ey  
swo ią  p om oc ą  wspi er a l i ,  a naw e t  mo ie  życzen ia  u p rz e ­
dza l i ,  P o w o ł a n i  i e s t e śmy  do'  w inn i cy  C h ry s t u s o w e y , 
abyśmy ro l ę  J e g o  z chwas tu  i zie l ska oc z y sz c z a l i , one 
użyźnia l i ,  na n i ey  nas i en i e  s ł owa B oż eg o  r zuca l i ,  to 
na s i en i e  skrapial i  i do  ow ocowan ia  p r z y w ie d l i .  J e s t e ­
śmy solą z i emi ,  mias t em na g ó rz e  zb u do w an e m  od wszy ­
stkich  w id z i an e m  i świat ł ośc i ą  świata;  a ta świat ł ość  n ie  
uk rywa  się pod ko rcem,  ale wstawia  się w  świeczn iku ,  aby 
wszystk im sweci ła .  N i c  w ię c  s i eb ie  n i e  oszczędzaymy,  
z apo mn ie ym y  o s o b i e ,  to i ed no  s taranie  n i e c h  nas ca­
ł y ch  zaymuie ,  aby świa t łość  nasza wszys tkim świec i ła .—  
Oświecay iny n a u k ą ,  a wzo r uym y  życ i em p r zy k ł ad ne i n ,  
n i e c h  każdy czyn  nasz b ęd z i e  odnoszo ny  do Boga  i 
J e g o  chwa ły ,  abyśmy chodząc  d rogą p rawdy ,  wszystkich



na taż drogę za sobą wciągnęli.  Staraymy się z po ­
mocą łaski, aby nam sum ien ie ,  to  ch lubne  dało świa­
dectwo, że żaden z w iernych naszemu staraniu i stra­
ży powierzony n ie  obłąkał się i wszyscy są na- d rodze 
prawdy. A z końcem życia abyśmy m ogli ch lub ić  się z 
świętym Pawłem: że dobry boy zboiow aliśm y, zaw ód
dokonaliśmy, wiarę dochowaliśmy, a w końcu odłożony 
nam iest w ieniec sprawiedliwości. I o tę łaskę błagaiąc 
Oyca m iłosierdzia dla .was wszystkich życzę wszystkim 
pokoiu  i  błogosławieństwa Bożego.

w Lw ow ie 10 Lipca i 832 roku.
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